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Katowice, 3 maja 1950 r. Cena 15 zł.

Spor! doczekał się 
prawdziwej sztuki 

__________ J

Bezbramkowy wynik w Tiranie
Albania - Polska 0:0

' 7 rT -*** j ■*

TIRANA, W pierwszym te­
gorocznym międzypaństwo­
wym spotkaniu piłkarskim re­
prezentacja polski odniosła 
sukces remisując 0:0 z Alba­
nią w Tiranie. Wynik remiso­
wy jest pełnym sukcesem je­
śli weźmiemy pod uwagę, że 
na boisku w stolicy Albanii 
przegrywały pierwsze potęgi 
piłkarskie kontynentu.

Jak wynika z pierwszego 
kablogramu, kt.órv .otrżymaliś 
my ze stolicy Albanii, szcze­
gólną zasługą w uzyskaniu 
tego zaszczytnego rezultatu 
przypisać należy formacjom 
defensywnym. Napad nasz 
niestety^TSwiódl marnując sze 
reg doskonałych sytuacji pod­
bramkowych.

Sukces- jest tym godniejszy 
podkreślenia, iż piłkarze nasi 
zagrali na krótko po1 przyby­
ciu do Tirany, mając za sobą 
'ciężką podróż samolotem.

Drużyna nasza wystąpiła 
na pięknie udekorowanym sta 
dionię przed 35.000 widzów. 
W loży honorowej zasiedli 
członkowie rządu albańskiego 
z premierem Enverem Hodza 
na-^czele. ’ r '

Podczas meczu wiał silny 
wiatr, który utrudniał przepro 
wadzenie składnych akcji. — 
Wpłynęło to na poziom' gry, 
która tylko w krótkich okre­
sach stała na Wysokiem pozio 
mie.

Takie warunki atmosferycz 
ne powodowały, iż ta druży­
na, która grała z wiatrem 
miała przewagę. Polacy ma­
jący do przerwy dogodniejsze 

J warunki dość często atakowa
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Kłabiński leaderem wyścigu W-P
Wrocław, wtorek (telefonem od na­

szego specjalnego wysłannika). Zno­
wu jeden etap mamy poza sobą Tym 
razem etap najdłuższy' Łódź — Wro- 
rław 212 km., nie posiadający właści­
wie żadnej historii. Był on rozegrany 
na tempo. Jak już zresztą podkreśla­
liśmy w naszych sprawozdaniach, te­
goroczny wyścig Warszawa — Praga 
charakteryzuje szalone tempo. Daliś­
my o nim sprawozdanie z pierwszego 
etapu, sprawozdanie morderczego eta 
pu Warszawa — Łódź piszerny o nim 
i tym razem. Było ono może nieco 
mniejsze, niż na poprzednich etapach 
niemniej jednak średnia ns trasie 
Łódź — Wrocław przekraczała 34 
na godziną.

Zwycięzca etapu Czechoslovak 
żicka uzyskał czas 6,06.45 godz. 
za mm uplasował się z różnicą __
nej sekundy Veselly, dalej Niculescu. 
Herbulot, Kłabiński Br., Dimov, Wrze 
siński, Holenyi. Zwycięzcą etapu zo­
stał już więc po raz drugi-w czasie 
wyścigu Ćzechosłowak. Nie zagroziło 
lo jednak absolutnie w niczym pozy­
cji leadera Bronka Ktabińskiego, któ­
ry uzyskał czas o kilka sekund gor­
szy, a przy ęwnirh . ......ł p . i
minutach przewagi dalej jechać bę-

1 
dzie w żółtej koszulce leadera.

A propos Ktabińskiego. dziś po 
trzech etapach można wróżyć mu mi 
mo jego młodego wieku zwycięstwa w

wyścigu w klasyfikacji Indywidualnej 
Wszystko zależy od trudnego, górzy 
slego etapu Katowice — Cieszyn, któ 

(dokończenie na str. 2-e:

Kolarze 12 państw ruszają ze startu w Warszawie. Na pierwszym 
planie reprezentacja FSGT, następnie zawodnicy Polonii Francu­
skiej a w głębi ekipa polska. Fot. Link

■■■i

Wągry - ĆSB 5:0 (1:0)
BUDAPESZT. Międzypaństwowe 

Spotkanie piłkarskie Węgry — Cze­
chosłowacja, rozegrane w obecno­
ści 45 ty*,  widzów w Budapeszcie, 
zakończyło się wysokim zwycię­
stwem Węgrów 5:0 (1:0). Bramki 
zdobyli Puskas 2, Kocsis 2 i Hidde- 
kutti.

Drużyna węgierska

wała grę, stojącą na bardzo wyso­
kim poziomie technicznym. W ze­
spole CSR 
wał Rumun

zawiódł atak. SędMO- 
Aleksandrin.

W spotkaniu drugich 
państw, rozegranym w

PRAGA, 
drużyn obu 
Pradze, zwyciężyli Czechoslowacy 
1.0 (1:0).

li bramkę gospodarzy, nieste­
ty bez efektu. Żaden z na­
szych napastników nie zdobył 
się na zdecydowany strzał, 
któryby przyniósł w efekcie 
bramkę. Szczególnie słabo za­
grywał kierownik napadu — 
Anioła. Nie wykazał on nor­
malnej bojowości i ciągu na 
bramkę słabo wypad! także 
Cieślik. W tej linii zadowolił w 
pełni jedynie prawoskrzydło- 

(Dokończenie na itr. 2-ej)
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Życzę Redakcji, współpracownikom, 1 ■ ■ ■■ __ __ „
zadanie, aby kultura fizyczna w Polsce mogła poszczycić się nowym orężem w swojej walce o podnie­
sienie zdrowia i obronności kraju, w walce o realizację sześcioletniego Planu, w walce o Pokój.

1 czytelnikom nowego „Sportu”, aby chlubnie spełnili swoje

zademonstro-

Uli,,-UW, nz.wkoU w Tiranie wynik remisowy 0:0 W pierwszym rzędzie u góry od lewej: bramkarze Vogli i Kita, obrońcy B. Bo nici Dibra Skaonia
byaltn, Leautbi, Caoaia, w drugim rzędzie; napastnicy Bicacu, Jareci, Parapani, Lada, Tebiti, Guinali, L. Bovici, Kesnia. ’ y ’
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olska—Albania Kłabióski leaderem wyścigu W-P 
Kozicka pierwszy we Wrocławiu

(Dokończenia ze str. 1-ej) 

wy Kohut. Wnosił on do gry 
wiele życia, był inicjatorem 
kilku niebezpiecznych akcji, 
ón też najczęściej, zatrudnia! 
br a ni k a r z a alba ri s k i eg ó.

Znakomicie zagrały nasze 
tyły, szczególnie po .przerwie, 
gdv wzmógł się napór Albań- 
czyków. Pomoc przez cały 
przeciąg gry pchała napad do 
przodu'. Wieczorek doskonale 
wchodził w akcję, rozbijał a ta 
ki środkowej trójki gospoda­
rzy. Z bocznych pomocników 
pierszenstwo należy się Susz- 
czykowi, który wytrzymał do 
skona',e ostre tempo gry.

Polska - Bułgaria 
w gimnastyce

KRAKÓW. We wtorek ustalone zostały składy reprezentacji Pol­
ski (kobiet .i mężczyzn) na mecze z Bułgarią, które odbędą się w dniach 
6 i 7 hm.

Kob ety: Helena Rakoczy (Kraków), Stefania Refndl (Kraków), 
Zofia.. Krup-anka (Kraków), Barbara Dębicka (W-wa), Władysława Ka- 
rJknwska (Poznań), Krystyna Skierlińska (Kraków). Barbara Wilkówna 
(Krąlłów), Honorata Marciniak (Kraków), Janina Kurzanka (Kraków).

Mężczyźni' Paweł Gaca (Śląsk), Bernard Radojewski (Poznań), Ry­
szard. Kucias (Śląsk). Jan Kulik (Śląsk), Wilhelm Szlosarek (Śląsk), 

..Szymon' Sobola (Śląsk), Paweł .Gawroń (Śląsk). Henryk Gaca (Śląsk), 
.Zdrślaw I.esmski (Poznań), Paweł Dud?. (Śląsk).

Ekipa bułgarska, 1'ęząca 50 osób przyjedzie do Krakowa we czwar 
tek w wczesnych godzinach rannych. Zawody w oba dni rozpocz.ną się 
o Ęodz 16,30.

Polska - Rumunia w ienisie

Na wysokości zadania sta­
nęła także trójka obronna. 
Trudno tu komuś dać palmę 
pierszeństwa. Jurowicz bronił 
w beznadziejnych sytuacjach, 
ale także Gędłek i Barwiński 
zapisali na swoim koncie po 
kilkanaście wygranych poje­
dynków z szybkimi skrzydło­
wymi przeciwnika. Obydwaj 
byli źawsze na miejscu i w 
n ąjtr u cl n i e js z v c h momentach 
zdecydowanie wyjaśniali sytu 
ację.'

W drużynie gospodarzy gra 
lo dziewięciu piłkarzy z ze­
społu, który w roku ubiegłym 
ogl ącl a li śrn y w W a rsza wie. — 
Na wyróżnienie zasłużyli:

Nasi- gimnastycy, którzy od dwóch 
tygodni przebywają na obozie w 
Krakowie, będą ch cieli zrewanżo­
wać się za zeszłoroczną porażkę, po 
niesioną w Sofii. Pilne treningi pod 
okiem instr. Lewickiego każą się 
spodziewać dobrych wyników. O 
nasze gimnąstyczki z mistrzynią Pol 
ski Heleną Rakoczy na czele jesteś 
my spokojni. Bułgarki nie wygrały 
z nimi w Sofii, trudno więc będzie 
pokusić się im o zwycięstwo w Kra 
ko wie.

nie doszło do sensacji. Świetnie uspo 
sobiony Piątek stoczył zupełnie rów­
norzędną walkę z Caralulisem. Do­
piero po morderczej walce uległ 4:6, 
1:6, 7:5, 6:4, 2:6, Skonecki gładko roz­
prawił się z Viziru 7:5, 6:3, 6:1.
NIE ZNAMY FORMY PRZECIWNIKA

Za kilką dni w Warszawie w dniach 
12—14 maja zmierzymy siły z Rumu­
nami po raz czwarty (po rocznej przer 
wie). Nie wiele dziś wiemy o formie 
naszych przeciwników, nie wiemy (do 
tychczas) również, ‘ w jakim składzie 
do nas przyj adą. Nie ulega wątpliwo­
ści, że zobaczymy jednak niezawod­
nego, zawsze groźnego Caralulisa, bar 
dzo szybkiego Viziru. Z kobiet pew­
nie Stanescu, Cobzuca lub Werthei- 
niową. Być może zresztą, że przybę-. 
dzie reprezentantka młodszego poko­
lenia, a taką, o dużej już klasie, Ru­
muni mają.

. z jakimi szansami do spotkania przy 
stępują nasi gracze, których skład tez 
nie jest ostatecznie (w* 1 chwili kiedy 
piszemy te słowa) ustalony? Pewny 
jest udział W. Skoneckiego, który 
zwłaszcza z Caralulisem ma niewy- 
równane porachunki. Sądzimy, że na 
dwa punkty w singlu na W, Skonec­
ki ego można liczyć (ale bynajmniej 
nie spacerkiem). Jeślj drugim singli­
stą byłby Piątek — leży w granicach 
jego możliwości dostarczenie choćby 
jednego punktu. Dalszym kolejno 
mocnym naszym punktem powinna 
być gra mieszana — w której W-Sko­
necki z Jędrzejowską uporają się chy 
ha z przeciwnikami. Takie „wylicze­
nie” dałoby nam już 4 punkty i zwy 
cięstwo..

KRAKÓW. W dniach 6 i 7 bm. od 
będą sie w ; Krakowie międzypań- 
stwowe zawody w gimnastyce PoP 
ska — Bułgar a w konkurencjach 
męskich i żeńskich. Program będzie 
tak ułożony, że każdego dnia odbę­
dą *ię -po trZy konkurencje męskie 
i trzy żeńskie, co w dużej mierze 
przyczyni się' do atrakcyjności za­
wodów;-. których" w downią będzie 
gala WKKF przy ul. Manifestu Lip­
cowego.

13—1? maja 1948 r. w. Bukareszcie po. 
raz pierwszy nasi tenisiści' zmierzyli 
swe siły z Rumunami. Wyruszono 
wówczas, do stolicy Runiumi z dużą 
dozą optymizmu — tym bardziej 
wiec wynik meczu byt przykrą nie­
spodzianka. W siedmiu spotkaniach 
nie wygraliśmy ani jednego. Wynik 
0:7. a .co gorsza — znikoma wogóle i- 
lość' wygranych. przez, naszych graczy 
setów, tłumaczyć można częściowo 
(ale tylko częściowo) tym—że był to 
właśnie.pierwszy nasz występ po dłu­
giej bezczynne i. . .przerwie zimowej. 
Nasi, czołowi tenisiści byli zupełnie 
bez treningu.
. UDANV REWANŻ

W miesiąc później nastąpił już re­
wanż w Warszawie (18 — 20 czerwiec) 
Tym razem Rumuni' pewni zdecydo­
wanego- zwycięstwa, .doznali niemiłego 
rozczarowania, przegrali 3:4. Zdumie­
wający był wówczas fakt znacznej 
po tak -bardzo krótkim czasie, popra­
wy formy naszych- graczy.-

Walki były szczególnie zacięte j bar 
dzo emocjonujące, a oto wyniki: W. 
Skonecki- pókónał Caralulisa 6:3, 8.6, 
4-6. 9:7;r Viziru 4:6. 6:1. 0:6, 6:4, Koń- 
czak przegrał wprawdzie z Viziru 6:8, 
1:6. 6:3i 6 2, 3:6, lecz w meczu z Cara 
luliusem wzniósł/się na szczyty swych 
możliwości. j po niezmiernie zażartej
i ambitnie dó ostatniej piłki prowa­
dzonej- -grze-wygrał 7:5, 6:3, 2:6, 10:8.

W singlach przeto osiągnęliśmy pjęk 
ny wymk.,3;J. Dalszy zwycięski punkt 
dostarczyła’ Jędrzejewska, wygrywa­
jąc stosunkowo . dość łatwo ze Stan- 
cescu 6:4, 6:3. Resztę punktów zdobyli 
goście,. przy czym przykrą niespodzian 
ka była dla nas porażka w grze mie­
szanej,-w-której Jędrzejowska z Heb­
dą przegrali ze Stanescu i Szmidtem 
4:6, 3:6.. Ca rai ul is zę Szmidtem wygra 
11 z W.rSkoneckim* i Bratkiem 6:2, 9:7, 
6:2. ,

ZN O W PRZEGRANA
16—19 czerwca 1949 r. w Bukaresz­

cie miało, ’miejsce- trzecie spotkanie z 
Bumuiramt Bez zbytniego optymizmu 
mogliśmy wówczas liczyć na niewy­
sokie zwycięstwo, stało się inaczej. 
Wprawdzie nie wysoko,, .lecz .przegra­
liśmy :.*-:4N Przykrą niespodzianką był 
P ’ śrwszy- d zj eń spotkania, w • k t.óry rn 
oddali punkty, obaj nasi singliści. Sko 
necki po pięknych wynikach uzyską- 
liych w początkach czerwcach w mię 
dzynarodowym turnieju w Pradze 
(gdzie m. in. wygrał z Czernikiem i z 
kolei na turnieju w Bratyslavie — byl 
przemęczony i przegrał 7. Caraluli­
sem 0:6. 4:6, 6:3, 4:6. Piątek uległ Vi- 
zi.ru 6:8, 0:6 2:6. Rumuni prowadzili 
2:0, W-’.drugim dniu Jędrzejowska wy 
grała £e Stanescu 6:4, 6:4; Skonecki z 
BełdOw.skim ulegli gładko Caraluliso- 
wi i Szmidtowi .2:6, 4:6, j.;6, Jędrze­
jowska ze Skoheckim wygrali z Wert- 
heimową. Caralulisem 8:6. 6:2. Po
dwóch dniach Rumuni prowadzili 3:2. 
W ostatnim dniu spotkania o mało

Jędrzejowska jak wiadomo, nie jest 
jeszcze-W zupełnym porządku z ręką 
i dlatego obawiamy się nieco o wy­
nik jej spotkania w singlu.

Ostatnie meldunki sygnalizują dość 
znaczną poprawę naszej gry w deblu. 
Para W. Skonecki, J. Piątek zrobiła 
w czasie pobytu w ZSRR poważne 
postępy. Kto wie, czy nie spotka nas 
tu najmilsza niespodzianka.

Sumując przeto — w czwartym spot 
kani u z Rumunami stajerny z poważ­
nymi szansami na zwycięstwo, tym- 
bardziej, że gracze nasi skorzystali 
dużo w .czasie treningu z doskonały­
mi tenisistami, radzieckimi. Poprawili 

Szybowcowy rekord świata
ustanowił Zientek

KRAKÓW, (tel. v.4.) W ramach zobowiązań l-Majowych dosko­
nali lotnicy szybowcowi Kempówna. Zientek i Wielgus dokonali 
w dniach 23 i 30 kwietnia wspaniałych wyczynów ustalając nowe re­
kordy Polski.

Irena Kempówna startując wraz z pasażerką Wanatową dokonała 
przelotu na odległości 127 km. Jest to nowy rekord Polski w konku­
rencji kobiecej

Adam Zientek w przelocie na trójkącie z pasażerem uzyskał szyb­
kość 45 km'godz. Jest- to nie tylko nowy rekord Polski lecz również 
i rekord świata w tej konkurencji. Jest to w ogolę p erwszy tego ro­
dzaju wyczyn w szybownictwie na świście.

Stamisław Wielgus w locie docelowym majac rówrreż na pokładzie 
pasażera dokonał przelotu z Balię do Krosna Odległość wynosi 135 km. 
1 ten łyżnik .iest rekordem Pojski w konkurencji mjskiei.

zwycięstwie gospodarzy. — 
Gędłek chcąc wyjaśnić trudną 
Borici, Parapani, Carala i Ki- 
no'li.

Wynik meczu do ostatrfich 
chwil wisial na włosku.

Na siedem minut przed koń 
cowym gwizdkiem omal, nie 
padla bramka decydująca o 
sytuację podał piłkę Jurowi- 
czowi. uczynił to jednak nie­
zdecydowanie, podanie bvlo 
lak lekkie, że .Jurowicz nie 
zdołał na czas dobiec. Uprze­
dził go Borici, strzelił jednak 
wprost w ręce, naszemu bram 
karzowi, który piłkę odbił tak 
nieszczęśliwie, iż padła ona 
pod nogi lewoskrzydłowego 
drużyny albańskiej. Ten nie 
namyślając się strzeli! ostro 
Jurowicz obronił jednak na

Z krajowych boisk piłkarskich
Liga I — Liga II 2:0 (1:0)

Lica I: Janik (Wyrobek), Gebur, 
Pytlik. Kalus, Podeszwa, Bomba, Sau- 
er, Jacek, Szlegier, Gajdzik Cebula.

Liga li: powązka (Cebula), Strauch, 
Płaza, Duda, Kuczmiera, Poloczek, 
Powala, Macuga, Majewski, Gocner, 
Krężel, Kincer.

Sędzia Barczyk z Ligoty. Bramki, 
zdobyli: Jacek i samobójcza.

Zapowiedci występu czołowych pił­
karzy śląskich w szeregach reprezen­
tacji obu lig z okazji Święta Pracy, 
ściągnęła na stadion Stali katowickiej 
liczne rzesze publiczności. Początek 
gry, jak i cała niemal pierwsza poło­
wa, przyniosły widzom wiele emocji, 
widziało się ładne zagrania, mnóstwo 
gorących sytuacji podbramkowych 
przy równorzędnej na ogół grze z lek 
ką może przewagą drugoligowców. 
Ze w tym czasie padła tylko jedna 
bramka i to w dodatku samobójcza 
(ze strzału. Płazy, który piłkę, bitą z 
rogu skierował do własnej bramki) — 
to wina w pierwszym rzędzie nieza­
radności i niezdecydowania napastni­
ków, jak - I dobrej | szczęśliwej gry 
bramkarzy obu drużyn.

Obraz gry zmienił się radykalnie po 

znacznie kondycję, wzmocnili serwi­
sy. nie obce są im już arkana gry 
przy siatce.

Naszym zdaniem zwycięstwo leży w 
zupełności w granicach naszych moż­
liwości, nie przyjdzie jednak łatwo l 
walczyć trzeba będzie o nie z pełnym 
poświęceniem i nieustającą ambicją.

Spotkanie r. Rumunami będzie mia­
ło jeszcze jeden nader ciekawy mo­
ment. sędzię ostatnią próbą przed 
czekającymi nas rozgrywkami o Pu­
char Davisa, gdzie pierwszy mecz na­
stąpi w kilka dni po spotkaniu z Ru­
munami — mianowicie z tenisistami 
iziacla (19—21 maja w Warszawie).

S. Gostomskl.

GRUDZIĄDZ. Pierwsze spotkanie 
o mistrzostwo I Ligi Motocyklowej 
zakończyło się niespodziewanym 
zwycięstwem Budowlanych (Ryb­
nik), którzy zdobyli 45 pkt. Drugie 
miejsce zajęli żużlowcy Unii (Gru­
dziądz) — 37 pkt. przed Związkow­
cem (Warszawa) — 33 pkt..

Coraz szerszy rozwój wioślarstwa
Trudno w obecnej chwili nazwać 

wioślarstwo sportem masowym, lecz 
można już twierdzić, że znajduje się 
cno na drodze do umasowienia.

Wioślarstwo’ w swoich założeniach 
jest sportem wybitnie odpowiadają­
cym wymaganiom naszego ustroju 
fizycznego i jest jednym z najzdrow­
szych sportów,, przyczyniających się 
do harmonijnego rozwoju wszystkich 
mięśni sportowca (przy wiosłowaniu 
pracują mięśnie brzucha, całego tuło­
wia, rąk i nóg). Wioślarstwo łączy w 
sobie cechy sportu i turystyki, będąc 
doskonałym wypoczynkiem po pracy. 
Da.ie bowiem ono każdemu, oprócz 
dłuższych wycieczek niedzielnych, mo 
żliwości codziennych krótkich wy­
jazdów na wieś/ co dla mieszkańca 
miasta ma doniosłe znaczenie zdro­
wotne. Reasumując, wioślarstwo jest

0:0
róg, którego gospodarze nie 

' potrafili wykorzystać.
Na kilka dziesiąt sekund 

przed końcem zawodów Poła t 
cy na odmianę mieli idealne ’ 
sytuacje na uzyskanie zwycię 
skiej bramki. Ostry strzał Ko­
huta minął jednak o kilkana­
ście centymetrów słupek bram 
ki.

Zawody prowadził Węgier 
Danko. Wykazał on wiele nie 
zdecydowania i wydal szereg 
mylnych decyzji krzywdzą­
cych obywdie drużyny.

Szczegółowe omówienie 
pierwszego tegorocznego wy­
stępu piłkarskiej reprezentacji 
Polski znajdą nasi czytelnicy 
wypracowaniu naszego spe­
cjalnego wysłannika redakto­
ra Kaczmarka w.poiniedziatko 
wym wydaniu Sportu.

przerwie, kiedy to zdecydowaną prze 
wąge osiągnęli reprezentanci pierw­
szej ligi. Drugoligowcy jakby opadli 
na siłach, nie pętrafili utrzymać tem­
pa. toteż nawiązanie „walki przycho­
dziło im z trudnością. Jedynie defen 
sywa dotrzymywała kroku przeciwni­
kom j jej też zasługą była utrata tyl 
ko jednej bramki w tej części gry. 
Autorem drugiego punktu był grają­
cy na łączniku Jacek. W sumie zwy­
cięstwo pierwszoligowców zasłużone, 
choć przeciwnik zafsłużył na honoro­
wą bramkę.

Cracovia — ŁKS 
1:0 (1:0)

ŁODZ (tel.) W przededniu 
Święta Pracy łódzcy włókniarze 
gościli u siebie piłkarską druży­
nę ligową Ogniwo Cracovię, 
przegrywając w meczu towarzy­
skim 1:0 (1:0) mimo, iż przeciw­
nik wystąpił z 5 rezerwowymi.

Gra była równorzędna, a jedy- 
Kierownictwo Włókniarza o- 

fiarowało dla zwycięskiego ze­
społu 11 biblioteczek marksistow­
skich i 11 koszul sportowych.

Stal Sosnowiec — 
Stal Lipiny 1:3 (1:2)

KATOWICE, (cis) Sobotni mecz 
towarzyski pomiędzy miejscową 
Stalą a drugoligowyml gośćmi z 
Lipin jeszcze' raz dowiódł, iż dru« 
żyna sosnowiecka nie znajduje s1« 
w tej chwili w formie. Przez ca= 
ły czas trwania spotkania gospodą 
rze dosłownje dwa razy wysilili 
się na zkoordynowane akcje. Tak 
linia pomocy jak | ataku raziła 
wprost niezaradnością w grze, w 
polu zaś w trójce defenzywnej je< 
dynie niezawodny Powązka j tym 
razem nie zawiódł.

Kolejarz (Poznań) — 
Ogniwo (Wrocław) 

1:1 (1:1)
WROCŁAW. Ma stadionie Gwardii 

we Wrocławiu rozegrany został towa­
rzyski mecz piłkarski między ligową 
drużyną Kolejarza z Poznania, a miej 
scowym Ogniwem. Goście wystąpili 
osłabieni, brakiem Anioły j Słomy. 
Po ciekawej grze mecz zakończył się 
wynikiem nierozstrzygniętym 1:1 (1:1). 
Bramki zdobyli dla Kolejarza Białas, 
dla Ogniwa Lasecki z karnego.

jednym z najzdrowszych 1 najekono­
micznie jszych czasowo i przyjemnoś­
ciowe- sportem dla człowieka pracy.

Obecnie, wioślarstwo znalazło w Pol­
sce możliwości rozwoju. Dotąd brak 
krajowego sprzętu stał na przeszko­
dzie jego popularyzacji. Teraz, kiedy 
w Bydgoszczy możemy produkować 
własne łodzie, zagadnienie to przyjęło 
całkowicie inny obrót. Mówi się, że 
sprzęt wioślarski jest jednym z naj­
droższych. Niewątpliwie, ale jest też 
jednym z najszybciej amortyzujących 
się sprzętów, o ile sobie uzmysłowi­
my, ile osób korzystało i wyszkoliło 
się na jednej łodzi, ile przejechała 
ona w ciągu pewnego okresu czasu 
kilometrów, to w przeliczeniu okaże 
się, że w ogólnej kalkulacji sprzęt in­
nych dyscyplin sportowych nie jest 
tańszy.

Widzimy coraz większy rozwój do­
tychczasowych ośrodków wioślarskich 
zaczynają powstawać nowe sekcje, 
wzrasta stale zainteresowanie wioślar­
stwem.

Za przykład może tu służyć działal­
ność Krakowskiego Okręgowego 
Związku Wioślarskiego, która uwypu­
kla się w osiągnięciach sekcji wio­
ślarskiej AZS. Sekcja ta, po rozwiąza 
niu YMCA była, do niedawna jedyną 
sekcją okręgu. Dopiero w ub. sezo­
nie powstał drugi klub wioślarski w 
Czernichowie, miejskim ośrodku wio­
ślarskim na Wiśle niedaleko Zatoru, 
grupującej młodzież wiejską tamtej­
szej szkoły rolniczej. Jak widać wio­
ślarstwo w okręgu krakowskim roz­
wija się przede wszystkim wśród mło 
dzićży studiującej, t to rozwija sję 
coraz pomyślniej. Obecn’e na przy-, 
s.tani szkolić się będzie równ’eż kra 
kewska miodzie? szkohi i prowadzo 
ne sa pertraktacje ze związkami za­

wodowymi, aby wśród zrzeszeń spor-

(D o kończenie ze strony 1)
ry przyniesie najprawdopodobniej 
wiele niespodzianek. Nie uprzedzajmy 
iednak faktów. Za dwa dni przekona­
my' się, wówczas Znany przecież bę­
dzie zwycięzca tego elapu. Na­
zwisko Kłąbińskiego siało się tak 
atrakcyjne, że chłopiec ten nie scho­
dzi z ust wszystkich interesujących 
się wynikiem. Imponuje on doskona­
łym stylem jazdy, imponuje niesły­
chaną szybkością oraz wiecznym 
uśmiechem.

Zostawmy jednak Kłąbińskiego w 
czołówce, a sami zajmijmy się histo­
rią wczorajszego etapu. Stał on pod 
znakiem doskonałej jazdy Polonii 
Francuskiej, której bohaterem był 
właściwie młodziutki Sowa

Sowa miał kilka defektów, a prócz 
tego w Złoczowie wpadł na psa. upadi 
i dotkliwie się potłukł. Mimo utraty 
drogocennych minut przez długie ki­
lometry gonił systematycznie czołów­
kę i w końcu doszedł do niej przy 
pomocy Feliksa Kłąbińskiego.

Polacy z Francji jadą po wczoraj­
szym zwycięstwie zespołowym wyraź 
nie drużynowo, jadą tak, aby czołową 
trójka uzyskała jak najlepszy czas. 
Naśladują oni Francuzów, którzy na 
etapie Łódź — Wrocław pokazali ka­
pitalne wprost przykłady jazdy zespo 
łowej. W razie defektu gdy kolarzom 
francuskim pozostało dwóch tylko ko 
lęgów, a jednym z nich był przeważ­
nie niezwykle szybki Alix, po likwida 
cji defektu „podwozili się”, dopóki 
nie nawiązali kontaktu z czołówką.

Niespodziewanie dobrze pojechali 
na trzecim etapie coraz bardziej roz­
kręcający się Polacy. Wrzesiński z 
każdym kilometrem nabiera formy, 
Sałyga z każdym dniem jest coraz 
lepszy, Siemiński 1 Gabrych robią co 
mogą. Szkoda, że Królikowski miał 
kilka defektów, gdyż bezwzględnie 
przybyłby w'pierwszej dziesiątce, sła 
biej jedzie Wandor, widocznie nie od­
powiada mu szybkie tempo narzucone 
przez Francuzów, Duńczyków i Rumu 
nów. Gabrych, jadący dobrze, nie ma 
jednak szczęścia, łapie gumy i psuje 
mu się stale przerzutka. W każdym 
razie swoją dotychczasową jazdą 
przez pierwsze etapy dowiódł, że miej 
sce w drużynie narodowej należało 
mu się zupełnie słusznie.

Z wyścigu wycofał się sympatyczny 
Holubec, który miał ciężki wypadek 
w Warszawie. A szkoda, jest to prze­
cież bardzo dobry kolarz, który mógł 
nadrobić drużynie czechosłowackiej 
wie! cennych minut.

Powróćmy znów do wyścigu. Czołów

Zobowiązania sportowców
KATOWICE. Szermierze śląscy 

przekroczyli przyjęte zobowiązanie 
I-majowe. Na terenie Śląska'powsta 
lo 6 nowych sekcji, przy czym 5 
dalszych sekcji jest w stadium or­
ganizacji.

A oto nowo powstałe sekcje: ZKS 
Górnik Biskupice — kierownik Koś 
la; ZKS Stal Zabrze i ZKS Stal 
Łabędy, zorganizowane przez olim­
pijczyka Franza ze Stali Gliwice’; 
LZKS Zagroda Lubliniec; ZKS Og­
niwo Katowice, zorganizowane 
przez olimpijczyka dr Nawrockiego 
ze Stali Katowice; ZKS Szklar­
nia Ząbkowice, założona przez fecht 
mistrza Jerzego z ZKS „Kolejarz" 
Katowice.

W stadium organizacji są: ZKS 
Stal Cieszyn i ZKS Stal Chorzów — 
organizowane przez olimpijcfy^a 
Sobika z ZKS Stal Katowice. ZKS 
Kolejarz Sosnowiec, organizowane 
przez dr Nawrockiego i Jerzego, 
oraz ZKS Kolejarz Ząbkowice 1 
ZKS Górnik Chorzów.

Ponadto zarejestrowano 200 no­
wych zawodników. W ten sposób 
szermierka śląska liczy obecnie 231 
sekcji, co stanowi połowę ogólnej 
liczby sekcji na terenie Polski.

♦ ♦ ♦
GDAŃSK. Szermierze Gdańska 

nie chcą zostać w tyle za szermie­
rzami ze Śląska i Wrocławia i zare 
jestrowali sześć sekcji szermier­

towych spopularyzować tę. dyscyplinę 
sportową.

Wyniki prac ubiegłego roku mówią 
dużo. Czernichów zdał egzamin. Już 
od początku młodzież „rwała” się do 
wiosła i dzisiaj zapałem do pracy 
sportowej } organizacyjnej, daje do­
wód, że stanie się już stałym krzewi­
cielem tego sportu wśród elementu 
wiejskiego.

Kurs wioślarski organizowany dla 
studentów wyższych uczelni dostar­
czył AZS-owi nowych członków, któ­
rzy gremialnym przystąpieniem do 
sekcji, dali dowód, że każdy, kto raz 
siądzie na łodzi, będzie uprawiać tę 
dyscyplinę sportową, byle miał- możli 
wości do jego uprawiania.

Kraków, przodujący . od lat w wio­
słach krótkich, rozpoczął trenować w 
ub. sezonie osady do innych konku­
rencji, zorganizował pierwsze po woj­
nie regaty, zdając na bardzo dobrze 
egzamin z organizacji zawodów, zwró 
cenie uwagi w wioślarstwie krakow­
skim na konkurencje wioseł długich 
znajduje swoje pełne uzasadnienie. 
Dzięki temu bowiem, zwiększy się 
zbyt mała jeszcze liczba zawodników, 
wśród których widzimy stale tych sa­
mych czołowych, wioślarzy polskich 
Po drugie, właśnie konkurencje wio­
seł długich, dają zawodnikowi naj­
większe możliwości pracy zespołowej, 
nad którą powinniśmy specjalnie pra 
cować w naszym kraju.

Walne zebran;e sekcji wioślarskiej 
krakowskiego AZS wykazało dobitnie, 
że młodzież nasza „rwie” się do wio­
sła. do wyjazdów j wycieczek, lecz 
zapomina często o pracy społecznej, 
zapomina, że uczestnictwo w sekcji 
daje nie tytko przyjemności i możli­
wości sportowe, lecz nakłada leszcze 
pewne obowiązki. Każdy członek s.ek 
rjj musi uczestniczyć w jej pracach, 
pomagać zarządowi, _______________ .

ka kolarzy, składająca się z 30 zawód 
ników m?7a punkt, odżywczy w. Kęp­
nie.. Wszyscy przezornie zatrzymują 
się biorąc na drogę posiłek. Etap ie=t 
długi i nikt nie' chce powtarzać zeszło 
rocznego błędu Oestergarda w Tour 
de Pologne, na etapie Toruń — Ol­
sztyn. Czołówkę oprowadzi doskonały 
Duńczyk Emboig. który lepiej da.te 
sobie radę z wieloetapowym wyści­
giem niż mistrz świata Andersen Do­
brze jadą znani kolarze Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Znajdują 
się stale w czołówce

Ta zwarła czołówka mija Syców J 
Oleśnicę. D.o Wrocławia pozostało .je­
szcze 30 Kilometrów. Tempo rośnie

Wreszcie wpadają na ulicę Wrocła­
wia. Na chodnikach dziesiątki tysięcy 
widzów. Czołówka rozciąga się w dłu­
gi wąż. Na stadionie im. gen. Świer­
czewskiego. burza oklasKĆw wita gru 
pę złożoną z 15-tu kolarzy, którzy wpa 
dają na bieżnię. Na finiszu zwycięży- 
ża Różiczka, przed Vr-erl/m, Nicule- 
scu. Herbulot, Br. Kląbińśkim, Dimo- 
vem i Wrzesińskim.

Tysiące gołębi wzniosło się nad W; o 
cławiem, który niezwykle uroczyście, 
powitał kolarzy biorących udział ■ w. 
wyścigu pokoju.
kursy rozpoczęły się równocześnie 

Począwszy od IV etapu w wyścigu 
poza konkursem wezmą udział kolarze 
Albanii, którzy ze znacznym opóźnie­
niem przybyli do Polski.

Mieczysław Derbisń.
* *

WYNIKI INDYWIDUALNE III ETA­
PU LODZ — WTTTCLAW: i) Różiczka 
(CSR) — 6,05, 45 godz. 2) Vesely (CSR)
— 6,06, 45. 3) Niculescu (Rumunia) —
6,06,45, 4) Herbulot (Francja) 6.06,45, 5) 
Kłabiński Br. (Polonia francuska) — 
6,06,45 6) Bimov (Bułgaria) 6,06.45 7)
Wrzesiński (Polska) — 6,06,45, 8) Hele­
ny! (Węgry) — 6,06,45, 9) Tvanof (Buł­
garia) 6,06,45 10) Vriet (Francja) 6,06.45

Polacy: 16 Sałyga, 24) Siemiński, 29) 
Królikowski, 51) Gabrych.
klasyfikacja drużynowa III 

ETAPU
1) Bułgaria — 13,20.25, 2) Francja — 

18,20,27, 3) Węgry — 18,20.31 4) Polska
— 18.20,31, 5) Polonia francuska —
18,20,36, 6) Dania — 13,20.37, 7) Rumu­
nia — 18,23,01, 8) CSR — 18,24,29

*
KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA PO 

TRZECH ETAPACH
1) Francja 45. 06, 39 2) Dania 45. 06, 

51, 3) Polonia francuska 45, 09. 56, 4)
CSR 45, 12, 36, 5) Rumunia 45.12,54. 6) 
Węgry 45, 21, 41, 7) Polska 45, 25, 23

czych. AZS Gdańsk, ZKS Związko­
wiec Gdańsk, ZKS Ogniwo Gdańsk, 
ZKS Unia Gdańsk, ZKS Kolejarz

* * *
WARSZAWA W ramach czynu 1- 

majowego, Polski Związek Łyżwiar­
ski zobowiązuje się do dniw. 1 sie>T*  
nia br. utworzyć . 4. nowe okręgi i 4 
delegatury w województwach, które 
ich nie posiadają.

W związku z powyższym członko­
wie prezydium PZL zobowiązują się 
nowoutworzone okręgi i delegatury 
otoczyć opieką zarówno po linii or­
ganizacyjnej, jak i programu ich 
działalności.

W dążności do umasowienia łyż­
wiarstwa wśród świata pracy i uczą­
cej się młodzieży, w oparciu o ścisła 
współpracę z Zrzeszeniami Sportowy 
mi, Zarząd Polskiego Związku Łyż­
wiarskiego nieugięcie będzJg prze­
strzegał uchwały BP Kc PZPR na 
odcinku powierzonej mu pracy w 
podniesieniu kultury fizycznej 1 Spor 
tu w Polsce Ludowej.

♦ ♦ ♦ .
ŁODŻ. w przededniu święta pierw­

szomajowego, celem zadokumentowa­
nia wkładu w dzieło odbudowy -kra­
ju 1 idbę Państwa Ludowego i jego 
drogi do socjalizmu, kierownictwo 
sekcji lekkoatletycznej ŁKS — WŁ 
wraz z jej trenerami zobowiązuje się" 
w ciągu sezonu 1950 r. pracować tak, 
by przygotować każdego zawodnika 
sekcji do pobicia swego rekordu ży- 
ciowego w uprawianej przez niego 
konkurencji.

Następnie zobowązujemy się do 
przygotowania zawodników, tak, by 
zdolni byli pobić pięć (5) rekordów 
okręgu indywidualnych, trzy rekor­
dy w sztafetach męskich i dwa re­
kordy okr. w sztafetach żeńskich.

W związku z powyższym zobowlą- 
zaniem, wzywamy wszystkie kluby w 
Polsce, uprawiające lekkoatletykę do 
podjęcia podobnych zobowiązań. Są= 
dzimy, że tym sposobem podniesie­
my pozom lekkoatletyki w n.aszyrn 
kraju, i tym samym damy wkład W 
dzieło budowy na nowej drodze do 
socjalzmu.

Kierownictwo sekcji lekkoatl. ŁKS 
—Wł. Trenerzy j instruktorzy Jadwi 
ga Wajs-Mancinkiewicz, Maciaszczyk 
Pawłowski

Liga szczypiórniaka
KATOWTCE. w ubiegłą niedzielę ro­

zegrano dalsze spotkania wiosennej 
rundy ligowych rozgrywek szczypiór- 
niaka. z przewidzianych terminarzem’ 
spotkań tylko trzy doszły do skutku, 
Na późniejszy-termin zostały przesu­
nięte spotkania dwóch zespołów kato­
wickich Stali i AZS-u oraz mecz po­
między Kolejarzem gnieźnieńskim a 
Związkowcem Bydgoszcz.

W grupie południowej uzyskano na­
stępujące w’yni ki: Budowlani Chorzów 
Ogniwo Cracovia 5:0 (w.o.). Unia Kro 
wodr?;a Kraków — Spójnia Katowice 
6:6.
Budowlani Chorzów 7 14 69:12
Ogniwo Cracovia. .7 8 48:34-
Spójnia Katowice' 7 7 38:33
Unia Krowodrza 7 5 36:34
AZS Katowice 6 4 39.52
Stal Katowice 6 2 26:52

Wyniki spotkań grupy północnej.
Budowlani Opole — Kolej ars Tar-

nowśkie Góry 13:6.
ŁKs Włókniarz Łódź — Kolejarz

Opole 6:7.
Budowlani Opole 7 13 56:22
ŁKS Włókniarz 6 9 49:25
Kolejarz Tarnowskie Góry 6 5 35:31
K ol ej a 17» Gn ' ezn o 6 4 2Ź:M
Związkowiec Bydg. 6 3 33:50
Kolejarz Opole 7 i 10:3£

zi.ru


W Biegach Markowych ziobywaj siły do nauki, wacy i walki o pefcij

| Poseł LUCJAN MOTYKA
Przewodniczący GKKF

Najważniejsze zadania
Sportowcy polscy i wielbi­

ciele sportu otrzymują nowe 
pismo „SPORT", wydawane 
przez Główny Komitet Kul­
tury Fizycznej i RSW „Pra­
sa".

Pismo jest nowym tylko 
częściowo. Zachowa ono to

wszystko, co było najlepszego 
w dwóch dotychczasowych, wy 
chodzących w Katowicach pis 
mach sportowych: „Sport" 
i „Sport i Wczasy".

U progu tego nowego okre-' 
8U tyczę serdecznie Redakcji 
„Sportu“, aby najjpsze osią­
gnięcia tych dwóch pism zo­
stały nie tylko zachowane 
ale gruntownie pogłębione.

Jakie cechy ‘ winno mieć 
pismo sportowe, które na 
obecnym etapie rozwoju kul­
tury fizycznej chce spełnić w 
całości swoje zadanie?

Musi być przede wszyst­
kim żywe i poczytne. Sport, 
wychowanie fizyczne i tury­
styka to piękne, tywe i rado­
sne przejawy naszego życia, 
i pismo tym sprawom po­
święcone musi tchnąć tym 
Życiem i radością.

PO WTÓRE, zasada łącze­
nia kultury fizycznej z cało­
kształtem wychowania mło­
dego pokolenia musi przebi­
jać z każdej kolumny, z każ­
dej szpalty pisma. Na tyrft 
polu obydwa dotychczas wy­
chodzące pisma miały poważ­
ne osiągnięcia. Chodzi o to, 
aby te osiągnięcia pogłębić. 
Obciąłbym jednak przestrzec

1 przed oddzielaniem spraw 
■ tak zwanych „fachowo spor- 
I towych“ od ideologicznych.
j Sprawy ideologiczne winny 
; stanowić nierozłączną część 

każdego artykułu czy notat­
ki. Każdy opis spotkania 
sportowego, każde sprawozda 
nie winno nie tracąc nic ze 
swej żywości — powiedział­
bym nawet, ze swej dobrze 
pojętej sensacyjności—posia­
dać właściwy kierunek ideo­
wy, wychowawczy, nie ulega­
jący doraźnym celom poczyt- 
ności. Poczytność zdobędzie 
nowy „Sport“ niewątpliwie 
rzetelną pracą i ścisłym po­
wiązaniem z życiem.

PO TRZECIE w swej pra­
cy winien „Sport“ korzystać 
z bogatych doświadczeń me­
todyki i osiągnięć przodują­
cego sportu radzieckiego 1 
krajów demokracji ludowej, 
— szerzyć przyjaźń do Zwią­
zku Radzieckiego i bratnich 
republik ludowych, szerzyć 
internacjonalizm i przyjaźń 
z klasą robotniczą kapitalis­
tycznych krajów.

PO CZWARTE
„Sportu“ winna być 
łączność z terenem.
dzanie dołowych ognisk spor­
towych, zdobycie dużej gro­
mady korespondentów tere­
nowych, których uwagi będą 
respektowane — oto ważne 
zadanie nowego pisma.

PO PIĄTE pismo musi wy­
kazać dużą troskę o usuwa­
nie braków i błędów, jakie 
w polskim sporcie istnieją, 
musi być krytyczne i odważ­
ne, nie bać się. bicia w ko­
terię i kumoterstwo, w ka- 
perunek i mieszczańskie sto- 
suneczki pozostałe po okresie 
uprzednim .

PO SZÓSTE pismo musi 
uczyć i dawać wskazówki po­
czątkującym kołom i zespo­
łom sportowym. „Sport“ mu­
si informować o wszystkich 
dyscyplinach sportowych, a 
nie faworyzować tylko dyscy­
pliny wybrane. I wreszcie 
trzeba, aby dorobek wszyst­
kich pionów sportowych, a 
więc sportu związkowego i 
wiejskiego, szkolnego i aka­
demickiego, wojskowego czy

„Gwardii“ znalazł na łaniach 
„Sportu“ właściwe naświetle­
nie.

Dorobek, jakim mogą chlu­
bić się dotychczas „Sport“ i 
„Sport i Wczasy“ daje nam 
gwarancję, że te postulaty w 
sposób właściwy zostaną 
spełnione.

życzę Redakcji i współ­
pracownikom nowego pi­
sma „Sport“, aby chlubnie 
spełnili swoje zadanie, aby 
kultura fizyczna w Polsce 
mogła poszczycić się nowym 
orężem w swojej walce o

I podniesienie zdrowia i óbron- 
I nośei kraju, w walce o reali- 
: zaeję 6-ietni-ego planu, w 

walce o pokój.
życzę „Sportowi" stałego 

zwiększania nakładu- i tego, 
aby pismo było łubiane i z 
niecierpliwością oczekiwane 
przez setki tysięcy czytelni­
ków. Będzie to niewątpliwie 
najlepszą nagrodą dla kole­
ktywu redakcyjnego „Spor­

na dziei 
Kultury

tu“ i spełnieniem 
Głównego Komitetu 
Fizycznej.

Lucjan Motyka

HENRYK SZEMWERG
Sekretarz GKKF

cechą 
ścisła 

Odwie-

Nowemu plunu sportowemu, któro ma ałnżył rozwojowi sportu I 
kultury fizycznej Polaki Ludowej, składamy w dniu ukazania stę 
pierwszego numeru życzenia oslarnięrla wytyczonych celów.

FELIKS 8JETAM MICHAŁ MATTA8

Dożyć, wychowywać, organizować!
Coraz szerzej rozwija się w Pol­

sce Ludowej ruch sportowy. Dzie 
siatki tysięcy zorganizowanych, 
wspaniale wyposażonych sporto­
wców z robotniczych, wiejskich i' 
szkolnych kół i zespołów spręży­
ście kroczyły w czołówkach po­
chodów 1-majowych w całym 
kraju. Zademonstrowali oni wy­
soką sprawność fizyczną i rosną- 

masowość swoich szeregów,cą

dali wyraz swojej świadomości i 
aktywności politycznej, swemu od 
daniu sprawie budov.mictwa so­
cjalistycznego — sprawie skupio­
nego wokół niezwyciężonego 
Związku Radzieckiego Światowe­
go Obozu Walki o Pokój.

Setki tysięcy-uczestników nie­
zliczonych imprez wszystkich ga­
łęzi sportu stanęły w dniu 1 'Ma­
ja na starcie pierwszego w pla­
nie 6-cio letnim wiosennego se­
zonu sportowego.

Opieka I rosnąca pomoc Pań­
stwa i Partii, wzmocnienie i roz-

fUEDAKCJl
Drodzy Czytelnicy! W dniu dzisiejszym oddaje- , 

tny w Wasze ręce pierwszy numer pisma Głównego j 
Komitetu Kultury Fizycznej „SPORT’1, które po­
wstało z połączenia wychodzących dotychczas 
„Sportu” i „Sportu i Wczasów”.

Artykuły przewodniczącego ■ Głównego Komitetu 
Kultury Fizycznej tow. Lucjana Motyki or».z sekre­
tarza GKKF tow. płk. Szemberga, które publiku­
jemy w dzisiejszym numerze, nie tylko zwróciły 
Baszą uwagę na dotychczas popełniane przez prasę 
»portową błędy 1 niedociągnięcia, ale wskazują 
wyraźnie nową drogę, jaką powinno iść nasze 
pismo.

Wypowiedzi tow. tow. Motyki i Szemberga cały 
kolektyw redakcyjny naszego pisma: redaktorzy 
1 pracownicy, reporterzy i korespondenci, powital-i 
s głęboką radością. Wskazania zawarte w Ich ar­
tykułach dające wytyczne dalszemu postępowaniu 
Ułatwią nam naszą pracę, pomogą przezwyciężyć 
trudności i umożliwią coraz to więksee podnoszenie 
poziomu pisma, które ma ambicję służyć wiernie 
nie tylko szerokim rzeszom sportowców, ale całemu 
społeczeństwu.

Będziemy się starali, aby pismo nasze było nie

tylko fotografią dnia dzisiejszego I rejestrator«®! 
wydarzeń sportowych, ale by idą® śladami na­
szej partyjnej prasy codziennej sterało stę być rów­
nież kolektywnym propagandzistą, agitatorem 1 or­
ganizatorem szerokich mas sportowych.

Zdajemy sobie sprawę, że te wielkie zadania 
potrafimy zrealizować tylko wspólną kolegialną 
pracą s wszystkimi sportowcami w kraju. W tym 
celu pragniemy pismo nasze związać jak najmoc­
niej s terenem, chcemy, by pismo nasze było reda­
gowane nie tylko w redakcji, ale i na boisku, na 
tarze, na korcie, w świetlicy, w klubie sportowym. 
Pragniemy, by współredaktorami naszego piania 
byli wszyscy sportowcy polscy.

Tylko wspólnym wysiłkiem, 'wspólną pracą po­
trafimy wykonać zadania, Jakie stawia przed nami 
Główny Komitet Kultury Fizycznej, a które przy­
czynią się nie tylko do podniesienia poziomu na­
szego pisma, ale całego sportu ludowego,

Do te| pracy redakcja „Sportu” zaprasza wszyst­
kich sportowców, wszystkich miłośników sportu. . 
Wspólnie, rasem, pchniemy sport po-lkki na nowe 
drogi.

budowa masowych organizacji 
sportowych, zwiększony nadzór 
nad realizacją wychowania fizy­
cznego młodzieży szkolnej, skoor­
dynowanie całokształtu działalno­
ści w dziedzinie kultury fizycznej 
przez Komitety —- wszystko to 
stworzyło trwałe podstawy dal­
szego rozwoju ruchu sportowego 
i podniesienia jego ideowego i 
technicznego poziomu. »Skupieni 
wokół ZMP-owskiego i Związko­
wego aktywu działacze, nauczy­
ciele i instruktorzy, w ciągłej kón 
sekwentnej walce z nawykami i 
tradycjami sportu mieszczańskie­
go, z coraz większym powodze­
niem realizują śmiałe założenia 
planu upowszechnienia kultury 
fizycznej.

Osiągnięcia te nie powinny je­
dnak przesłaniać istniejących je­
szcze wielu braków i niedomagali. 
Wciąż aktualna jest surowa i spra 
wiedliwa krytyka zawarta w 
uchwale Biura Politycznego KC 
PZPR z wrześnią ubiegłego roku. 
Dotyczy to także sprawy propa­
gandy kultury fizycznej, a w 
szczególności prasy sportowej.

Do tej chwili jeszcze czasopisma 
sportowe nie spełniają w właści­
wej mierze roli oręża w walce o 
nowe oblicze 1 masowy rozwój 
sportu. Do niedawna ciążyły na 
nich smutne pozostałości okresu, 
kiedy to prasa sportowa służyła 
głównie jako reklama elity wy­
czynowców i „mecenasów“ spor­
tu, kiedy w pogoni za sensacją 
schlebiała niewybrednym gustom 
i szowinizmowi mieszczańskich ki 
biców, kiedy wreszcie paczyla nie­
wyrobione upodobania młodzieży 
kształtując je na zamówienie i po 
myśli, burżuazyjnych handlarzy 
sportu. Nierzadko też obserwo­
waliśmy na łamach czasopism 
sportowych przejawy bezkrytycz­
nego kosmopolitycznego zachwy­
tu w stosunku do bardzo wątpli­
wej wartości osiągnięć zgniłego 
sportu kapitalistycznego.

W ostatnim okresie, w warun­
kach zaostrzonej walki o realiza­
cję postawionych przez Biuro Po­
lityczne KC PZPR zadań w po­
ważnym stopniu zmieniło się obli­
cze prasy sportowej. Zniknęły w 
zasadzie teoryjki apolityczności i 
pseudo obiektywizmu w ocenie 
wydarzeń sportowych. Stereoty­
powe, wieloszpaltowe materiały 
informacyjne zaczynają powoli 
ustępować miejsca problemowej 
i fachowej publicystyce, krytycz­
nej i wychowawczej ocenie typo­
wych dla naszego sportu zjawisk. 
Coraz częściej docierają redakcje 
pism sportowych do podstawo­
wych, decydujących o tempie i 
kierunku rozwoju kultury fizycz­
nej ogniw — szkolnych i zakłado­
wych kól sportowych i ludowych 
zespołów sportowych. Coraz sze­
rzej omawia się i popularyzuje 
wspaniałe osiągnięcia i wzory 
przodującego sportu radzieckiego, 
doświadczenia sportowe bratnich 
krajów demokracji ludowych. Do 
osiągnięć zaliczyć należy przy­
kłady czujnej krytyki szkodli­
wych dla rozwoju sportu przeja­
wów oraz coraz bardziej krytycz­
ną analizę sytuacji zmarshallizo- 
wanego sportu.

Mimo wszystko ciągle jednak 
prasa sportowa pozostąje nieco 
w tyle za rozwojem życia spor to-

w min

Weź udział w konkursie „SPORTU"!

wego, którego perspektywy win­
na przecież wykuwać.

Przed redakcją ,,Sportu“ stoi 
odpowiedzialne zadanie, aby bra­
ki te zostały usunięte. Wymaga 
to dużego nakładu pracy od dzień 
nikajgy sportowych, zapewnienia 

stałej współpracy -działa­
czy’, trenerów, instruktorów i or­
ganizatorów sportu. Wymaga to 
wreszcie mocnego związania pi­
sma z aktualną problematyką po­
lityczną i społeczną, z twórczym, 
pokojowym wysiłkiem mas pra­
cujących.

Zadaniom tym podołać może ze­
spół dojrzały politycznie i świa­
domy swej poważnej wychowaw­
czej roli, zespół o wysokich, i 
wciąż rosnących kwalifikacjach 
fachowych, zespół całkowicie od-

dany sprawie u powszechnienia 
kultury fizycznej.

Przed trudnymi zadaniami staje 
więc dziś zespół redakcyjny no­
wego pisma Głównego Komitetu 
Kultury Fizycznej. Rozporządza 
on poważnym dorobkiem osią­
gnięć poprzedników; pism „Spor­
tu i Wczasów“ i „Sportu“. Twór­
cze wykorzystanie tego dorobku, 
powiązanie pisma z szerokim ak­
tywem fachowych współpracow­
ników ! terenowych koresponden 
łów, czujna realizacja wytycznych 
Uchwały Biura Politycznego KC 
PZPR, oto podstawa w oparcia A 
którą „Sport“ stać się może i po­
winien organizatorem nowych 
sukcesów kultury fizycznej i ru­
chu sportowego.

Henryk Szemberg

Wyróżnienia i nagrody
dla czopowych sportowców Pohłci

WARSZAWA. — W związku rs 
świętem 1-go Maja Prezydium 
GKKF postanowiło, po raz pierw­
szy w Polsce Ludowej, nagrodzić 
premiami pieniężnymi zasłużo­
nych trenerów, sędziów i zawo­
dników.

Prezydium postanowiło nagro­
dzić:

Feliksa Sztama — trenera pań­
stwowego PZJB, długoletniego wy­
chowawcę czołowej kadry repre­
zentacyjnej pięściarzy polskich — 
premią zł 100.000.

Walentego Kłyszejkę — trenera 
PZKSS, wykładowcę Akademii 
W. F. im. gen. Świerczewskiego, 
wybitnego teoretyka i praktyka 
piłki ręcznej i długoletniego opie­
kuna czołowej kadry reprezenta­
cyjnej koszykarek i koszykarzy 
polskich — premią zł 75.000.

Majchrzaka — trenera Polskie­
go Związku Pływackiego okręgu 
łódzkiego, który 'wychował i wy­
szkolił liczny, młody utalentowa­
ny narybek pływacki, m. in. sze­
reg rekordzistów i rekordzistek 
Polski —• premią zł 75.000.

Morońezyka Antoniego — trens 
ra PŹLA, wykładowcę Akademii 
W. F. im. gen. Świerczewskiego, 
wielokrotnego mistrza Polski i 
wychowawcę młodych lekkoatle­
tów — premią zł 50.000.

Inż. Otóaka — sędziego lekko­
atletycznego — premią zł 50.000.

Aleksandrowicza Grzegorza —- 
sędziego piłkarskiego — premią 
zł 50.000.

Prezydium GKKF postanowiło 
nagrodzić premiami w wysokości 
zł 50.000 zasłużone zawodniczki i 
zawodników, reprezentujących 
czołową kadrę sportową, która 
przyczyniła się wydatnie do roz­
woju i podniesienia poziomu spor 
tu polskiego oraz popularyzacji 
jego osiągnięć na. terenie między­
narodowym:

Jadwigę Jędrzejowską ~ wielo­
krotną mistrzynię Polski, która 
szeroko rozsławiła tenis Polski na 
arenie międzynarodowej.

Głażewską — najbardziej 
wszechstronną zawodniczkę, mi­
strzynię Polski w jeździe szyb­
kiej na lodzie, wybitną działaczkę 
sportu robotniczego i aktywistkę 
ZMP.

Irenę KempówBę — najlepsaą 
szybowiuczkę polską, refcordrfsSfeą

żwlata i zwyciężczynię Między­
narodowych Zawodów Szybowni­
czych w Żarze. ,

Helenę Rakoczy — najlepsza 
gimnast.yczkę Polski.

Fronicwiczównę — mistrzynią
1 rekordzistkę Polski w pływaniu-

Szymurę — 9-krotnego mistrza 
Polski w boksie, wicemistrza Eu­
ropy . ■ ■

Kolczyńskiego — 3-krotaego 
mistrza Polski, b. mistrza Europy

Kasperczaka — mistrza Europy 
w boksie, wielokrotnego reprezen 
tanta narodowego, młodego akty­
wistę ZMP.

Grzechowiaka — wielokrotnego 
reprezentanta Polski w koszykó­
wce.

Smoezyka — najlepszego żużlo­
wca Polski, reprezentanta naro­
dowego.

Dziedzica — akademickiego mi- . 
strza świata w narciarstwie, wie­
lokrotnego reprezentanta Polski

St. Marusarza — wielokrotnego 
reprezentanta Polski w skokach 
narciarskich, jednego z najlep­
szych skoczków w Europie.

Cieślika, Barwlńskiego, Parna- 
na t Jurewicza — reprezentacyj­
nych piłkarzy, wzorowych spor-, 
towców, aktywistów na terenie 
macierzystych organizacji spor­
towych.

Stawczyka — akademickiego 
mistrza świata, najlepszego biega­
cza, wzorowego sportowca i ak­
tywistę ZAMP.

Adamczyka —• rekordzistę Pol­
ski w skoku w dal i akademic­
kiego mistrza świata,

Vereya — najlepszego wioślarza 
polskiego, wielokrotnego repre­
zentanta Polski i mistrza. Europy,

Władysława gkoaeckieg« — 
najlepszego tenisistę polskiego,

Maciejkę — wielokrotnego re­
prezentanta Polski w hokeju na 
lodzie.

K.pt. Fokta — czołowego szer­
mierza polskiego i reprezentanta 
narodowego, wychowawcę mło­
dych kadr sportu wojskowego.

Raszkę Jana czołowego spor 
łowca wsi, aktywistę LZS.
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Ma starcie Biegów Narodowych nie powinno braknąć nikogo
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Wielki konkurs „Sportu"

I

SPÓJNIA LODZ
mistrzem ligi kosza

Gdzie? 
Kiedy? 
Kto?
Co?

PIERWSZY KONKURS 
„SPORTU“

Pierwsza nagroda; radioodbiornik 
5-lampowy, oraz wiele innych cen­
nych nagród.

Rysunki numerowane przedsta­
wiają wydarzenia sportowe bądź 
też sprawy ściśle ze sportem zwią­
zane.

Do każdego rysunku numerowa­
nego należy dopasować odpowiedni 
rysunek nienumerowany, który 
określa, o kogo, względnie o jakie 
wydarzenie chodzi.

Podajemy przykład którego me 
ma w konkursie: rysunek numero­
wany przedstawia zawodnika ska- 
czącego w dal, a na jednym z ry­
sunków nienumerowanych widnieje 
cyfra 7.44 m. Rysunek nienumero­
wany należy opatrzyć taką samą 
cyfrą jaka jest na rysunku nume­
rowanym. Obydwa bowiem te ry­
sunki objaśniają iż chodzi tu o re­
kord Polski skoku w dal ustano­
wiony w roku ubiegłym przez 
Adamczyka.

A więc wytnijcie rysunki nlenu- 
merowane odpowiednio ponumeruj­
cie, naklejcie na papier i prześlijUe 
do Redakcji „Sportu“ wraz z poda­
niem nazwiska i dokładnego adresu 
do dnia 14 bm.

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi 
15 maja.

Ze sportu w fSU
PRAGA. Międzynarodowe wyścigi 

motocyklowe, rozegrane w' Pradze, 
wygrał Holender van Doorńik, 
przed Rosakiem i Lucakiem (obaj 
CSR). ♦ * *

Na zawodach pływackich w 
FIradec Kralove pobito 2 rekordy 
CSR: 200 m st. klas. — Skovaisa 
2:42,7 i 4x100 m st. klas. — NV Bra­
tislava 4:56,2.
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KATOWICE. Dopiero w ostatnim 
meczu ligi koszykowej rozegranym 
w Katowicach, zapadła decyzja o ty 
tulę mistrza Połski na rok 1950 
Łódzka Spójnia wygrała z Swię- 
tochlowicką Stałą 49:30 (24:15) i
zdobyła tym samym pierwsze miej­
sce w tabeli, wyprzedzając lepszym 
stosunkiem koszy Kolejarza Poznali 
i swą imienniczkę z Gdańska.

Po pierwszych minutach gry nie 
wiele jednak wskazywało na to, że 
łodzianie zapewnią sobie zwycię­
stwo, a co najważniejsze taki ilo­
raz zdobytych i utraconych punk­
tów tego spotkania który wysunie 
ich na pierwsze miejsce tabeli ukoń 
czonych rozgrywek.

Nikogo nie mogąca zadziwić ner­
wowość udzieliła się zrazu podpo­
rom Łodzi. As Spójni, znany nie 
tylko z umiejętności sportowych, 
lecz co przykrzejsza ze zbyt wleŁ 
kiej elokwencji, częstymi uwagami 
pod adresem partnerów, wzmagał 
jeszcze ten nastrój. Na szczęście 
dla nowokreowanego mistrza, nu­
mer 5 — SKRODZKI był w wyjąt­
kowej formie. Prawie większość je­
go rzutów grzęzła w koszu przeciw 
nika, z łatwością urywał się, znajdu 
jąc zawsze lukę w obronie”gospoda 
rzy Sprawa „ilorazu“, która zacią­
żyła nad losami tego spotkania, zo- 
stała dopiero po przerwie rozstrzyg 
nięta. Wtedy pokonani opadli z sił 

tylko wypadami niepokoili zwycię­
zców. Goście natomiast zrzucili z 
siebie krępujące ich ruchy nerwowy 
balast i już bez większego wysiłku 
dochodzili do łatwych zdobyczy 
punktowych.

Bezcenne wprost punkty dla Spój- 
n: strzelili: Skrodzki 22, Mokwiń- 
ski 12, Pawlak 1 Michalak po 5', i 
Płachęciński po 2, oraz Dowgird 1.

Wśród koszykarzy Stali najcel­
niej rzucali: Girtler 12, Wrześniak 
6, Szymiński i Kulawik po 2, 
wali, Piotrowski i Bruśnicki (Kra­
ków).

— Jakoś nie tęgo zagraliście — 
zwróciłem się z tak sformułowaną 
oceną po meczu do trenera, a jedno 
cześnie zawodnika Spójni, Jerzego 
Dowgirda,

— Występ nasz — odpowiada 
Dowgird —- wypad! zgodnie z ulożo 
nym planem. Założyliśmy, że cały 
tok gry opierać będziemy na zagryw 
kach, nie włączając normalnej szyb 
kości. Może dlatego gra nasza nfe 
mogła budzić zachwytu. Poza tym 
walczymy z dość dużymi trudnoś­
ciami w ułożeniu racjonalnego tre 
ningu. Nasz zespół — urzędniczo- 
uczniowski —■ z rzadka tylko może 
przeprowadzić zbiorowe ćw'czenia, 
obejmujące tak liczne warianty gry 
w koszykówkę i skutkiem tego nie 
może zaprawiać się w celnych rzu 
tach do kosza z rozmaitych pozycji. 
Część chłopców Spójni kształci się, ■ 
reszta odsiaduje popołudniówkl w 
biurach. W tych warunkach trudno 
zebrać wszystkich i wpajać im róż- 
noJte zagrania, zarówno defensyw-

I

ne, jak i ofensywne, całą piątką lub 
* leż poszczególnymi formacjami.

System treningu opieram na ogól 
nie przyjętej,' zunifikowanej meto­
dzie, opracowanej na podstawie za­
leceń trenera Kłyszejki. Zresztą mo 
ją pracę w Spójni będzie można do­
piero ocenić z perspektywy kilku 
sezonów, ponieważ korzykarzy te­
go zrzeszenia instruuję zaledwie od' 
roku.

Zbytnia skromność przemawia z 
ust naszego trenera — odpowiadają 
chórem członkowie mistrzowskiej 
drużyny. Wszyscy na wyrywki skła 
dają oświadczenia, stwierdzające że 
w catej rozciągłości doceniają walory 
pedagogiczne łubianego w sekcji Je 
rzego. Szczególnie Michalak, twier 

że czuje się - mi- 
się trzydziestki — 
juniorem, chwali! i 
trenera.

odmiany jest wy-

dzący o sobie, 
mo zbliżającej 
wciąż jeszcze 
wynosi zasługi

Dowgird dla 
znawcą innej teorii. Uważa, że uzy 
skanie zaszczytnego tytułu jest za­
sługą zbiorowej współpracy całości, 
a swój przyczynek do tego dokona­
nia klasyfikuję na ostatnim miejscu. 
Trzeba też pamiętać — mówi — że 
odrobinę wspomogło nas tak ko­
nieczne czasem w sporcie szczęście. 
Czwórka, tworząca czołówkę pol­
skiej koszykówki, jest tak dalece 
wyrównana, że naprawdę trzeba by 
ło mieć choć trochę szczęścia, by 
ukończyć boje na pierwszym miej­
scu.

A oto skład osobowy nowego ml 
strza, oraz bliższe dane:

Mieczysław Pawlak, kapitan dru­
żyny, lat '28, urzędnik Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców. Z koszy­
kówką żyje za panbrat od 12 lat. 
Do reprezentacji powołano go czte­
ry razy.

Janusz Mokwińskf, lat 22, urzęd­
nik PSS. Karierę rozpoczął przed 
trzema laty Barw Polski bronił dwu1 
krotnie.

Zdzisław Michalak, lat 29 urzęd­
nik oddziału odzieżowego „Społem“. 
Reprezentował Polskę w roku. 1947 
na Festiwalu Młodzieżowym w Pra 
dze.

Bolesław Skrodzki, lat 29, urzęd­
nik Banku Rolnego. W reprezenta­
cji występował w roku 1947 na Fe 
stiwalu Młodzieżowym w Pradz-c.

Wiesław Szor, lat 21, uczeń -li­
ceum ogólnokształcącego. Został za 
liczony do kadry państwowej.

Jerzy Dov(»gird, lat 32, urzędnik 
Zakładów Przetwórczo - Tłuszczo 
wych.. Grał cztery razy w drużymt 
narodowej.

Stefan Płachęciński, lat 21, urzęd 
nik Centrali Krajowej Surowców 
Włókienniczych. Uprawia . koszyków 
kę od kilku lat.

Bogdan Przywarski, lat 18, uczeń 
Państwowej Szkoły Techniczno- 
Przemysłowej.

Władysław Kasiński, fet 19, 
uczeń Państwowej Szkoły Elektro 
technicznej.

Janusz Kopczyński, kierownik 
sekcji, lat 35, urzędnik PKS.

AZS (WARSZAWA) _ OGNIWO- 
CRACOVIA 43:30 (21:21)

WARSZAWA, w ostatnim spotkaniu 
o mistrzostwo Ligi piłki Koszykowej 
warszawski AZS pokonał Ognlwo- 
Cracovia 43:30 (21:21). Gra stała na do­
brym poziomie 1 prowadzona była 
szybko. '

Cracovla była drużyną szybszą, AZS 
zaś rozegrał lepiej spotkanie taktycz­
nie. Na wyróżnenie zasługują: z dru­
żyny gości: Pacuła i Bętkowski, z 
AZŚ Niclński i Popławski.

Punkty zdobyli dla AZS: Niclński 
13, Popławski Z. 1 Kamiński po 10. 
Bartosiewcz — 6, Popławski M., 1 Do- 
brudzki po 2, dla Cracovil Pacuła 12, 
Ciesielski 6, Bętkowski 5, Łuchlk 4, 
Laska — 2, Korcula 1.

OSTATECZNA TABELA
Spójnia Łódź 22 17: 5 1228: 964
Kolejarz Poznań 22 17: 5 1054: 837
Spójnia Gdańsk 22 17: 5 955: 775
AZS Warszawa ’ 22 W8: 6 1060: 852
Gwardia K. 22 13: 9 910: 810
ŁKS Włókniarz 22 10:12 1042: 980
Ogniwo Cracov. 22 10:12 901: 875
Związkowiec W. 22 9:13 874: 959
Kolejarz O. 22 9:13 689: 810
Kolejarz Toruń 22 8:14 974:1024
Stal Św. 22 2:20 984:1212
AZS Kraków 22 4:18 894:1109

Związkowiec Gniezno
leaderem ligi hokeja na trawie

KATOWICE. W minioną sobotę i nie 
dzielę odbyło się sześć dalszych spot­
kań o mistrzostwo ligi hokeja na tra­
wie. W rozgrywkach tych pewne suk 
cesy odniosły drużyny gnieźnieńskie 
Związkowiec i Kolejarz oraz Stal i 
Związkowiec Poznań. Związkowiec 
(Stella) Gniezno, dzięki wysokim zwy 
clęstwom nad reprezentantami Bielska 
i Cieszyna wysunął się na czoło tabeli 
rozgrywek, dystansując Kolejarza 
Gniezno. • ,

W dniach 30. IV. 1 1. V. padly w li­
dze hokeja na trawie następujące wy 
nikł:

Stal Poznań — Ogniwo Cieszyn 4:0 
(2:0).

Kolejarz Gniezno — Włókniarz Po­
znań. 2:0 (1:0).

Stal Gliwice — Związkowiec Poznań 
0:3 (0:1).

Stal Poznań — Budowlani Bielsko 
3:0 (2:0).

Stal Gniezno — Ogniwo Cieszyn 8:0 
(4:0).

Związkowiec Gniezno — Budowlani 
Bielsko 13:0 (5:0).

Tabela rozgrywek ligi hokeja na
trawie ukształtowała się po tych spot
kaniach następująco:
Związkowiec Gniezno 4 8:0 24:0
Kolejarz Gniezno 4 7:1 12:1
Związkowiec Poznań 5 7:3 11:4
Stal Poznań 5 6:4 9:5
Chrobry Gniezno 4 4:4 10:5
Włókniarz Poznań 4 4:4 5:4
Ogniwo Cieszyn 6 3:9 2:17
Związkowiec Środa 3 2:4 4:5
Budowlani Bielsko 6 2:10 5:40
Stal Gliwice 3 1:5 0:4

Płonka i Piwowarówna wygrywają
bieg „Trybuny Robotniczej"

KATOWICE. — Duże zaintereso 
wanie tak ze strony uczestników 
jak j publiczność; towarzyszyło od 
bytemu w .niedzielę biegowi na 
przełaj, zorganizowanemu przez 
redakcję Trybuny Robotniczej* ’. 
Ponad 2.000 startujących zawodnij 
ków i liczna rzesza widzów na 
trasie były dowodem popularności, 
jaką zdobyła sobie 
preza największego 
nika.

Sam bieg, który 
dzo Piękną oprawę organizacyjną, 
rozegrany został w czterech kate« 
goriach. a mianowicie: dla kobiet 
— na dystansie 700 m., dla junios 
rów (roczniki 1932 ,• 1933) i osobno 
roczniki (1934 j 1936) — na dystan

z miejsca im« 
w Polsce dzień

otrzymał bars

Ogniwo - Cracovia
zdobywa nagrodę XXIII MTP

sie 2.500 m. oraz seniorów — dy= 
stans ponad 6.000 m.

W biegu kobiet zwyciężyła Pi« 
wowarówna. (Stal Katowice) przed 
Waligórską i Pośpiechówną (obie 
Kolejarz Bielsko).

Bieg juniorów w kategorii roczs 
ników młodszych wygrał Brzózka 
(Liceum Szopienice) w czasie 8:30,0 
przed Szpunerem (Gwardia Miku« 
szowice) j Zapałą (Ogniwo Zabrze).

W kategorii roczników starszych 
triumfował Szpyra (Kolejarz Biel« 
sko) z czasem 7:55,4 przed Machlo« 
wskim (Związkowiec Pszczyna) j 
Farugą (Kolejarz Bielsko).

Bieg seniorów przyniósł zwyc:<?« 
stwo Płonce (Włókniarz Częstocho 
wa) w czasje 19:32,2. Na drugim 
miejscu uplasował się Olesiński 
(Stal Katowice), który stoczył za« 
ciętą walkę ze zwycięzcą. Trzecim 
w tym biegu był Westfal (Stal 
Tarn. Góry). Organjzacja zawodów 
sprawna.

Ponadto odbyły się jeszcze dwie 
konkurencje lekkoatletyczne: 400 
m. dziewcząt i 1000 m. juniorów 
Wyniki: 400 m.: 1) Węgrzynek
1,20,8 min. 2) Kusina 1'21,2 min. 
(Stal Szopienice) 1000 jun. 1) Lip«- 
2,55.4 min- 2) Hornjk 340,2 min.

(Gk)

Fi-

*
KRAKÓW. W 

lekkoatletycznych 
v.' Krakowie Buhl

czasie zawodów 
studentów WF 

ustanowił nowy

rekord okręgu w biegu na 100 
uzyskując wynik 10.9 sek.

*
BYDGOSZCZ. Rada Kultury

zycznej 1 Sportu przy ORZZ zorgani­
zowała bieg na przełaj o mistrzostwo 
Pomorza, w kategorii seniorów na 
dystansie 1,700 m startowało 34 za­
wodników, zwyciężył Lewicki (Kole- 
jarz-Toruń) w czasie 4,45,2, drużyno­
wo zwyciężyło ZS Stal — 24 punkty, 
W konkurencji kobiet startowało 12 
zawodniczek, zwyciężyła na dystan­
sie 500 m Lisówna (Związkowiec Ino­
wrocław) 1,33,9. Drużynowo pierwsze 
miejsce zajęło ZS Ogniwo.

ŻYCZENIA 
Maksymiliana 

Grzywocza
Sportowcy „Górnika“ Zabrze 
czytywał; dotychczas obydwa 
pisma sportowe wychodzące w 
Katowicach. Często na poga= 
dankach 1 dyskusjach omawia« 
liśmy artykuły, reportaże i 
sprawozdania zamieszczone w 
„Sporcje’’ i „Sporcie i Wcza« 
sach”.

Wiadomość o połączeniu oby 
dwu wydawnictw przyjęliśmy 
z radością. Teraz będziemy 
mieli jecłno swoje pismo zawie 
rające całokształ zagadnień 
sportowych. Doceniamy rolę 
prasy sportowej w pracy ideo 
logjcznioswychowawczej, jako

Jeszcze jeden rekord w dysku

POZNAN. Z okazji Międzyna­
rodowych Targów Poznaiiskich 
zorganizowany został przez ZKS 
Włókniarz (Poznali) zjazd pla- 
kietowy oraz raid motocyklowy 
W zjeździe plakietowym pierw­
sze miejsce zajęło Ogniwo-Craco-

via, zdobywając tym samym pu­
char MTP. ■

Indywidualnie zwyciężył Mało- 
dolny (Ogniwo-Cracovia). Drugie 
miejsce zespołowo zajął Związko- 
wiec-Skra (Warszawa), przed 
Spójnią-Zapłon (Jelenia Góra). 
W raidzie, w kat. do 130 ccm.: 
1) Michalak (Unia Szamotuły); 
do 250 ccm.: 1) Krzywiński (Unia 
Leszno); do 350 ccm.: l)'Maraszyk 
(Unia Wolsztyn); ponad 350 ccm.: 
1) Zwierzyniecki (Unia Szamotu­
ły), motocykle z przyczepkami: 
1) Stanek (Stal Poznań).

Nawy rekord Polski
juniorów w oszczepie

SZOPIENICE. W ramach l=ma« 
jowych jmprez sportowych, na 
stadionie ZKS Stal w. Szopieni« 
cach, zawodnik Sidło ustanowił w 
oszczepie nowy rekord Polskj ju« 
niorów. wynikiem 62,63 m, Dotych 
czasowy rekord należał do Garczar 
czyka z Lodzi i wynosił 58,81 m. 
Nadm.enjć należy .że oszczep był 
nieco cięższy, gdyż ważył »625 gr. 
.Właściwa waga wynosi 60(1 gr-

ŚWIDNICA. Lekkoatleci wrocław­
scy bawili niedawno w Świdnicy, 
gdzie brali udział w zawodach lekko­
atletycznych. Podczas zawodów uzy­
skano wiele dobrych wyników, między 
Innymi Andrzejczak z AZS Świdnica, 
w rzucie dyskiem 1 kg ustanowił no­
wy rekord polski juniorów należą­
cy do Bochusa z Krakowa. Nowy 
rekord wynosi 30,03 czyli jest.lepszy 
od poprzedniego rekordu o 1,53 m. 
Junior Andrzejczyk jest w doskonałej 
formie i w czasie rzutów próbnych 

" uzyskał około 40 m. Drugim dobrym 
wynikiem był czas 13,2 na 100 m uzy­
skany przez zawodniczkę AZS Wro­
cław Olejnik, z dalszych wyników 
na uwagę zasługuje wynik Rączew- 
sklej w skoku wzwyż 140,5 oraz, mmi 
malne strącenie wysokości 180 cm.

WrO-

przez Lewandowskiego. Wyniki 
zawodów:

KOBIETY 100 m.: 1) Olejnik 
Wrocław 13,2 2) Górecka AZS
cław 13,9 Wzwyż 1) Hajnówna 
Świdnica 123, 2) Kłosówna AZS
nica 125, 3) Rączewska poza konkur­
sem osiągnęła wysokość 140,5, kula: 
1) Hączewska Czarni Wrocław 9,94 2) 
Machowska AZS Świdnica 3,86 

MĘ2CZY2Ni 100 m: 1) Lipiec 
Wrocław 11,1 2) Wompel Czarni 
cław 11,8; 300 m.: 1) Bąkowski 
Wrocław 2,01,5, 2) Baranek AZS 
cław 2,10,31 kula: 1) Soroka. AZS
nica 11,51 2) Haleczko AZS Wrocław 
10,57; dysk: 1) Andrzejczyk AZS Swid 
nica 38,03, 2) Borkowski AZS Wro­
cław 35,52 wzwyż: 1) Lewandowski 
(Czarni Wrocław) 175, 2) Mąsior (Spój 
ni*  Wrocław) 17®. (jan)

AZS 
Wro-
AZS 

Wl-O- 
Swicl

fachowego pomocnika w mar« 
szu do prawdziwego socjalisty« 
ćznegp sportu.

W imieniu moim j moich ko 
lęgów z Górnika Zabrze ośwla 
dczamy, że „Sport” będzie na? | 
szą stałą lekturą, a zagadnie« 
nia sportowe i wychowawcze 
poruszane na jego łamach bę« 
dą dopełnjały naszą pracę w 
klubie nad podniesieniem spra 
wnośc: fizycznej naszych człon 
ków górników z zabrśkićh ko« 
palń.

Maksymilian Grzywoos
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Dylemat polskich koszykarek
JECHAĆ, CZY NIE JËCHAC

« • •

NOWE UCHWAŁY G.K.K.F.

pobyt koszykarek CSR w Polsce 
j rozegranie z nimi 4«ch spotkań 
dał na111 przegląd formy i umiejęt­
ności naszych zawodniczek w więk- 
jaoścą debiutantek na arenie mję« 
dzynarodowej.

Na podstawie tych 4-ch spotkań 
jnożemy stwierdzić co następuje: 
koszykówka żeńska jest jeszcze a 
nss „W powijakach”;

Zaledwj« parę z 24 zawodniczek 
•^wstawionych na „ogniową próbę” 
jdało egzamin na plus dostatecz« 
nJe, reszta X tych czy innych 
względów zupełnie nie zadowoliła.

Najbardziej rzucającym się man 
kamentem naszej żeńskiej repre» 
zentacji jest niskj wzrost u więk« 
szóści koszykarek. Tak jak prze« 
ciętna wrostu U mężczyzn w poro« 
witaniu S okresem a przed 2, 3=ch 
lat znacznie się podniosła I wynos 
s{ obecni® 183 cm., tak u kobiet 
porównani« wypada in minus w 
okresie teraźniejszym,

Wrost, szczególnie w koszykówce 
jest jednak dominującym czynni« 
kjem. Na ten mankament trzeba 
konieczni« zwrócić uwagę 1 trene« 
rzy> jak i też kluby winny dolo*  
tyć starań by opiekować się raczej 
wysokimi koszykarkami, nawet 
słabszymi technicznie i wymagają« 
cym; dużo większej uwagj i pracy, 
niż niskiego wzrostu, a prędzej 
,,łapiącyE81 zasady1’ — techniki ko 
szykowej.

Samo wyszkolenie techniczne po 
szczególnych naszych zawodniczek 
(tj. chwyt, podanie, kozłowanie, 
strzały, zwody) pozostawia jeszcze 
wiele do życzenia i będzie wyma« 
gało masę pracy 1 wysiłku tak ze 
strony trenerów jak i samych za« 
wodniczek, by „dogonić'1 np. Cze« 
szki.

Wprawdzie kluby nasze, z któ-» 
ryeh rekrutują się wspomniane ko 
saykarki, posiadają trenerów j po« 
dobno dwa razy w tygodniu trenu 
ją, ale jest to jeszcze za mało- 
Trzeba by koniecznie w okresie ler. 
tnim urządzjć obóz doszkoleniowy 
dla żeńskiej kadry. U mężczyzn 
s podobnego obozu wyrosła <tó> 
«jejsza reprezentacja Polski. Poza 
tein zawodniczki nie mogą np. w 
»«zonie letnim trenować równo« 
eze.śnie koszykówkę do Pucharu. 
Siatkówkę t szczypiórnjaka do ml« 
stnzostw, tylko musza s'ę rdecydo« 
wanto poświęcić jednej a dyscyplin 
pitki ręcznej i tę przez cały rok 
Sprawiać i trenować.

To rozdrabnianie na trzy ecęśel 
nie może ant klubom, ani repre» 
«entaeji państwowej przynieść pot 
Żytku na dalszą metę, j nie post 
wala na wyszkolenie naprawdę 
„rasowych’1 zawodniczek Jednej ■ 
trzech dyscyplin. Żadna z repre« 
»entaoji państwowych naszych są« 
siadów np. nie posiada podwój« 
nych ery potrójnych reprezentant 
tek, '

Wprawdzie w pierwszym meczu 
sopockim nasze panie zrobiły eał« 
kiem niezły wynik, * nawet pro«

wadziły do pauzy j stawiały zacię 
ty opór, to jednak spotkania w 
Warszawie i Wrocławiu, gdzie 
składy oparte były prawje wyłącz 
Ilia na młodzieży wykazały, że 
jest nam jeszcze bardzo daleko do 
poziomu z którego moglibyśmy 
być zadowoleni, lub przy którym 
moglibyśmy walczyć » gośćmi za« 
granicznymi, jako równy z rów« 
nym.

Patrząo pod wyżej wymieniony« 
ml aspektami na zbliżające tlę ml« 
strzostwa Europy wydaje się nam, 
że wyjazd naszej reprezentacji dn 
stolicy Weg*er  po same porażki 
jest zupełnie zbyteczny. Chyba, 
że PZKSS uważa, że patrzenie na 
mistrzostwa da naszym zawodnicz 
kom przy obecnym ich stanie wy« 
szkolenia takie korzyści, jakich 
nie odniosłyby one na obozie 
szkoleniowym urządzonym w kraju 
za pieniądze przeznaczone oczywi­
ście na wyjazd do Budapesztu. » 

(Ju)

1 administra­

społecznych I 
wejdą: hala

WARSZAWA. Prezydium Głów­
nego Komitetu Kultury Fizycznej^ 
obradujące w dniu 27 kwietnia br., 
powzięło szereg doniosłych uchwał.

Zgodnie z wytycznymi Planu In­
westycyjnego Prezydium GKKF 
postanowiło przystąpić do budowy 
Centralnego Domu Sportu, na któ­
ry składać się będą: kompleks urzą 
dzeń społecznych i sportowych, po­
mieszczenia biurowe 
cyjno-gospodarcze. 
. W skład urządzeń 
.sportowych m. In.
sportowa na 15.000 widzów, uniwer­
salna sala sportowa, zespół sal do 
różnych dyscyplin sportu, central­
na poradnia sportowo-lekarska. 
muzeum sportu polskiego itd.

W Centralnym Domu Sportu mie­
ścić się będą również biura Głów­
nego Komitetu KF, Wojewódzkie­
go Komitetu KF, związków sporto­
wych, Centrali Handlowej Sprzętu 
Sportowego, Zjednoczonych Wy­
twórni Sprzętu Sportowego i Szkut 
niczego, redakcji i pism sportowych 
i t. d.

Zgodnie z propozycją Biura Od-

budowy Stolicy, Centralny Dom 
Sportowy stanie na szerokim pasie 
zieleni, przewidzianym od Ogrodu 
Saskiego, aż do Domu Słowa Pol­
skiego, między ulicami 
Ciepłą, Grzybowską, 
sie N—S, w pobliżu < 
Domu Kultury.

Prezydium GKKF 
regulamin odznaki 
Pracy i Obrony”, 
nych stopniach odznaki 
następujące kategorie wieku:

a) odznakę ,,Bądź Sprawny do 
Pracy 1 Obrony” — stopnia dzie­
cięcego w kat/ wieku od 11 do 12 
lat i od 13 do 14 lat;

b) „Bądź Sprawny do Pracy i O- 
brony” stopnia młodzieżowego, kat. 
wieku od 15 do 16 lat 1 od 17 do 
18 lat;

c) „Sprawny do Pracy I Obrony” 
I i TI stopnia dla dorosłych (kat. 
wieku dla kobiet od 19 do 25 lat,

" 26—32- od 33
od 19 do 29 
wzwyż). '

Doceniając 
czynowych i

i Waliców, 
na Tra« 

Centralnego

zatwierdziło 
„Sprawny do 
W poszczegól- 

ustalono

wzwyż; dla mężczyzn 
lat, 30—39, od 40 lat

rolę sportowców wy 
czołowyeh zawodnl-

su

zawodniczek w upowszech» 
kultury fizycznej l umaso« 
sportu oraz w celu zapew« 
jak największych możliwo-

ków i 
nieniu 
wieniu 
nienia 
ści rozwoju i polepszenia wyników 
wybitnych sportowców, Prezydium 
GKKF ustaliło zasady stałej opiekj 
zrzeszeń i związków 
nad członkami -kadry 
cyjnej poszczególnych 
sportu.

W ramach tej opieki 
okazywać będą pomoc 
zawodniczkom i zawodnikom, stwa­
rzać im możliwości awansu społecz­
nego, udzielać pomocy w nauce 1 
pracy, ułatwiać systematyczne prze 
prowadzanie treningów, pod facho­
wym kierunkiem trenerów 1 
strukt.orów, udzielać pomocy w 
żywianiu itd.

Opieka ta da wyraz uznania 
najbardziej zasłużonych sportow­
ców o nieskazitelnej postawie mo­
ralnej i wysokiej świadomości spo­
łecznej, będących przykładem i 
wzorem dla wszystkich innych za­
wodników.

sportowych 
reprezenta- 

dyscyplin

zrzeszenia 
wybitnym

in- 
do-

te! a

Opieka winna obejmować- w mia­
rę możliwości wszystkich zawodni­
ków klasy mistrzowskiej, którzy... 
wchodzą w skład reprezentacji pań 
stwowej, którzy wkładem swojej 
pracy w dziedzinie kultury 
nej i sportu przyczyniają się dó bu-- . 
dowy socjalistycznej Polski.

Prezydium GKKF postanowSs 
powołać szereg stałych komisji 
GKKF, mających ra zadanie koot^ 
dynację działalności organizacji 1 
instytucji, wchodzących w »kład —— 
Komitetu, w szeregu ważnych dl» 
rozwoju sportu dziedzin,

M. in. powołano: komisję dla 
»praw programowych WF, komisję 
dla spraw prasy sportowej, wydaw­
nictw sportowych, dla spraw kul­
turalno - oświatowych w ruchu 
sportowym, dla spraw imprez spor­
towych 1 dla spraw nagród l odzna­
czeń i komisję kwalifikacyjną, usta . 
lającą zasady i nadzór w sprawach 
zatwierdzania fachowych stopni tre 
nerskich i instruktorskich i rekru­
tacji na wyższe uczelnie, roczne, 
półroczne, kursy w. f. i sportu.

fizycz-

Władzom bokserskim pod rozwagę
W ubiegłym tygodniu Polski 

Związek Bokserski wyznaczył ka­
drę pięściarzy, którzy od 2 maja 
rb. skoszarowani zostali w spe­
cjalnym obozie 
Obóż ten trwać

w Czerwieńsku, 
będzie do rozpo-

wocza, Soczewińskiego, w piórko­
wej: Antkiewicza, Panke, Brze­
zińskiego, w lekkiej: Sadowskie- 
go, Kudłacika, Żurawskiego, w 
półśredniej: Chychły Debisza, 
Krawczyka, w średniej: Kolczyń-

Sztani. Śmiech, Arski, Kasznia.
Kierown ikiem obozu mianowany 
został Gronowski.

Kapitanat PZB przy ustalaniu 
składu obozu .kierował się. naj­
prawdopodobniej obserwacj ami

bów i okręgów przenieśliby tam 
doświadczenia i wiadomości zdo­
byte w Czerwieńsku.

Mamy na myśli Lebiedzińskię- 
go i Kukięrą w wadze muszej 
Izydorczyka w koguciej, Stefania

dużo. Nauka może jednak iść w 
przysłowiowy las, gdy po powro­
cie do domów zapomną z biegiem 
tygodni o wszystkim co widzieli i 
czego 
Długa

nauczyli się w Gdańsku, 
przerwa w dalszym szkole-

Chychła, Kolczyński, Szymuro.,Mistrzowie Polski na rok 19SO

turniejuezęeia jubileuszowego
PZB.

Na obóz powołano: 
mttszej: Kasperczak». 
i Manelskiego, w koguciej: Grzy-

w wodze 
Woźniaka

w boksie, w karykaturze Juliana Ż ebroteskiego. Od lewej Wożniak, Grzywacz, Antkiewiez, Krawczyk, 
Rutkowski. .

poczynionymi podczas mistrzostw 
Polski w Gdańsku. Na liście wi­
dzimy istotnie najlepszych pię­
ściarzy w poszczególnych wa­
gach. Szkoda jednak, że przy je­
dnym ogniu nie zostały od razu 
upieczone dwie pieczenie.

Szkoda, że na obóz nie zostali 
dodatkowo powołani pięściarze 
młodzi zasługujący na to wyróż­
nienie. Pobyt na obozie, treningi 
pod najbardziej fachowym kie­
rownictwem czołowych trenerów 
byłyby dla nich nagrodą za do­
tychczasową pracę, pozwoliłyby 
im zapoznać się z racjonalną me­
todą treningów, powiększyliby 
oni zasób swych umiejętności. Po 
wróciwszy do macierzystych klu-

«kiego, Sznajdera, w półciężkiej: 
Nowarę, Wieczorka, Grzelaka, w 
ciężkiej: Szymurę, Rutkowskiego 
Drapałę, Gościańskiego.

Trenerami na obozie będą

Waierpoliści trenują w Bytomiu
BYTOM. — pływalnia bytomska sta­

ła się oS pewnego czasu wyłącznym 
niemalże królestwem wodnych piłka­
rzy. po niefortunnym wprawdzie wstę -__ _________„ . ______ ... ___ —
Ple, jakf.es był kwietniowy turniej oś- kursy rozpoczęły się równocześnie;

miu miast, rozbili tutaj swe namioty 
uczestnicy dwóch kursów, a to: uni­
fikacyjnego kursu sędziowskiego oraz 
kursu kadry .piłki wodnej. Oba te

Zwycięstwo pływaków
Wrocławia

WROCŁAW. Mecz pływacki o 
Fu char Prezydenta m. Wrocławia 
Kopczyńskiego Kraków — Wrocław 
Eakończył się zwycięstwem Wro­
cławia 108:106. Było to niespodzian­
ką ze względu na brak zdyskwali­
fikowanych zawodników Mianow­
skiego i Krotochwila. Wrocław o- 
parł skład na juniorach Związkow­
ca, którzy pobili 4 rekordy okrę­
gu. Mecz pływacki wygrali krako­
wianie różnicą 2 punktów. Mecz 
piłki wodnej przyniósł zwycięstwo 
gospodarzom 7:6 (2:3) co zadecydo­
wało o wyniku końcowym.

Wyniki techniczne:
. Ś00 m dowolnym; 1) Lewicki 
(Wrocław) 5.29,1, 2) Jakubowski
^(Wrocław) 5.35. IGO grzbietowym 
1) Jaslklewicz (Wrocław) 1,19,3, 2)
Wesołowski- (Kraków) 1.22,1. 100
«asyczaym 1) Komorowski (Wro- 
^aw) 1.22-2, 2) Pi-etruazewicz (Wro- 
<saw) 1.23,4. 200 m dowolnym .1) Le~ 

Wrocław) 2.29,1, 2) Jakubow- 
, __ . 200 klasycz-

1) Pietruszewicz (Wrocław)

1)
2) 
m.

(Kraków) 1.20,2;
(Kraków) 1,28,9, .38«

1) Dobranowska (Kra- 
Kubikówna (Kraków)

KOBIETY: 100 m dowolnym
Szymańska 
Strokańska 
klasycznym 
ków) 3.24;
3.27.

Sztafet*  3xloo zmiennym 1) Kra­
ków 4.29,8; 2) Wrocław 4.56. 100 m 
grzbietowym Korecka (Kraków) 
1.33,2; 2) Kubikówna 1.35,6, 100 kla­
sycznym 1) Dobranowska (Kraków) 
1.33,8; 2) Kubikówna 1.37.3, sztafeta 
4 x 100 dowolnym 1) Kraków re­
kord okręgu 5.44,7; 2) Wrocław 6.25.

Duża sala basenów krytych nie 
mogła pomieścić publiczności, któ­
rej zebrało się około 2.000.

ski (Wrocław) 2.34,7.
nym !) ?:_:___„ x__________ _
SM,9, 2) Komorowski (Wi-ocław)
8.08,5. ... ..... ...... ..
(Kraków) 1.05, 2) Jakubowski (Wro- 
®aw) 1,06,1.

Sztafetą 3X1(M) m smiennyn» 1) 
Wrocław 3.23,4, 2) Kraków 4.28,
® 50 1) Kraków 2.29, 2) Wrocław 
M9,

100 m dowolnym Ciężki

Życzenia Gremiov/skiego
Byłem stałym czytelnikiem 

obu czasopism „Sportu” i „Spor­
tu j Wczasów”. Sądzę, że no« 
we wydawnictwo pt. „Sport”, 
które powstało po połączeniu 
redakcji „Sportu” i „Sportu i 
Wczasów" przynosić nam be» 
dzie stale najświeższe wiado« 
mości oraz zamieszczać będzie 
fachowe artykuły, przez co nie 
wątpliwie- przyczyni się do 
podniesienia poziomu kultury 
fizycznej i sportu w naszym 
sraju.

dzień 24 kwietni« był datą ich otwar­
cia.

Kurs unifikacyjny sędziów doczekał 
się już zakończenia, które nastąpiło 
dnia 29 kwietnia. Zgromadził on 11 
uczestników, rekrutujących się z czte­
rech okręgów, a mianowicie; krakow­
skiego, poznańskiego, śląskiego 1 war-, 
szawskiego. Mała ilość uczestników po 
zwoliła na przerobienie dość dużego 
programu, w którego zakres wcho­
dziły obok zajęć teoretycznych i prak 
tycznych sprawy szkolenia ideologicz­
nego, w stosunkowo krótkim czasie. 
Zajęcia praktyczne prowadzone były 
podczas treningów kadry waterpolo- 
wej, co było niewątpliwie pociągnię­
ciem bardzo» udanym. Kierownictwo 
kursu spoczywało w rekach ob. Sza- 
włowskiego z Warszawy. Część uczest 
ników kursu, rekrutujących się z In­
struktorów, spotka się znowu już w 
dniu 2 maja w Zakopanem na kursie 
unifikacyjnym dla trenerów 1 in­
struktorów, którego czas trwania obli­
czony jest na tydzień.

W dalszym ciągu trwa natomiast 
jeszcze kurs dla kadrowiczów piłki 
wodnej, którego zakończenie przewi­
dziane jest dopiero ha dzień 12 maja. 
Kurs prowadzi trener Knaus, przy 
czym pod chwilową jego nieobecność 
w pierwszych dniach kursu zastępo­
wali go ob. ob. Łagdan i Makowski.' 
W kursie bierze udział 20 czołowych 
naszych waterpolistów, reprezentują­
cych; Kraków, Łódź, Ostrowiec, Poz­
nań, Szczecin, Śląsk, Warszawę i Wro 
eław. Z bardziej znanych zawodników 
zabrakło Bybkowskiego z Ostrowca. 
Korneckiego z Cracovii oraz Dudko- 
wiaka z katowickiej Stali, którym na 
przeszkodzie stanęły egzaminy szkol­
ne względnie trudności służbowe. Za­
stąpiono ich jednak dodatkowo ścią­
gniętymi waterpollśtami, tak, że 
Bytomiu trenuje pełny komplet.

Zawodnicy zakwaterowani są
Państw. Szkole Budownictwa, gdzie 
dzięki przychylnemu ustosunkowaniu 
się tamt. dyrekcji, mają , zapewnione 
dobre warunki tak mieszkaniowe jak 
i aprowizaeyjne. Rozkład dnia wypeł­
niony jest s—7 godzin dziennie zaję­
ciami teoretycznymi i praktycznymi. 
W dniu 7 maja cała kadra wodnych 
piłkarzy weźmie udział w Biega Na­
rodowym w Bytomiu.

w

w

u

ka w piórkowej, Pasławskiego i 
Kempę w lekkiej, Kwaśniewskie­
go, Grzywacza II i Maciejewskie­
go w półśredniej, Czaplińskiego 
w średniej, Glonkf i Szymulę w 
półciężkiej.

Skład obozu powiększyłby się 
zaledwie o kilkunastu pięściarzy. 
Wzrosłyby, rzecz zrozumiała, kosz 
ta związane z jego prowadzeniem 
ale wydaj e się nam, iż wydatek 
ten przyniósłby stokrotne plony.

Dla większości wyżej wymienić 
nych pięściarzy sezon pięściarski 
skończył się już właściwie z ostat 
nim dniem mistrzostw gdańskich. 
W ciężkiej batalii zdobyli -wiele 
doświadczeń,' nauczyli się bardzo

niu, bezezynność
iż wielu » za-

niezdrów» 
gą spowodować, 
wodników, których podziwialiśmy j . 
w Gdańsku, wiele prawdziwych 
talentów będzie musiało z począt­
kiem przyszłego sezonu rozpoczy- 
nać całą wyższą - edukację pię­
ściarską od nowa, by osiągnąć ta 
ki poziom jak na tegorocznych ; ; 
mistrzostwach.

Wydaje nam.się, iż byłoby shi*  
szne, by na każdy obóz zorgani- : 
zowany dla kadry reprezentacyj- 
nej powoływano pewną ilość uta­
lentowanych pięściarzy nie wcho-. 
dzących na razie w rachubę jako ; 
reprezentanci.ODCZUWALIŚMY POTRZEBĘ NOWEGO PISMA..."

— mówi mistrz Europy J. Kasperczak
WROCŁAW. Kasperczaka spot­

kałem przed klinikami uniwersytetu. 
Po uśmiechniętej twarzy wywnio­
skowałem, że konsylium w sprawie 
jego kontuzji wypadlo dobrze.

— Proszę przesłać redakcji no­
wego „Sportu“ serdeczne życzenia 
rozwoju. Naszym świetlicom klubo­
wym bardzo brakuje takiego pisma. 
Chcemy, obok artykułów sporto­
wych czytać także artykuły ideolo­
giczne, mówiące nam o rekordz'- 
stach warsztatów pracy, kopalń 1 
fabryk,

— Jaki jest pański udział w zobo 
wiązaniach 1-majowych?

— Nie zostałem w tyle za in­
nymi — mówi mistrz Europy — zo 
bowia,załem się do 10 wyjazdów na 
wieś i do małych miast, ażeby spor 
łowcom LZS-ów i kół fabrycznych 
pokazać boks i mówić im o sporcie 
socjalistycznym. Poza tym zobowią­
załem się do wyszkolenia 2 junio­
rów w wadze muszej.

~ Jakie są pańskie plany na przy 
szłość?

— Rozpocząłem treningi. Mój 
klub „Gwardia“ musi wejść do p- 
gi na miejsce Ogniwa. Poza tym wij 
szę odzyskać 1 miejsce wśród sol­
skich „much“, które straciłem na 
ringu v Sopocie,

— Jeszcze jedna prośba do no­
wego pisma — mówi Kasperczak — 
my, sportowcy, prosimy o więcej 
uwagi dla kół i małych klubów doi

nośląskich, skąd napływają, przy 
okazji mistrzostw okręgu, prawdzi­
we talenty sportowe. ■ - -

CZ. OSTANKOWIGZ

Kajakowcy AZS Kraków zwyciężają
KRAKÓW. W ramach imprez 

1-maj owych rozegrano na Wiśle 
pod Krakowem zawody kajako­
we, w których udział wzięło ok. 
60 zawodników, a wśród nich mi­
strzowska dwójka; Piecyk — Stec 
z LZS Pieniny ze Szczawnicy. 
Sensacją zawodów było zajęcie 
przez tę dwójkę dopiero III miej­
sca w wyścigu na 1.000 m., w któ­
rym zwyciężyła osada krakow­
skiego AZS, w składzie: Długo- 
szewski, Ratzko. Także w dwój­
kach wyścigowych osada szczaw­
nicka w-składzie: Piecyk — Ka- 
płaniak, zajęła drugie miejsce, za 
osadą AZS (Komorek — Stupnic- 
ki). IV jedynkach wyścigowych 
na dystansie 1.00(1 m. zwyciężył. 
Polaczek (LZS Pieniy 'Szczawni­
ca), przed Lacho wolskim (AZS

Kraków); W jedunkach wyścigu-- 
wych juniorów na dystansie 500: 
m. zwyciężył Kapłaniak (LZS 
Szczawnica), przed Stupnickim 
(AZS Kraków); Wyścig kobiet na 
dystansie 500 m. wygrała Szcze­
pańska (AZS) przed koleżanka» 
mi klubowymi: Studentowicz i 
Kotówną; w dwójkach wyścigo­
wych kobiet na dystansie 500 m. 
zwyciężyła osada krakowskiego; 
AZS, w składzie: Szczepańska i: 
Grudniewicz; bieg czwórek na 
1000 m. wygra! AZS, przed Ogni- 
wo-Cracovią.

jakf.es


Biegi Itaoiowe fcoltef fizyczni mas ludowych

Sport polski pod czerwonym sztandarem 1 Maja
manifestuje solidarność z obozem pokoju

Imponujący przebieg uroczystości w Mowścuch
Jeszcze nigdy Katowice nie 

widziały takich tłumów, jak w 
dniu tegorocznego Święta Majo­
wego. Ulice i place stolicy wo­
jewództwa śląskiego nie mogły 
pomieścić tej olbrzymiej masy 
ludzkiej, a wciąż jeszcze*  bez 
przerwy ustawicznie przybywały 
coraz to nowe grupy pragnących 
manisfestować swą wolę walki o 
pokój. Mieszały się z sobą dźwię 
ki setek orkiestr, ponad głowami 
ludzkimi wznosił się las transpa 
Tentów, portretów i sztandarów- 
Pęczniał, olbrzymiał tłum ludzki, 
zdawało się, że pod jego napo- 
rem rozstępują się kamienice, 
poruszają ulice. Tłum rósł, rósł, \ 
potężniał. Nieprzerwanym poto­
kiem płynęły na miejsce zbiórek 
tysiące, dziesiątki tysięcy górni­
ków, hutników, robotników, spor 
towców, młodzieży szkolnej, chło 
pów ze wsi.

O godz. 10,15 po przemówieniu 
F-

W dniu Święta Klasy Robotniczej sportowcy polscy spontanicznie 
fademonstrowali swą solidarność ? międzynarodowym obozem 
pokoju i postępu. Ich. masowy udział w pochodach pierwszoma­
jowych, ich wspaniała postawa była najlepszą odpowiedzią podże-
gaczom wojennym. (Szczegółowe sprawozdania z obchodów pierw­
szomajowych na stronie 8-mej).
radiowym Prezydenta Bieruta 
rozpoczęła się defilada. Ulicami 
Katowic całą jezdnią ruszyła ol­
brzymia rzeka ludzka. Czołówkę 
pochodu tworzyli ZMP-owcy i 
sportowcy.

Oklaski dla LZS-ów
Barwną kolumnę sportowców 

prowadzi przewodniczący WKKF 
Stefan Kisieliński. Za nim w 
karnym szyku postępują spor­
towcy zrzeszeni w AZS. Po raz 
pierwszy w historii obchodów 
pierwszomajowych widzimy w 
defiladzie tyle akademickiej 
młodzieży sportowej. Akademicy 
niosą transparent z napisem: 
„Wychowanie fizyczne w szkole, 
to lepsze wyniki w nauce“. Dłu­
gi barwny wąż akademików defi 
luje przeszło kwadrans przed 
trybuną honorową.

Za AZS idą sportowcy w zielo 
nych koszulkach i czerwonych 
spodenkach. To LZS-y. Zrywa 
się burza oklasków. Wieś de­
monstruje swą tężyznę fizycz­
ną, idą setki dziewcząt i chłop­
ców, o radosnych twarzach weso 
łych spojrzeniach. Wśród spor­
towców wiejskich wyróżnia się 
grupa LZS Barania. W zespo­
le tym poznaj emy czoło­
wych narciarzy polskich Holek- 
sę, Haratyka, Raszką, Dąbrow­
skiego, Prosa, mistrzynię Polski 
Cięciałówną. Maszerują w peł- 
pym rynsztunku sportowym, de­
monstrują dorobek najmłodsze­

go, ale i najprężniejszego pionu 
sportowego.

Za Baranią defilują sportowcy 
wzorowego LZS Pszczyna. W 
szeregach sportowców z Pszczy­
ny wybija się bardzo liczne koło 
sportowe przy Liceum Rolniczym 
w Pszczynie. Tak liczne o ilościo 
w Pszczynie. Tak licznego 
koła mogą liceum pszczyń­
skiemu pozazdrościć wszystkie 
koła szkół miejskich.

Maszerujący sportowcy doku­
mentują swe .zrozumienie dla za 
gadnień nurtujących cały naród, 
klasę robotniczą całego świata. 
Tysiące sportowców wiejskich 
skanduje „pokój, pokój, pokój“. 
Następne szeregi wznoszą okrzy 
ki na cześć wodza światowego 
obozu pokoju i postępu Towarzy 
sza Stalina i na cześć Prezyden­
ta Eieruta.

Okrzyki „pokój“ zlewają się z 
bez przerwy skandowanymi dwo 

lin“.

wiej

ma nazwiskami „Sta - 
Bie - rut“.

Pokaz dorobku
ZS Budowlani

Kolumna sportowców 
skich przemaszerowała już przed 
trybuną, za nią idą w alfabe­
tycznym porządku sportowcy 
dziewięciu zrzeszeń! Korowód 
rozpoczynają Budowlani Cho­
rzów. W nowiuteńkich szaro - 
czerwonych kostiumach maszeru 
je drużyna trzykrotnego mistrza 

Polski w szczypiomiaku, za nią 
idzie mistrzowska sztafeta 4x50 
metrów, wszyscy mistrzowie i re 
prezentanci Polski zrzeszeni w 
chorzowskim klubie. Nad masze 
rującymi płynie transparent — 
„Sportowcy na straży Pokoju“ 
Okazale wystąpili Budowlani z 
Mysłowic. W pierwszym szere­
gu widzimy najmłodszego wice­
mistrza Polski w boksie Brzeziń 
skiego. Klub mysłowicki demon 
struje cały swój dorobek na de­
filadzie, idą piłkarze, gimnasty­
cy, bokserzy, motocykliści, hoke­
iści.

Koszulki koloru ceglastego 
tworzą barwną plamę w pocho­
dzie. Kolumnę Budowlanych za 
mykają dwa pięknie przystrojo­
ne samochody. Na jednym z nich 
zainstalowano drążki gimnastycz 
ne. Zawodnicy przed trybuną 
wykonują efektowne popisy. Na 
drugim samochodzie widzimy 
prowizoryczny ring. Dwaj pięś­
ciarze synowie popularnego in­
struktora pięściarskiego Alojza 
Moczki staczają na oczach wielo 
tysięcznej widowni walkę, nad 
której czystością dozoruje sam 
ojciec.

Najokazalsza grupa
Już z daleka słychać huragan 

oklasków. To ślązacy witają en­
tuzjastycznie sportowców Górni­
ka. Górniczy Śląsk wita jak tyl 
ko potrafi najserdeczniej spor­
towców w szeregach, w których 
jest wielu przodowników pracy, 
mistrzów i reprezentantów Pol­
ski. Defiladę górników 'rozpo­
czyna drużyna pływacka mistrza 
Polski w klasie juniorów Górnik 
Zabrze. Za pływakami postępu­
ją bokserzy. W pierwszym sze­
regu idą dwaj bracia Grzywocze 
mistrz Polski i jego brat.

Górnicy stanowili największą i 
najbardziej okazałą grupę w po-' 
chodzie. Znów rozlegają się o- 
krzyki: „Sta-lin, Sta-lin. Bierut 
Bierut, po-kój, po-kój“. Z klatek 
wylatują gołębie, symbole tego 
wielkiego słowa POKOJ.

Promienie słońca oblewają zło­
tym potokiem kolumnę grającą, 
bajeczną gamą kolorów. Nad ma­
szerującymi łopoce las szturmó- 
wek.

„Pierwsi w pracy ■—» pierwsi w 
sporcie“ — głosi hasło na trans­
parencie niesionym przez górni­
ków. Wiemy, że górnicy są wier­
ni temu hasłu i śladami bohate­
ra pracy, sportowca Wiktora Mar- 

kiewki, biją rekordy wydobycia 
oraz rekordy na. bieżniach, base­
nach i boiskach Żywym przy­
kładem tego, że sport można po­
godzić z pracą, jest maszerują­
ca z Fredkiem Gansincem na cze­
le drużyna wicemistrza Polski w 
hokeju, Górnik, Janów. Większość 
graczy tego zespołu to górnicy . 
pracujący na dole.

Sześcioletni sportowcy
W kolumnie „Kolejarz" wyróż­

nia się potężna ilościowo grupa 
sportowców opolskich.

Za chwilę ulica zamienia się w 
jedną wielką łąkę żółtych kwia­
tów. To idą sportowcy STALI. 
I oni mają do zademonstrowania 
wielki dorobek. Kolumnę rozpo­
czynają sami mistrzowie Polski, 
szermierze, tenisiści, pływacy, 
łyżwiarze. Entuzjastycznie powi­
tana została gromadka najmłod­
szych pięcio- sześcioletnich spor­
towców, dziewcząt i chłopców z 
„Pierwszego Kroku Łyżwiarskie­
go“. Maleństwa prowadziła pierw­
sza nauczycielka, instruktorka i 
opiekunka, doskonała niegdyś łyż- 
wiarka, Jadwiga Preisówna.

Wzruszający był moment, gdy 
te maleństwa swymi słabymi je­
szcze głosikami wznosiły okrzyki 
„po-kój, po-kój“.

Sportowcy Ogniwa nieśli po­
tężny globus, na którym „osiadł“ 
gołąb pokoju.

Sportowców Unii prowadziła 
grupa kolarzy, wśród których 
dostrzegliśmy dwóch mistrzów 
Polski, zeszłorocznego Nowoczka 
i tegorocznego Hadasika. Defiladę 
zrzeszeń zamykają Włókniarz i 
Związkowiec.

Rewia młodości
Drugą część, niemal równą 

pierwszej, tworzą sportowcy kół 
przy szkołach zawodowych. 
Przyszli budowniczowie polskiego 
przemysłu, socjalistycznego życia 
zbierają rzęsiste oklaski.

Wydaj e się, że kolumna spor­
towej młodzieży nie skończy się 
nigdy. »

I wreszcie następuje efektowne 
zakończenie przemarszu sportow­
ców. Przed trybuną zatrzymuje 
się grupa kilkuset dziewcząt w 
strojach ludowych. Są to uczen­
nice Państwowego Liceum Nau­
czycielskiego. Odtańczyły one 
przy dźwiękach orkiestry kilka 
tańców ludowych. Zebrały burzę 
oklasków i zarumienione z emo­
cji i szczęścia, rytmicznym ta­
necznym krokiem pomaszerowały 
dalej.

Defilada sportowców skończyła 
się. Jeszcze długo komentowano 
na trjrbunie honorowej ten prze­
marsz, który był jednym, rados­
nym, wspaniale kolorowym prze­
życiem, był przeglądem tężyzny 
fizycznej. Na trybunie koło spra­
wozdawców Sportu stała grupa 
przodowników nauki z Uniwer­
syteckiego Studium Przysposobie­
nia.

Przepasany czerwoną szarfą 
przodownik nauki Patoplok moc­
no przeżywał ten wspaniały po­
kaz dorobku sportu śląskiego.

— To wspaniały widok — mó­
wi — gdy się patrzy na radosną, 
uśmiechniętą i wolną młodzież, 
która może spokojnie uprawiać 
umiłowany sport. Sam zaliczam 
się do młodzieży i jestem dumny, 
iż gestem obywatelem państwa, 

które stworzyło tak wspaniałe 
warunki w nauce, sporcie i pracy 
dla młodzieży.

Przodownica- nauki Szymańska 
zwraca uwagę, na wzrastające z 
roku na rok szeregi sportowców.

— Będąc jeszcze bardzo młodą 
— widziałam raz defiladę spor­
towców, w której brało i ’ział 
około tysiąca zawodników. Pa­
miętam, iż mówiono wtedy, iż 
jest to największa defilada w 
histerii sportu polskiego. Jak to 
przyjemnie pomyśleć, że ta tego­
roczna defilada mimo tak wiel­
kiej liczby uczestników, nie bę­
dzie rekordową, że w następnych 
latach szeregi sportowców jeszcze 
bardziej wzrosną i okrzepną.

* * *

się wysoko ponad de- 
transparenty, łopocą 
majowym wiatrem 

czerwone 
Defilada trwa dalej, 

manifestuje

Wznoszą 
filującymi 
rozwiane 
dumne, socjalistyczne, 
sztandary.
Śląski świat pracy 
przęćl najwyższymi dostojnikami 
państwowymi, przed „ kierownic­
twem partii, przed całym świa­
tem swoją siłę i moc, swoją nie­
złomną wolę budowania socjaliz­
mu, umacniania potencjału go­
spodarczego kraju, międzynarodo­
wej solidarności obrony pokoju. 
Mijają godziny, a tłum płynie i 
płynie bez końca. Zda się olbrzy­
mia czerwona rzeka pędzi ulica­
mi Katowic.

Idą górnicy i hutnicy, chluba 
polskiej klasy robotniczej, idą ro­
botnicy i chłopi, idą uczeni, arty­
ści, literaci, dziennikarze, idą ko­
biety i dzieci, młodzież szkolna 1 
akademicka, SI’, wojsko i mary­
narze. Łączy ich wszystkich 
wspólna radość, wspólny triumf, 
tak jak co dzień łączy ich praca.

W tym rozgwarze, wśród dźwię­
ków setek orkiestr słyszysz bicie 
serc ludzkich. Nie, to nie biją 
pojedyncze serca, to bije potężne 
olbrzymie jedno serce całego 
świata pracy, manifestującego 
bezgraniczną miłość dla wszyst­
kiego co dobre, postępowe, co 
szlachetne, co piękne, a niena­
widzącego ciemnoty, przesądów, 
niewoli, wyzysku.

Idą ci, którzy w codziennym 
znoju budują socjalizm w Polsce, 
idą ci, którzy chcą jasnych, prze­
stronnych świetlic i mieszkań ro­
botniczych, którzy chcą sochy i 
kosy zamienić traktorami i kom­
bajnami,. a kilofy wrębiarkami, 
idą ci, którzy pragną by wresz­
cie piosnki skowronków przygłu­
szone zostały warkotem tysięcy 
traktorów, orzących glebę pod 
nowy socjalistyczny plon.

Chylą się przed trybuną sztan­
dary, by za chwilę unieść się 
triumfalnie znów ponad głowy 
ludu. Prowadziły one do walki, 
prowadzą nas dziś w triumfal­
nym pochodzie do socjalizmu.

W Gdańsku. »Łodzi i Wrocfuwin
GDAŃSK (tel. wł.) Imponująco 

wypadła w Gdańsku defilada gru 
py sportowej, w której udział 
wzięło około 5000 uczestników.

Pochód otwierała grupa sztur- 
mówek, oraz członkowie Woj. 
Kom. z przewodniczącym majo­
rem Kuśmidrowiczem na czele. 
Ogromny entuzjazm licznie że­
branej publiczności wywołała ka­
dra reprezentacyjna sportu, w 
której kroczyli mistrzowie i re­
kordziści Polski różnych dziedzin 
sportu. Po raz pierwszy w Gdań­
sku wystąpiły szkolne kluby spor 
towe poszczególnych zakładów 
szkolnych, ogólnokształcących i 
zawodowych. Młodzież kroczyła 
w zwartych szeregach podzielona 
według dyscyplin sportu.

Wielką różnorodną grupę sta­
nowiło Akademickie Zrzeszenie 
Sportowe. Szczególne uznanie za­
równo postawą jak i wypo­
sażeniem uzyskała sekcja szer­
miercza. ZS Stal wykazało, że po­
trafi nie tylko budować okręty, 
ale również podnosić tężyznę fi­
zyczną. Następnie kroczyły ludo­
we zespoły sportowe liczące oko­
ło 400 kobiet i mężczyzn. Na cze­
le zrzeszenia sportowego Kole­
jarz kroczył wielokrotny repre­
zentant Polski bokser wagi cięż­
kiej Białkowski. Sekcja bokser­
ska tego zrzeszenia zaprezento­
wała się też najkorzystniej.

W zrzeszeniu sportowym Budo­
wlanych główną uwagę zwracał 
duży zespół żeglarzy i drugoligo- 
wa Lechia. Następnie defilowały.

Defilada sportowców w Katowicach była wspaniałym przeglądem 
dorobku kultury fizycznej na Ślą sku. Ponad 1S 000 zawodników 

miast i wsi demonst rowalo na rzecz pokoju.

dalsze zrzeszenia: Związkowiec, 
Spójnia, Unia, Włókniarz i Ogni­
wo.

Pochód pieszych sportowców 
zamykała Gwardia. Jako ostatni 
jechali kolarze, motocykliści, o- 
raz szereg aut pięknie udekoro­
wanych przez poszczególne zrze­
szenia. Liczny udział sportowców 
sprawił, iż pochód tegoroczny wy 
padł znacznie okazalej w porów­
naniu z ubiegłorocznym.

* * •
ŁÓDŹ. W blaskach majowego 

słońca, w poczuciu własnych sił i 
radości z dobrze spełnionego obo» 
wjązku, sportowcy Łodzi w defi» 
ladzie Lmajowej prezentowali 
swą tężyżnę fizyczną.
Wśród długich kolumn, wśród ki» 

lometrowych szeregów, tworzonych 
z niezliczonych mas młodzieży ro» 
botniczo » chłopskjej, zwracała na 
siebie uwagę kolumna sportowa.

Pierwsi szli Włókniarze pod da» 
chem zielonych flag. Energicznym 
krokiem maszerowała drużyna li= 
gowa z Urbanem, Szczurzyńskim 
i in. popularnymi sportowcami na 
czele. Dalej szli bokserzy, koszyka 
rze, szermierze, lekkoatleci, zresz» 
tą — kto ich tam wszystkich polb 
czyć i wymienić potrafi.

Nie prżebrzmiało echo gorących 
oklasków, którymi publiczność ob» 
darzała Włókniarzy, gdy ukazały 
się nowe, jaskrawa kolory flag 
zrzeszeń sportowych.

Maszerowała Spójnia, za nią 
AZS, Ogniwo I wreszcie piękny 
pochód został jak gdyby przecięty 
ciężarowymi samochodami, na któ

skoro z obu stron chodnika 
się jeden chóralny głos: 
żyją polscy sportowcy! Niech 
nasza kochana młodzież, 
żyje Pokój.

rych ustawiono przyrządy do feri« 
czeń gimnastycznych.

Dalej na samochodzie widzimy*  
ring. Walczą na nim jacyś dwaj 
młodzi pięściarze. Sprawia to wi» 
docznie na publiczności duże wra 
zenie, 
słyszy 
Niech 
żyje 
niech __

Oklaski na chwilę milkną. Prze« 
suwają się teraz mniej znani spor» 
towcy. Po chwili jednak nowy en« 
tuzjazm. W jednym szeregu masze 
rują wszyscy reprezentanci Polski- 
Flagę niesie Baran.

* ♦ «
WROCŁAW (tel. wł). W defiladzie 

sportowców wzięło udział 12,000 osób. 
Na czele szły poczty sztandarowe, 
które prowadził mistrz zapaśniczy 
Polski Smól — przodownik pracy z 
Pafawagu. Potem defilowało studium 
Wychowania Fizycznego, sport szkol­
ny i AZS. Na czele szli zawodnicy 
reprezentanci polski, wicemistrzowski 
zespół akademicki Europy w wioślar 
stwie i ligowe zespoły siatkówki, szer­
mierki i koszykówki.

Najlepiej wypadł udział sportu zwią 
zkowego. Wyróżniły się między inny­
mi zrzeszenia: Ogniwo, Związkowiec 
1 Kolejarz. Obok defilujących jecha­
ły wielkie auta platformy, na któ­
rych odbywały się walki zapaśnicze, 
bokserskie i szermiercze oraz pokazy 
siatkówki, koszykówki i gimnastyki.

Pochód zamykała Gwardia prowa­
dzona przez Kasperczaka. Na podkre­
ślenie zasługuje to, że wraz z przed­
stawicielami kół przy warsztatach 
pracy defilowali wszyscy bez wyjąt­
ku zawodnicy pierwszej Klasy Fań- 
stwowej.. Bardzo liczny był również 
udział Ludowych Zespołów Sporto- 
wy-h, nad którymi patronat objęły 
kluby wrocławskie.

Dalsze meldunld ma sir. 11
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Umajowienie o>fkatstwa stcło si(% faktem

Projekt • rozgrywek piłkar­
skich o Puchar Polski — 
jako jeden, z czynników 

umasowienia sportu piłki nożnej, 
powstał w Głównym Urzędzie 
Kultury Fizycznej i Sportu, 6 
miesięcy temu. Polski Związek 
Piłki Nożnej natychmiast podjął 
tę . ideę z całym zrozumieniem, 
że przez masowy udział wszyst­
kich tych, którzy uprawiają sport 
piłki, nożnej wyłonią się nowe 
drużyny, nowi piłkarze i nowe 
talenty. *

IV dniu 30 kwietnia do rozgry­
wek w całej Polsce stanęło prze­
szło 7.500 drużyn, a więc około 
110.000 zawodników. Możemy so­
bie szczerze powiedzieć, że nigdy 
nie przypuszczaliśmy, że udział 
w Pucharze Polski będzie tak' 
liczny, i że sport piłki nożnej 
stał się' sportem masowym — 
sportem narodowym.

Nareszcie — i to właśnie dzięki 
rozgrywkom o , Puchar Polski 
weszliśmy na wieś, na wlej- 
skich łąkach bój piłkarski to­
czyło przeszło 1.900 drużyn Lu­
dowych Zespołów Sportowych; 
robotnicy fabryk, kopalń, war­
sztatów w ilości około 50.000 
zawuuMków rozgrywało zawo­
dy o suchar Polski, a jeśli do 
tego dodamy drużyny Wojska 
Polskiego i Gwardii, drużyny 
młodzieży szkolnej i akade­
mickie, to możemy stwierdzić, 
że umasowienie sportu piłkar­
skiego w obecnej chwili stało 
się faktem dokonanym. ,
W mojej pracy sportowej, nie 

spotkałem się z takim zrozumie­
niem ze strony wszystkich dzia­
łaczy sportowych, jak przy orga­
nizacji rozgrywek o Puchar Pol­
ski. Na wezwanie PZPN stanęli 
do pracy wszyscy działacze wszy­
stkich zrzeszeń sportowych, wszy­
stkich związków, młodzi i starzy 
sędziowie, jednym słowem wszy­
scy ci, którzy rozumieją znacze­
nie umasowienia sportu w Polsce 
Ludowej. Zdaje mi się, że wolno 
mi już,teraz tym wszystkim, któ- 

. rzy biórą udział w rozgrywkach 
o Puchar Polski, tym wszystkim, 
którzy spotkania te organizują, 
złożyć nie tylko podziękowanie 
za pomoc, ale również i gratulo-

wać wyników dotychczasowej 
pracy. Mamy jednak za sobą do­
piero pierwszy etap organizacyj­
ny Pucharu Polski, a przed sobą 
rok rozgrywek aż do wyłonienia 
zwycięskiej drużyny. Wierzę, że 
ten zapał, jakim rozpoczęliśmy 
pierwszą rundę rozgrywek, bę­
dzie towar-zyszył aż do SPAR­
TAKIADY.

Sądzę, że „wszyscy działacze 
sportowi przyłączą się do mego 
wezwania, by rozpoczęte w prze­
dedniu Święta Robotniczego 
1 Maja, rozgrywki o Puchar Pol­
ski były długofalowymi zobowią­
zaniem wszystkich działaczy 
sportowych:

do doprowadzenia rozgrywek, 
przy najlepszej organizacji, 

do końca,

®do utrzymania łączności spor­
towej ze wsią i warsztatami 
pracy,

©do rozszerzenia umasowienia 
sportu piłkarskiego we wszy­
stkich ośrodkach.

W Polsce Ludowej stworzono 
nam najlepsze warunki rozwoju 
sportu piłkarskiego. Dobrą orga­
nizacją i 
nu jemy 
osiągnięć, 
walczyli 
udział młodzieży w zawodach 
piłkarskich.

Jestem przekonany, że maso­
wy udział młodzieży ,w rozgryw­
kach o Puchar Polski przyczyni 

■się również do podniesienia po­
ziomu gry, że odnaidziemy wiele 
talentów, i że nareszcie1 i to w nie­
długim czasie, będziemy mogli 
się poszczycić dobrymi, zdyscy­
plinowanymi drużynami piłkar­
skimi.

Zwycięstwo i porażka zapaśników SFGT
%

3:5 w Warszawie
5:3 w Kato wicach

w Warsza

usilną pracą nie zmar- 
naszych dzisiejszych 
lecz będziemy dalej 
o jak najliczniejszy

inż. A. Frzeworski
prezes PZPN

Reportaże z zawodów
\ o Puchar Polski na str. jo

WARSZAWA. Rozegrane 
wie zawody zapaśnicze, między repre 
zentaćjami związków zawodowych 
Francji (FSGT) i. Polski, zakończyły 
się zwycięstwem drużyny polskiej 5:3.

Część oficjalną rozpoczęto odegra­
niem Międzynarodówki, po czym po­
witał gości w imieniu CRZZ — Do­
łowy, podkreślając, że przyjazd spor­
towców FSGT do Polski zacieśni 
jeszcze bardziej przyjacielskie sto­
sunki, łączące narody francuski i poi 
ski i wzmocni wspólny front walkFo 
Pokój. W imieniu drużyny gości kie­
rownik ekipy Maurice podzięko wał 
w serdecznych słowach za miłe przy 
jęcie w Polsce, wznosząc na zakoń­
czenie okrzyk na cześć przyjaźni pol­
sko-francuskiej oraz Wodza Swlato- 

:

wego Obozu Postępu i Pokoju — Ge­
neralissimusa Stalina.

Wyniki; w muszej - Sznajder (P) 
pokonał Dubarbier, w koguciej — 
Smól (P) uległ Martlg‘owi, w piórko­
wej — Tobola (P) położył na łopatki 
Paquette’a, w lekkiej — Stróżek (P) 
położył ńa łopatki Lela, w półśred- 
niej — Reda (P) przegrał z Juen- 
beckijan'em, w średniej — Radoń 
(P) przegrał z Degueldre, w pC| cięż­
kiej — Szajewski (P) zwyciężył Ko- 
narkówskiego (FSGT), w ciężkiej — 
Krysmalski 
Clatofa.

W walce 
półśrędniej 
Manatem.

(P) położył na’ łopatki■ 

nadprogramowej w yzarize
Wlclak (P) przegrał z

» » •

Aktualne problemy piłkarskie
Mamy już pełnię sezonu piłkar, 

skiego. Rozgrywki toczą się równie 
zażarcie w lidze jak i w klasie C- 
W ferworze rozgrywek zapomnie, 
liśmy o ljcznych problemach, któ» 
re nas bolą, o których .wiele mós 
wiło się po zakończeniu sezonu w 
1949 roku, o których mówili za= 
wodnicy ; działacze na Walnych 
Zgromadzeniach Klubów, na zebra, 
niach delegatów.

Dwie sprawy zasadnicze
Z tych problemów dwa wysu, 

wają się na pierwszy plan. Są ni, 
mi: przeciążenie piłkarzy 
licznymi zawodami w dość krót» 
kim sezonie z jednej strony, i zbyt 
dalekje wyjazdy na zawody ml, 
strzowskie z drugiej strony Przejdź 
my oba problemy kolejno przez 
wszystkie klasy.

Teoria i praktyka
W pierwszej lidze piłkarze mają 

do rozegrania 22 spotkania mistrzo 
wskie. Przed dwoma laty, gdy mie» 
Ij tych zawodów 26 słyszeliśmy 
liczne głosy, że to za wiele. Czy

zbyt

dzisiejszy stan jest zadawalający?
Piłkarze Związku Radzieckiego 

grają zawody w najwyższej klasie 
w liczniejszej grupie (19 drużyn) 
niż to ma miejsce u nas, przy 
czym sezon wcale nie jest dłuższy, 
a do zawodów mistrzowskich do, 
chodzi jeszcze co roku „Puchar 
ZSSR’’. Sądząc więc po sportow» 
cach radzieckich wydaje się, że 
nasi ligowcy nie przepracowują 
się. Pamjętać jednak musimy, że 
nasi piłkarze nie mają takiego 
przygotowania kondycyjnego, jak 
omawiani wyżej sportowcy radziec 
cy. Z tą kondycją jest u nas ra, 
czej źle niż dobrze. Stąd wniosek, 
że należałoby ograniczyć ilość za, 
wodów, a zastosować bardziej in, 
tensywny trening j solidne doży, 
wdanie. Tak może sądzą obiektyw» 
ni obserwatorzy, tak mówią zain» 
teresowani na zebraniach, ale ma 
ło kto tak robj w praktyce. Prze» 
ciwnie, obserwujemy stale nadmier 
ną eksploatację zawodników. Ze, 
społy ligowe, omijając przepisy 
kontraktują zawody w drodze po.

wrotnej z meczy ligowych, aby w 
ten sposób kosztem zdrowia zawód 
niików i kosztem zmarnowanego 
treningu pokryć sobie część kosz» 
tów wyjazdu. Wobec tego zmujej» 
śzenie ilości zawodów powinno na 
stąpić nie drogą zmniejszenia skła 
du ilościowego I ligi, ale przez 
stanowczy zakaz rozgrywania za» 
wodów towarzyskich,

W II lidze grupy są mniej licz« 
ne. Norma 10 drużyn jest 
właściwa i nie powinna 
dalszym zmianom.

O okręgowych klasach A 
dałoby się powiedzieć- 
klubów, sztywno ustalona przepis?’ 
mj, niezawsze jest właściwie zasto» 
sowane. Większe grupy są rzadko» 
ścią a i te powinny być stanowczo 
zlikwidowane. Ale poza rozgrywa 
kami w grupach dochodzą jeszcze 
rozgrywki finałowe mjędzygrupo» 
we j te dopiero powodują przeć 
męczenie zawodników. Dochodzi 
do tego jeszcze dodatkowe zmar» 
twlenie, że finały odbywają się w 
tempie przyspieszonym, aby mi» 
strza na czas zgłosić do PZPN, bo

bardzo 
ulegać

wiele
Norma 10

I

zaczynają się rozgrywkj o wejście 
do II Ligi.

Grupy A klasowe muszą ulec re, 
dukcji. Trzeba wcześniej kończyć 
rozgrywki w grupach, aby finała, 
mi nie zarzynać zawodników ,i mi, 
strzo\vj nie odbierać szansy na wej 
ście do wyższej klasy.

W klasach B I C grupy są prze, 
ważnie małe i tu zdarzają się nie, 
przyjemne wyjątki. Reformy zaś 
domagają się rozgrywki finałowe 
w tych klasach. Czy koniecznym 
jest rozgrywanie meczów 
tytuł mistrza klas B i 
Czy nie jet właściwsze 
ganizowanie zawodów w 
sposób, aby wyłonić tylko
żyny, które mają awansować do 
klasy wyższej? Wydaje się, że ta 
druga zasada jest słuszna. Należy 
stworzyć tyle grup rozgrywko, 
wych w klasie B j C, albo mi, 
strzowie tych grup wchodził} do 
klasy wyższej, albo, żeby połączę, 
nj w pary przez mecz I rewanż 
wyłonili z pomiędzy siebie aw-ansu 
sującą drużynę. Zaoszczędza to za, 
wodnikom wiele wysiłku j czasu.

o 
C?

ОТ» 
ten 

dru»

W niedzielę odbył się w 
w ‘ Katowicach

Za dużo wyjazdów
Na boisko wchodzi 

»dwunastka«

Gdy na boisku rozgrywka po­
między drużynami osiągnęła swój 
punkt kulminacyjny, gdy przed 
bramkami powstawały raz po raz 
najbardziej dramatyczne sytuacje, 
a powietrze trzęsło się tysiącem 
głosów, speaker nieoczekiwanie o- 
głosił:

Uwaga, uwaga, w drużynie 
..Torpedo“ zamiast Czajki grają­
cego pod nr. 5 gra Zapriagajew 
z numerem dwunastym.

Na chwilę przedtem publicz­
ność obserwowała, jak jeden z 
graczy opuścił boisko i inny szyb­
ko włączył się do gry. Taki gracz 
nie może być niezauważony. Ru­
chliwość jego i świeżość odróżni 
go od pozostałych, zmęczonych 
już graczy.

..Dwunastka“ bierze udział w 
grze z rozmaitych powodów. Dzie 
je się tak, gdy jeden z graczy za­
choruje, gdy nie jest w najlepszej 
formie, najczęściej jednak, korzy­
stając z prawa wymiany jednego 
gracza, trzeba po prostu zastąpi«, 
najbardziej zmęczonego.

Pod „dwunastkę“ wchodzili cję 
stokroć na boisko znani dzisiaj 
piłkarze: Wiaczesław Sołowjew, 
A. Wodiagin, J. Sielow, A. Apisi- 
mow, G. Bondarienko i inni.

W momencie, gdy sędzia wzywa 
piłkarzy na boisko, zapasowy 
gracz z „dwunastką:1 na plecach 
siedzj spokojnie „na ławeczce“.

On uważnie śledzi bieg piłki i 
mimowoli gestykuluje ręką lub 
podnosi nogę, jak gdyby sam 
brał w grze udział. Przychodzi 
wreszcie 
trenera i 
na boisko.

Ciekawa 
na świecie nie stosowana, 
dzieckie drużyny piłkarskie wy­
stępują do bojów o mistrzostwo 
z zapasowym graczem, który za­
stępuje kontuzjowanego kolegę 
lub zawodnika, nie mającego swe­
go dnia, będącego akurat w nie 
najlepszej formie. Mądre to za­
rządzenie wypłynęło z rzetelnej 
dbałości i opieki, którą otacza się 
człowieka w Związku Radzieckim. 
Często bowiem zdarza się, że pił­
karz ulega kontuzji i do końca 
meczu statystuje najczęściej na 
pozycji skrzydłowego. Rozumne 
ustosunkowanie się do do tego 
zagadnienia wpłynęło na to że 
władze piłkarskie w Związku Ra­
dzieckim powzięły znamienną 
uchwałę dopuszczając do gry 
12-go piłkarza, pełniącego rolę 
zastępcy w uprzednio wymienio­
nych wypadkach.

Dowodzi to, jak głęboką prze­
myślano wszystkie możliwości, a 
przyświeca temu chęć uniemożli­
wienia, by którykolwiek z czyn­
nych sportowców poniósł uszczer­
bek na. zdrowiu.

moment — wezwanie 
„dwunastka“ wkracza

rzecz. Chyba nigdzie
Ra-

LASIEWICZ 

o .SF0RCE-
Sportowcy z radością przyjmują 

inicjatywę Głównego Urzędu Kul 
tury Fizycznej wydawania jedne­
go ’pisma w trosce o podniesienie 
kultury fizycznej mas pracują­
cych w Polsce.

Jestem przekonany, że „Sport” 
zajmie się wszystkimi dziedzinami 
sportiiTOspodchodzie będzie obiek­
tywnie do spraw, przeprowadzać 
będzie często krytykę i samokryty 
kę działaczy sportowych, co przy­
czyni się niewątpliwie do umaso­
wienia kultury fizycznej w Polsce 
po linii wskazanej przez historycz 
ną uchwałę Biura Politycznego 
KC PZPR.

Życzę Redakcji „Sport”, by by­
ła tila wszystkich sportowców poi 
skich właściwym drogowskazem 
<w naszej Polsce Ludowej.

A teraz druga sprawa. Stale za 
wiele wyjazdów. W I Lidze spra» 
wa nie daje się ominąć, najsilniej» 
sze kluby rozrzucone są po całym 
kraju i piłkarze muszą niestety 
dużo czasu tracić na wyjazdy. W 
II Lidze problem wyjazdów roz» 
wiązano podziałem na grupy 
wschodnia — zachodnia j półnos 
cną — południowa. Czy ta zasada 
podziału jest słuszna? Czy nie po» 
winna ulec zmianie? Problem nie 
jest prosty.

Ktoś pewnie powie, dlaczego 
Stal Katowice, Stal. Lipiny, Polo» 
nia Bytom i drużyny Częstochow» 
skfie — wschód Polski, a Stal So» 
snowiec 1 Związkowiec Radom — 
to zachód Polski. Albo dlaczego w 
roku ubiegłym Garbarnia Kraków 
była w grupie północnej a Gwar» 
dia Kielce w grupie południowej- 
To są jednak szczegóły, które 
mają swoje uzasadnienie. Z dru» 
giej strony wiemy dobrze, że 
podział sił ani w roku ubie= 
głym ani, na co wskazują do» 
tychczasowe rozgrywki, w roku 
bieżącym nie jest równomierny. 
W roku ubiegłym grupa południo» 
wa była silniejsza i 
ła znacznie wyższy 
nie 
si?

Nieżyciowy podział w kl. B i C
ta sytuacja 
w • grupie

reprezentować 
poziom; obec» 

zarysowuje 
wschodniej,

gdzie nie ma zdecydowanego 
faworyta i ’ czołowe 
ny przegrywają zawody 
tatnimi z końca tabeli. Argument 
małych przejazdów, który narzu, 
cjł naczelnej władzy piłkarskiej 
schemat podziału, wymaga rewizji 
j ustawienia w zrozumieniu wszyst 
kich klubów. Pamiętać przy tym 
musimy o dodatkowym zjawtisku.

Czy jest słuszne aby w grupie 
wschodniej były 3 drużyny Zrze, 
szenia Ogniwo, gdy w grupie za, 
chodniej Zrzeszenie to nie ma anj 
jednego klubu. Albo, czy słuszne 
jest aby w grupie zachodniej by, 
ły 3 drużyny Zrzesz. Kolejarz a 
w grupie wschodniej tylko jedna. 
Czy powinny one być w jednej 
grupie czy w osobnych grupach?

Głos w tej sprawie powinny za, 
brać same zainteresowane Zrzeszę» 
nja. Dochody z zawodów II Ligi 
są dosyć znaczne, można by więc 
spróbować narazić Zrzeszenia na 
większy wydatek, ale zawsze pa» 
miętać musimy o tym, aby zawód 
nicy, w okresie wytężonej 
całego społeczeństwa przy 
wa-nju planu 6»do letniego 
clij zbyt wiele czasu na 
dy I w konsekwencji nie 
li dni pracy.

druży»
z osJ

pracy 
wykony 
nie tra 

przejaz» 
opuszcza

Inaczej przedstawia się ten pro’ 
blem w zawodach klas niższych w 
Okręgach. Tu stanowczo powinna 
nastąpić radykalna reforma. Obok 
zmniejszenia grup i skasowania fi» 
nałów w klasach B i Ć należy sta 
nowczo z nowym 
trzostw wprowadzać podział tery: 
torialny grup. Jest 
aby kluby klasy B j C jeździły na 
zawody do miejscowości odległych 
o przeszło 100 km, mając pod no, 
sem w sąsiednym mieście drużyny 
tej samej klasy. A wypadki takie 
nie są odosobnione. Stworzenie 
małych grup da niewątpliwie nie.

rokiem miss
'S

niemożliwe

klubowi możliwość} 
udziału w rozgryw» 
wszystkie zawody mj, 
będą rozgrywane a nie 
walkowerami. Zaoszczę,

j ednemu 
wzięcia 
kach i 
strzowskje 
oddawane 
dzi to czasu j kosztów zawodnikom 
i działaczom.

O tych bolączkach rozgrywko, 
wych czas będzie niedługo pomy» 
śleć aby w przyszłości 
popełnianym dotychczas 
Dyskusja nad powyższymi sprawa, 
mi w obliczu zbliżających się Wal 
nych Zgromadzeń Okręgów piłkar 
skich wydaje się szczególnie aktu, 
alna.

zapobiec 
błędom.

Dlaczego bez mistrza kl. A
Osobny rozdział należy się roz» 

grywkom międzyokręgowym. Na 
ostatniej konferencji Prezesów 
OZPN, która odbyła się w marcu 
br. w Warszawie przyjęto nową za 
sadę przemianowania rozgrywek 
międzyokręgowych na rozgrywki 
o wejścje do II Ligi, i nie rozgry» 
wanie finałowych zawodów o mi» 
strzostwo 
kwencją 
z 5 grup 
żyny w 
drużyn w każdej grupie.

polskiej klasy A. Konse» 
tego projektu jest przejście 
rozgrywkowych po 4 dru 

każdej, .na 4 grupy po 5 
Jeżeli

było 6 w pierwszym 
drugim rzucie razem 

10 terminów. Poza

chodzi o ilość terminów, to daw, 
niej potrzeba 
rzucie i 10 w
16 — obecnie
tym-drużyny, które nie wejdą do
II Lig| będą mogły zaraz od jesie, 

■n,; zaczynać nowe rozgrywki 
klasie A.
System pucharowy

dla juniorów
Na zakończenie sprawa

strzostw jun!orów. Ostatni zjazd 
prezesów, o którym wyżej wspornic

w

mis

naljśmy zadecydował, że w bieżą, 
cym roku mają odbyć się mistrzo» 
stwa juniorów tylko w okręgach, 
zaś w konkurencji ogólnokrajowej 
rozgrywane nie będą. Przyjęto ta, 
ką uchwałę, ponieważ nje znale, 
zi.ono innego wyjścia, ale czy jest 
ona słuszna?

Bezsprzecznie rozgrywki o tytuł 
mistrza Polski są dla każdego za, 
wodnika juniora bez względu na 
to jakim będą przeprowadzone sy, 
stemem, wielką atrakcją i zachętą 
do dalszej pracy nad sobą, oraz 
zachętą i przykładem dla Innych. 
Trudności jak zwykle były z ter» 
minami. W Okręgu mającym więk 
szą ilość klubów, przy zgłoszeniu 
się np. 40 czy 
rów rozgrywki 
przy systemie 
najmniej 
przyj mae 
nie będą 
przed początkiem kwietnia,

50 drużyn junio, 
musiałyby. trwać 
punktowym co 
miesięcy. Gdy 

że juniorzy
6
się, . _
rozgrywać’ zawodów

, oraz 
że muszą mjeć przerwę letnią 
przez 2 miesiące, to wyjdzie się z 
kcńccm mistrzostw z trudnością

.. . pora 
. spóźniona. A więc 
rozgrywać się mistrzo

końcem 
na koniec listopada. Jest to 
i tak bardzo 
kiedy mają 
stwa Polski?

Koncepcja 
strzostwa 
jesienno , 
ponieważ 
nia mistrzostw 
się uprawnienia 
gry ze względu na zmianę roczni, 
ków. Rozgrywki pucharowe za, 
miast punktowych też nie wydają 
się w konkurencji okręgowej ani 
słusznym anj tym bardziej sprawie 
dl.wym rowiązaniem. System mie, 
szany, to znaczy w grupach punk, 
towy a następnie pucharowy mógł 
by załagodzić uprzywilejowanie 
pewnych drużyn 1 znacznie skrócił 
by okres trwania mistrzostw, 
tym wypadku gdyby finały w o, 
kręgach skończyły się zaraz 
wakacjach można by pomyśleć o 
jakimś skróconym systemie roz» 
gry wek pucharowych dla wyłonię, 
nia mistrza Polski juniorów.

Gdybyśmy te wszystkie koncep, 
cje odrzucili moglibyśmy powró, 
cjć do zeszłorocznej to jest do 
przeprowadzenia rozgrywek pomię 
dzy reprezentacjami okręgów- Ale 
i w tym wypadku rozgrywki mu, 
siałyby ulec pewnej reformie bo 
jak wykazała pierwsza zeszłorocz, 
na próba stosowanie rozgrywek pu 
charowych od początku do końca 
było dla pewnych okręgów krzyw 
dzące- i raczej drogą przypadku 
następowała eliminacja drużyn.

HENRYK KOMOROWSKI

by 
juniorów 

wiosennym

rozgrywać mi, 
systemem 

odpada., 
czasie trwa, 

zmieniałyby 
zawodników do

w

po

Katowice. .. .
Hal! Powystawowej 
międzynarodowy mecz zapaśniczy, w 
którym zmierzyły się drużyny FSGT 
z reprezentacją Zrzeszenia Stal. Ha­
lę wypełniło 3000 widzów, którzy prze 
żyli jednak lekkie rozczarowanie na 
skutek słabej formy reprezentantów 
zs Stal. Nasi czołowi zapaśnicy po 
ciężkich turniejach o mistrzostwo 
zrzeszeń i po batalii toruńskej zorga­
nizowali sobie najprawdopodobniej 
odpoczynek, który odbił się wyraźnie 
na ich formie i kondycji.

— Walki zapaśnicze w stylu grecko- 
rzymskim cieszą się największą po­
pularnością w klubach robotniczych 
FSGT, dlatego też większość mistrzów 
1 reprezentantów Francji rekrutuje 
się‘z klubów robotniczych. Zapaśnicy 
amatorzy mają we Francji bardzo 
ciężki żywot. .Główne zainteresowa­
nie skupia się bowiem wokół walk za 
wodowców. Utalentowanego zawodni­
ka amatora porywają natychmiast 
menagerzy, eksploatują w zawodach 
nie mających nic wspólnego ze spor­
tem — opowiada kierownik drużyny 
FSGT. Najmocniej trzymają się za­
wodnicy zrzeszeni w FSGT, nie wie­
lu z nich zasiliło szeregi zawodowców

Francuzi są oczarowani serdecznym 
przyjęciem, jakiego doznali w Polsce. 
Z podziwem opowiadali o przygoto­
waniach pierwszomajowych w War­
szawie 1 Katowicach. Najstarszy za­
wodnik drużyny Dubabier tak nam 
powiedział: •

— Obserwując wasze przygotowania 
do święta klasy robotniczej, waszą 
pracę nad odbudową kraju, czutej 
się silniejsi 1 wzrasta w nas wiara w 
szybkie 1 ostateczne zwycięstwo j.obo- 
zu pokoju 1 postępu. We Frandji o- 
powiemy naszym kolegom robotni­
kom jak radośnie 1 godnie obchodzi 
święto 1 Maja wolny, postępowy, de­
mokratyczny naród polski.

Mecz zakończy! się zwycięstwem 
drużyny FSGT 5:3. Wszystkie werdy­
kty poza zwycięstwem Toboły i po­
rażki Kuligowskiego 'były jednogłoś­
ne.

W wadze muszej Dubarbier (F) wy 
grał na punkty z Kaczmarkiem (P). 
Polak walczył bardzo słabo, ani razu 
nie próbował zaatakować przeciwni­
ka.

W wadze koguciej Martig (F) po 
walce stojącej na słabym poziomie 
wygrał na punkty z Kisielem (P).

W wadze piórkowej Paąuett (F) 
przegrał na punkty z Tobolą (P). By 
ła to najładniejsza walka dnia. Tobo­
la od pierwszych minut dąży do po­
łożenia przeciwnika na łopatki. Ruty­
nowany Paąuett wyślizguje się jed­
nak jak wąż z każdego chwytu, prze 
prowadzą kontrataki, w pierwszym 
parterze Tobola miał doskonałą oka­
zję do zakończenia walki przed cza­
sem, ale Paąuett w ostatnim dosłow­
nie momencie sprytnie wydostał się 
za matę i sędzia przerwał akcję.

W wadze lekkiej Lei (F) przegrał 
na punkty z Kuszem (P). Francuz 
walczył w bardzo niskiej pozycji. 
Kusz tak samo jak poprzednio To­
bola miał już przeciwnika w 6 minu­
cie na łopatkach, ale i tym razem 
Francuz zdołał w decydującej chwili 
wydostać się za matę.

W wadze pólśredniej Juenbeckijan 
(F) pokonał na punkty Kuligowskie­
go I (P). Werdykt był niejednogłośny. 
Kuligowski walczył ospale, a w par­
terze nie potrafił zastosować ani jed 
nego groźnego chwytu.

W wadze średniej Degueldre (F) po 
konał na punkty Kuligowskiego II (P)

W wadze półciężkiej Konarkowski 
(F) z pochodzenia Polak po nieczy­
stej walce wygrał na punkty z Ma- 
ruszewskim (P).

W wadze ciężkiej Clatot (F) położo­
ny został w 9 minucie na łopatki 
przez Krysmalskiego.

TELEGRIM GIESlIKÓWNY
— „Już od początku swej karie­

ry sportowej czytam pilnie prasę 
sportową, z dużym zainteresowa­
niem śledzę za rozwojem kultury 
fizycznej i sportu w Polsce Ludo­
wej. Rząd nasz i nasza Partia bez­
ustannie otaczają swą opieką sze­
rokie rzesze młodzieży i sportow­
ców. Wykazują przy tym szczegół 
ną troskę by jak najszersze masy 
robotników, chłopów i pracującej 
inteligencji zainteresować sportem 
i wciągnąć w życie sportowe. Nie 
mogło ujść mojej uwagi, takie po­
ważne zasługi w krzet eniu kul­
tury. fizycznej posiada prasa spor­
towa.

Witając pierwszy numer „Spor­
tu” jako pisma Głównego Komi­
tetu Kultury Fizycznej,, życzę mu 
by w dalszym ciągu i z pełnym 
skutkiem wykonywał te ważne za 
dania, by przyczynił się tym sa­
mym do ostatecznego zrealizowa­
nia hasła „Sport w masy i dla 
mas”.

©
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Wyścig Warszawa-Praga

Na trasie Warszawa

KLABIŃSKI BOHATEREM II ETAPU

Wyniki 1-go etapu

Vesely'ego

U góry kolarze Polonii francu­
skiej. Od lewej Klabiński W., 
Klabiński F., Klabiński Br., Sowa 
Drobniewski. Z lewej zawodnicy 
Niemieckiej Republiki Demokra­

tycznej. Od gó­
ry: Busse, Plitt 
Grąebner, Key, 
Meister, Gaede.

Fot. AR.

„Hai trick as

Kiedy przejeżdżaliśmy po uli» 
cach Warszawy udając się na sta 
dron W. P., tow. Scharch kierów» 
nik drużyny Niemieckiej Republi« 

kj Demokratycznej powiedział mi, 
że nie może ochłonąć z wrażeń 
jakie na nim wywarła stolica.

Tow, Seharch wspomniał Jeszcze 
raz przed wyścigiem, że sportów« 
cy niemieccy, którzy dziś' budują 
nowy demokratyczny sport, są 
szczególnie wdzięczni nam Pola« 
kom za zaproszenie ich do wzięcia 
udziału w wielkim wyścigu poko« 
ju- — Zdajeipy sobie sprawę, że ( 
zaproszenie nas do tego wyścigu 
jest naszym pierwszym wyścigiem 
na ai'enje międzynarodowej, rozu 
mierny doskonale jaki głęboki 
sens polityczny „posiada nasz u= 
dz»>ał w wyścigu, który w roku 
bieżącym odbywa się pod hasłem 
walki o pokój.

Tow. Scharch mówiąc o nie« 
rniecklej drużynie narodowej pod 
kreślił, że na wyścig wysłań) zosta 
li zawodnicy wychowani w duchu 
nowych Niemjec i że wszyscy oni 
zdają sobie sprawę z zaszczytu ja« 
kj ich spotkał.

O szansach drużyny niemieckiej | 
nie wspomniał tow. Scharch ani 
słowem. Tłumaczył się brakiem 
znajomości klasy 1 formy kolarzy ; 
biorących Udział w wyścigu.

Autokar, który wiózł nas na sta . 
dion. gdzie odbyć się miały uroczy j 
sloścj inaugurujące wielki wyścig, 
jechał przez odświętnie przybrane 
na uroczystość ’ Lmajową ulice 
stolicy. Zawodnicy zagraniczni po 
dzjwiali przepjękne dekoracje. Z 
Ust niejednego z nich wyrywało 
się westchnienie: — dlaczego u 
nas Jest Inaczej...

’ Przeszło 20.000 osób zebrało się 
na stadionie W. p. Stadion udeko 
rowany był transparentami, por« 
tretem: przywódców partii komuni 
stycznych j robotniczych. Na tle 
zieleni boiska jaskrawo odbijały 
się kolorowe koszulki kolarzy.

12 drużyn narodowych bierze u« 
dział w wyścigu. 12 — gdvż w o« 
statnjej dosłownie chwili przybyła 
drużyna kolarska Triestu.

Zawodnicy wysłuchali słów prze 
wodniczącego GKKF tow. posła 
Motyki, oraz red. nacz. Trybuny 
Ludu tow. Kasmana, po czym po 
starcie danym przez ambasadora 
CSR ruszylj barwną grupą przez 
ulice m{asta, udając się na miejsce 
startu ostrego.

Ulice miasta zapełnione są przez 
tłumy ciekawych. Kolarze witani 
są serdecznym; oklaskami. W rę= 
kach młodzieży widzimy setki, ty 
siące małych chorągiewek z napi 
sem: ,.Pokój ’’ we wszystkich języ 
kach świata.

Po stercie ostrym kolarze ru« 
szyi; w szybkim tempie po trasie 
krótkiego., bo zaledwie 143 km. eta 
pu Warszawa — Warszawa.

Po 3 godz. 49 m'n. znaliśmy już

(Telefonem od naszego specjal­
nego wysłannika)

Drugi etap wyścigu Warszawa 
— Praga odbył się w dniu Świę­
ta 1 Maja, w atmosferze ogólnej 
radości, w dniu święta robotni­
czego międzynarodowej solidar­
ności. które w roku bieżącym 
przebiega pod hasłem walki o 

nazwisko zwycięzcy. Był nim Ve« 
sely, który uzyskał prawdziwy 

.Jiat trick’1 zwycięstw na I etapie 
w wyścigach kolarskich urządza« 
nych przez Trybunę Ludu 1 Rude 
Prawo.

Od 1948 roku Vesely rokrocznie 
uzyskuje zwycięstwo na pierw« 
szym etapie.

Czy Vesely odniósł zasłużone 
zwycięstwo? — Bezwzględnie tek. 
Był jednym z najszybszych i naj« 
mądrzej jadących taktycznie kola 
rzy. Potrafił on zmusić do upar« 
tej wołki o ułamki sekundy szyb« 
kich i bardzo dobrze przygotowa« 
nych Duńczyków oraz Rumunów. 
Był groźny dla najgroźniejszych 
Francuzów, którzy wierząc w 
swoją szybkość rozgrywali wyścig 
na „gaz1’. Tempo było szalone i 
dochodziło miejscami do 50 km- 
na godz.

Bardzo pocieszającym objawem 
była doskonała jazda Polonii fran 
cuskjej wśród której wiodą prym 
bracią Klabtńscy. Fakt zajęcia 
przez najmłodszego zawodnika 

O tle w poprzednich wyścigach 
W—P do ostatnich niemal chwil przed 
startem typowano zwycięzców nietyl- 
ko pierwszego etapu, ale nawet, i ca­
łości wyścigu, to tegoroczny wyścig 
pozbawiony był tego rodzaju przewi­
dywań. Może przyczyną tego była do­
borowa stawka zawodników, może ni 
komu z nas nieznane nowe nazwiska 
kolarzy.

Mówiono Wprawdzie u Vese.lym, te 
góruje nad Innymi rutyną, ale ponoć 
forma jego nawet u najbliższych przy 
jaciół sympatycznego czechosłowaka 
budziła zastrzeżenia. Raczej wypowia 
dano się w kolach czechosłowackich 
za młodym Pericem, nie umniejsza­
jąc oczywiście sławy 1 fczans takim 
jak Andersen, Garnier, bądź naszym 
z wrzesińskim i Sałygą na czele.

yawodnicy Niemiec Demokratycż- 
"n-ych, Polonia Francuska, zespół 

Triestu stanowili wielką niewiadomą. 
Pozostali wprawdzie są dobrze już nam 
znani , a jednak przy tym .wszyst­
kim brano jeszcze jedno pod uwagę, 
że to początek sezonu.

Ten pierwszy start dookoła Warsza­
wy słusznie nazwano sprawdzianem 
sił i wyników przygotowań zimowych. 
A gdy do tego doda się. jeszcze, że 
etap jest ciężki, o różnych nawierz­
chniach dróg, począwszy od pięknej 
granitowej kostki, poprzez bruki na 
odcinku Zegrze Serock, szosę wybo­
istą do Wyszkowa, by wreszcie pię­
kną betonową autostradą powrócić do 
Warszawy. To wszystko razem 
wziąwszy daje 143 km — pierwszego 
etapu trzeciego międzynarodowego 
wyścigu W—P.

ostrym starcie przy ul. Modllń
151 skiej kończy się sprawdzanie ko 

lejności numerów. Barwną kolumnę 
zamykają przedstawiciele Wolnego 
Miasta Triestu, na czele z Donado- 
lęm. Ogółem na podbój pierwszego 
etapu rusza 71 zawodników. Z awizo­
wanych brak tylko Jakubowskiego z 
Polonii Francuskiej.

Ruszyli na pełnych obrotach. Za 
nimi utartym zwyczajem wyciągnię­
ty sznur pięknych limuzyn i starych 
rozklekotanych aut i „auteczek”, jak 
mówią Czechosłowacy. W nich osoby 
urzędowe, półurzędowe, goście zapro j 
szeni i tacy, wybaczcie, którym ra­
czej w domu siedzieć wypada, niż

Warszawa przyjęła kolarzy naj­
wspanialszą dekoracją, przywita­
ła ich manifestacją, jakiej jeszcze 
nie oglądali.

Etap rozegrany na przestrzeni 
183 km. miał przebieg zupełnie 
nieoczekiwany, pierwsze skrzyp­
ce odegrali w nim nie Veselly i 
nie Francuzi czy Rumuni, ale Po- [

pierwszej dziesiątki Bronisława 
Klabińskjego 6 miejsca mówj sam 
za siebie.

Duńczycy odwieśll zasłużone 
zwycięstwo drużynowe górując 
szybkością oraz przyzwyczajeniem 
do krótkich etapów nad pozostały 
mi kolarzami.

. U Rumunów widać coraz więk= 
sze postępy. Jeśli w Tour de Po­
legnę byli oni rewelacją, to dziś 
śmiało można napisać, że stanowią 
ońj, elitę kolarzy szosowców arna« 
torów świata. • Na tle doskonałego 
Herbulot, Garnier czy drugich nie 
rażą -już więcej swoim stylem 
jazdy. ■ Jadą doskonale zespołowo 
wysuwając stale naprzód Ntcules« 
cu.

Na tle czołówkj zagranicznej 
Polacy wypadli w pierwszym eta« 
pie bardzo blado Wyścig rozegra« 
ny na tempo wybitnie >m nie le« 
żał. Najlepiej zasadniczo spisał się 
najmłodszy członek naszej druży« 
ny narodowej, Królikowski, który 
zajął jednak dopiero 18 miejsce w 
klasyfikacji indywidualnej, będąc

harce na szosie -wyprawiać swawol­
nie....

Na szarym końcu kolumny, w tu­
manach wyziewów nadmiernie spala­
jącej się oliwy, sapiący już po pierw 
szych kilometrach wlókł się powoli 
,,wóz karawanu” ze względu na swo­
ją poważną ciemnoszarą barwę — 
wielokołowy terenowy wóz prasowy... 
Wóz ten mijali na szosie wszyscy, i. 
przygodni i cykliści, a nawet chłopcy 

j jadący na hulajnogach. Zawodnicy 
j już w trzy minuty -po starcie zginęli­

by na zawsze z oczu prasy, gdyby....
No, ale któż nie popełnia błędów w 

organizowaniu -wielkich imprez. Wszak 
uczymy się na własnych błędach...

Wyścig obserwujemy z Innego po- 
j jazdu. Mijamy Jabłonną, mijamy prze 
; jazd kolejowy, Zegrze, notujemy pier 
( wsze ofiary silnego tempa czołówki. 

Laine i Donadel odpadają na tyły.
■ Niebawem los ich dzieli Hoog. i May, 
I a w czołówce...
i Tam doborowe towarzystwo. Duń­

czycy Andersen, Oestergaard, Nielsen.
i Francuzi Garnier, Herbulot, wszyscy 
i bracia Kłabińscy — Feliks, Bronek i 
| Władysław, z naszej strony cała bia- 
i ło-czerwona gromadka z Królikow- 
I skim na czele. Jak na początek to 

woale nieźle, zblfżamy się do najgor­
szego odcinka szosy. Czy zwolnią — 
szepcze mój sąsiad. Ale skąd — może 
dlatego-, że akurat gra orkiestra Szkoły 
M. O. Może porwał ich piękny most 
nad Narwią, który trzeba przejechać. 
Zresztą nie czas na domysły. Ten 
fragment trasy pierwszego etapu, li­
cząc 'od Zegrza do Wyszkowa przy­
niesie rozstrzygnięcie etapu. Mijamy 
Rumuna Sandru, bezradnie stojącego 
na szosie z popsutym rowerem. Mija­
my Anglika Spragga.

Teraz śmiało można powiedzieć, że 
wyścig jest rozkręcony na całego. Do 
tychczasowa kolumna zawodników 
rozpadła się na grupy, większe i 
mniejsze. Niektórzy nie mogą sobie 
poradzić z okropnym brukiem, jadą 
ścieżką. Doktór, piękna sanitarka, 

, śpieszyli z pomocą Węgrowi Koerteso 
wi. Podobno obojczyk w wyniku zde 
rżenia z Pericem i Krestevem,

Tempo wyścigu nie słabnie. Rozpo­
czyna się naprawdę szalona jazda, 
jazda jaką bardzo rzadko ogląda się 
na naszych szosach. Gabrych, dosko-

Doskonały Bronisław Klabiński 
wraz z Sową doszli uciekającego j 
Francuza Vrieta oraz Fina Punk- i 
kinen‘a, narzucając wściekłe tern- ' 
po, dochodzące do 45 km. na go­
dzinę. Sekundował im dzielnie 

’Emborg (Dania) jeden ■ z najlep­
szych kolarzy narodowej drużyny 
duńskiej. Czołówka oderwała się 

równoczesnje pierwszym pobMm 
mwodnikiem na mecie.

Vesely będący obeenje w swojej 
życiowej formie został owacyjnie' 
powftany przez 40.000 widzów na 
stadionie W. P.

Pierwszy etap wyścigu stał się 
wielką manifestacją pokojową za« 
równo ludności stolicy jak f mieś 
szikańców miejscowości podwar« 
szawskich przez które przejeżdżali 
kolarze. W każdym najmniejszym 
choćby osiedlu kolarzy witały bra 
my triumfalne, witały transparent 
ty z hasłami pokojowymi.
Wzdłuż trasy wyścig oglądały ni*  

przejrzane tłumy, które głośno 
oklaskując kolarzy dawały wyraz 
swojemu oddaniu sprawie pokoju. 

Pjerwszy etap wielkiego wyśdgu 
jest już zakończony. Jutro odbęs 
dzie się ceremonia wkładania żół*  
tej koszulki leadera zwycięzcy in 
dywidualnemu oraz białych koszu*  
lek członkom drużyny narodowej 
znajdującej się na czele w klasyfp 

i kacji drużynowej.
Mieczysław Derbleń.

Warszawa
nale dziś jadący, przebija gumę. Zmie 
nia ją w rekordowym tempie, ale ta 
przebita dętka kosztuje go później 
bardzo wiele wysiłku. Stracony teren 
usiłuje odrobić wspólnie z Niemcem, 
Ha-yem, później z Finami. / Jesteśmy 
świadkami .imponującego pościgu, któ 
ry trwa dość długo. Gabrych jednak, 
choć wieje przeciwny wiati> nie my­
śli zwolnić. Mknie naprzód jak ma­
szyna, udowadniając tym, że miejsce 
w- reprezentacji .Polski słusznie mu 
się należy. Przed nami jeszcze jakaś 
biało-czerwona koszulka. To Sałyga 
wyraźnie zmęczony, zrezygnowanym 
ruchem ręki pokazuje na koło, na 
trybik, na łańcuch. Wręczcie korzysta 
z wozu obsługi technicznej. Nieba­
wem tracimy resztki dobrego humo­
ru, gdy po kilku km spotykamy spa­
cerkiem jadącego Wrzesińskiego. Ro­
bimy krótki bilans. Do Warszawy po 
zostało 60 km. w licznej czołówce, 
której tempo nie schodzi poniżej -40 
km na godzinę, tylko dwóch Pola­
ków Siemiński i Królikowski. O pięć 
minut w tyle Wandor, o 3 Gabrych, 
zmęczony długim wyczerpującym ’ po­
ścigiem.

Wyścig podzielony Jest na trzy du­
że grupy. Pierwsza licząca 19 zawod­
ników, dowodzona przez Duńczyków, 
druga licząca około 12 kolarzy, w któ 
rej rej wodzi Siemiński. Wreszcie trze 
cia z Gabrychem, któremu udało się 
nawiązać łączność z Wandorem, oraz 
dwóch Niemców Grąebner i Busse. • 
W takim szyku wjechaliśmy do Ra­
dzymina. Pod Warszawą trzecia gru­
pa dopędza drugą i choć zwiększa 
szybkość nie ma już mowy o dojściu 
do czoła.

Wreszcie 1 Warszawa. Tłumy, okla­
ski, trasa W—Z. Finite czołówki. Pięk 
ny klasyczny pojedynek szosowców 
Veselego i Andersena, z którego z 
różnicą długości jednego koła zwyclę 
sko wychodzi Czechosłowak.

INDYWIDUALNIE: 1) Vesely
(CSR) — 3:49:27, 2) Andersen (Da­
nia) — 3:49:28, 3) Herbulot (FSGT)
— 3:49:30. 4) Nielsen (Dania) —
3:49:31, 5) Niculescu (Rumunia) — 
3:49:33, 6) Klabiński Br. (Pol. Fr.)
— 3:50:11, 7) Garnier (FSGT) —
3:50:56, 8) Lemay (FSGT) — 3:50:57, 
9) Otvos (Węgry) — 3:50:58, 10) Em 
borg (Dania) — 3:50:59.

POLACY: 18) Królikowski — 
3:53:28. 24) Gabrych, 29) Siemiński, 
38) Wandor, 63) Sałyga, 66) Wrze­
siński.

Klasyfikacja drużynowa: ‘1) Da­
nia — 11:29:58, 2) FSGT — 11:31:23,' 
3) CSR — 11:32:53, 4) Rumunia — 
11:33:59, 5) Polonia Francuska —
11:39:51, 6) Węgry — 11:47:46. 7)
Polska — 11:50:03, 8) Niemiecka
Republika Demokratyczna—11:54:54 
9) Bułgaria — 12:03:35, 10) Finlan­
dia — 12:05:32, 11) Anglia—12:08:28, 
12) Triest —12:54:13

Kolorze Borni

Z prawej kolarze Danii. Od gó­
ry: • Andersen, Oestergąrd, 
Ammentorp, Emborg, Nielsen, 
Ropke. U dołu kolarze angielscy. 
Z lewej Sanders, Jones, Russel, 

Welsh, Spragg, Stook.
Fot. AR.
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JPflr. ffeomfr ffwfeeW
pyzewdiilczący WKKF w Katowicach

Prasa sportowa na nowym etapie
WlćraćMiny w nowy etap naszej 

pracy. Pracy, której hasłem 
“prrtwodnirn będzie nieustająca 
„«eustĘpllwa walka o nową treść i 

Ltaa form*  kultury fizycznej. Wal- 
ta-rt będziemy o realizację uchwal 
rKKP mówiących o upowszechnia­
no kultury fizycznej w Polsce Ludo 
u'ej o podnoszeniu poziomu ldeowe- 
eo j Wvczynowego w sporcie. Te za­
dania. nakreślone w uchwale BP KC 
p-y.PB stanowią fundament, na któ- 

rozwijać elę będzie potężny ruch 
Łgtury fizycznej 1 sportu, mający 
praysborzyó Państwu Polskiemu bu­
downiczych socjalistycznego jutra.

tęj walce o reallzcję nowych za- 
. ń ] 'celów, muszą wziąć udział wszy 
„w cl, którzy dobrze zrozumieli Isto- 
w i znaczenie masowej kultury fizy- 

| sportu w Polsce Ludowej, 
-.szysćy cl. którym zdrowie młodego 
pokolenia jest tak drogie, Jak ich 
w-łasti®-

W wale*  tej, prócz organizatorów 
jmnrtii, działaczy, instruktorów, trene 

sędziów 1 lekarzy sportowych, 
nte może też braknąć doświadczo­
nych. wytrawnych zawodników i mi­
lionów miłośników sportu.

-rralr.fl o nów« oblicze kultury fi 
jrczaer wziąć musi udział także, 
g’~ pietę przede wszystkim, nasza pra 
gi fachowa j codziennie wychodząca 
aa terenie województwa śląskiego.
'% treści ostatniego zdania wynikać 
moż® myśl, że dotychczasowa działał 
nnść prasy na tym odcinku nie była 
dostatecznie silna 1 owocna.

Byleby to przypuszczenie niesłusz­
ne- Spróbujmy w sposób jak najbar­
dziej obiektywny dokonać oceny dzla 
łalnbśd 1 osiągnięć obu pism sporto­
wych, które ukazywały się w Katowi 
cach, a które po połączeniu się, wy­
stępują dzisiaj w nowej szacie.

Zarówno dawny „Sport” jak 1 
„Sport j Wczasy” dobrze spełniły ro 
lę propagatorów sportu wśród szero­
kich mas młodzieży polskiej.

Tak jedno jak 1 drugie pismo ma 
swoje poważne osiągnięcia w tej dżle 
dżinie.

„Sport 1 Wczasy’* prócz zadań, wy­
nikających z obowiązku Informowa­
nia czytelników o wydarzeniach spor 
towych w kraju i za granicą, spełniał 
rolę pisma problemowo-instrukcyjne- 
go, uwzględniającego w dość znacz­
nym zakresie problem wczasów pra­
cowniczych.

„Sport” zaS, nastawiony głównie 
na informacje, prowadził również ru-
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brykę publicystyczną, w której oma­
wiane były najważniejsze i najaktual 
niejsze zagadnienia, związane ze spor 
tern. Ponadto „Sport” był pierwszym 
pismem sportowym, które w sposób 
zdecydowany wystąpiło do walki z 
obcymi 1 wrogimi naleciałościami w 
sporcie polskim, pismem, które walkę 
klasową na odcinku sportu prowadzi­
ło konsekwentnie, wierząc zarówno w 
jej potrzebę, jak słuszność jej 1 zwy 
Ćięstwo.

Obydwa pisma, znalazły się w obli­
czu nowych zadań, doszły do przekn

nania, że będą je mogły wrykon.ać zna 
cznie lepiej, jeśli połączą swoje siły 
i staną wspólnie pod kierownictwem 
GKKF — do walki o przysporzenie 
naszej Ludowej Ojczyźnie młodzieży 
SPRAWNE.! DO PRACY I OBRONY.

Nowe z«’<dania, jakie stoją przed no 
wym pismem, powstałym k połącze­
nia dwóch starych tj. „Sport” 
i „Sport I Wczasy” będą przez nowy 
„.Sport” realizowane w sposób zgod­
ny z postulatami, nakreślonymi 
GKKF.

Bo takie są jedynie słuszne.
Zespołowi redakcyjnemu „Sport” 

życzę, aby w dążeniu do wychowania 
nowego człowieka walczył z taką sa­
mą energią i zapałem, z jakim wal­
czyć będzie z objawami wszelkiego 
zła w sporcie polskim i z taką samą 

' konsekwencją, z jaką będzie podkre­
ślał 1 'wskazywał dobre strony życia 
sportowego w naszej Ojczyźnie.

Stefan Kisieliński

Ludu

przez

społe-W życiu naszego 
czeństwa, prasa stanowi nie­
zmiernie ważny oręż walki o 
oblicze nowego człowieka, o 
jego światopogląd. Wynika­
jące stąd -wielkie i odpowie­
dzialne zadania, spadają rów­
nież na prasę sportową, t. zn. 
na tę prasę, która niejedno­
krotnie bywa najpoczytniej­
szą wśród wielotysięcznych 
rzesz entuzjastów sportu. 
Dlatego też pismo sportowe 
winno jasno zdawać sobie

sprawę z celów, którym słu- 
ży.

W krajach imperialistycz­
nych, prasa sportowa jest 
jeszcze jednym narzędziem 
deprawowania mas ludo­
wych.

Pseudosportow® sensacje, 
zaprawiane dolarowym mira­
żem i gangstersko - menager 
skimi wyczynami, to obok 
Coca - Cola i ud Rity Hay- 
worth jeszcze jedno ogniwo 
systemu, „wychowującego“

Zostań korespondentem „Sportu"!
Instytucja korespondentów « kół 

sportowych miast 1 w,»., r. kół szkol“ 
nych, to odcinek pracy całkiem do­
tychczas zaniedbany w naszej pra­
sie sportowej.

Nieśmiałe, próby robiły obydwa 
wychodzące dotychczas pisma ślą­
skie. Redakcja „Sportu” skupiła 
wokół siebie kilkunastu korespon­
dentów kół miejskich i wiejskich, 
a redakcja „Sportu i Wczasów” 
zainteresowała się szkolnymi ko- 
łam i sportowym I. Obydwa p swa 
jednak nie potrafiły za agitować do

współpracy więkjw.ej ilości współ­
pracowników z terenu.

Nowe pisano sportowe postawiło 
sobie za punkt honoru wyrówna­
nie w jak najkrótszym czasie tego 
zaniedbania. Jesteśmy pismem mas 
sportowych, trafiamy wszędzie: do 
kół i klubów sportowych, do Lu­
dowych Zespołów Sportowych, czy­
ta nas młodzież szkolna, interesu­
jąca się sportem.

„Sport" Jest, pismem dla wszyst­
kich. dla wyczynowców i dla wiel­
kiej kadry zawodniczej, dla dzia-

T.

Biegi Narodowe wyłaniają nowe talenty

P
OZWĄ hyî« godait, gdy 
wychodziłem z Polskiego 
Związku Lekkoatletycznego. 

Eebranl« zarządu przeciągnęło 
Szedłem zmęczony i głodny.

Piwowarówna
minut45‘perspektywie Jeszcze te 

jazdy, na Bielany.
Jak to zwykle bywa w 

wypadkach, zobaczyłem piękną cy 
fc? „15’. oddalającą się coraz szyb 
ctej,,. Machnąłem zrezygnowany 
ręką.. Chłodno, głodno, trzeba cze« 
kać. Zbuntowałem sie. Co? Cze« 
kać? Niedoczekaniel Dogonię!

J starszawy, siwiejący obywatel ■ 
puśc,ł slę pędem w pogoń, za ucie« 
tyjącą „piętnastka’’, jakby mu lat 
Ubyło...

No cói. 'Dogoniłem. Już miałem 
tPskakiwać, lecz resztki uczciwości 
2'WyC-ęźyły. №e wolno!

Nieoczekiwani 
sportowcy

Do. przystanku było niedaleko. 
Powtarzając wjęc sobie z trenerskie 
go przyzwyczajenia: Uuźno, luźno" 
dobiegiem i Wskoczyłem. Wchodząc 

do środka usłyszałem:' ..W.dzisz 
Zatopek"... Rozgrzany bje« 

Etam i zadowolony, że jednr.k uda 
ł° stę mi dogonić, roześmiałem się 
°d ucha do ucha. Napewno każde« 

by mile ,,połechtało" choćby 
nawet złośliwie wypow»tadzi.-,nie 
Porównanie z biegaczem świata nr. i;

^ój uśmiech przyjęto za dobra 
monetę. Rozpoczęto się naigrywa« 
®ie. Zapłaciłem b>let i — nie wy« 
rzymałem nerwowo. Powiedz.ia« 

-®i, że Zatopek Jest jeden, ale, że 
1 ja za młodych lat też biegałem, 

moi mil:, a złośliwi, „współtram 
Wajarze'“ prawdopodobnie nie czy 
Mi . tego, A warto spróbować. Za« 

offlunikowałem im, że cztery ra« 
rt w tygodniu przy Buławskiej i 

się tre« 
Narodo«

takich

dlatego, £e jm powiedziałem, te w 
ub. roku, w Biegach Narodowych 
w dniu 8 maja, startował nadpo« 
rucznik Emil Zatopek, feńomenal« 
ny rokordz.Ista świata w biegu 'na 
10.000 m- Startował, jako jeden z 
546.069 uczestników biegu — star« 
tował w Warszawie w przededniu 
zakończenia wyścigu kolarskiego
Praga — Warszawa. Następnego
dnia uzyskał w biegu na 5000 m— 
14:10-8 sek. — najlepszy wynik 

śwatowy ub. sezonu.
Zeszłoroczny bilans

W najbliższą n’edzielę, na znak 
startera, ruszą pierwsi zawodnicy 
na trasie biegu. Ruszą setki tys’ę« 
cy w pierwszej próbie o zaszczyt« 

odznaką STO Sprawny do Fra 
1 Obrony).

By wyjaśnić znaczenie Biegów 
Narodowych (poza tym, że są one. 
jak już o tym była mowa, pierw« 
szą próbę w zdobywaniu norm na 
odznakę Sprawny do Pracy 1 Obro 
ny), pozwolę sobie przytoczyć wy» 
jątki z zeszłorocznego bilansu Bi® 
gów Narodowych (zestawiony 

przez Jednego z obecnych dyrekto 
rów Głównego Komitetu Kultury 
Fizycznej, mgr Z. Nawrockiego).

Sportowiec, nr 1. rok I z dnia 15 
sierpnia 1949 r.

njeco maesej

do 
etapu

ną 
Cy

^7< i»M wyr»sf*.1ą  №»w» talenty1*,  
,,Ńa podstawi« dotarwlssiąA i oh*  

jerwaeft w rolni ublwtbym.. »i*ri  
Narodowa, jako mwnw« łmpr«i»« 
sportowa, zostały
zorganizowane w roku 1949. Licz« 
ny start młodzieży w Biegach Na 
rodowych w dniu 8 maja br- dla 
zamanifestowania udziału sportow 
ców w obchodzje Święta Świata 
Pracy miał za zadanje wyłonienie 
przez dalsze eliminacja, najlep« 
szych a terenu gmin do startu w 
mieście powiatowym i najlepszych 
z powiatów do startu w mśeście 
wojewódzlcm. Nowe te formy mia 
ly być zachętą do stałego 1 syste« 
metycznego treningu w bjegach, 
miały umożliwić nowym talentom 
zmierzene sił z zawodnikami wyż 
szej klasy oraz wyłonienie najleps 
szych biegacz.}’ z całej Polski.

Bjegi powiatowe j wojewódzkie, 
potwierdziły słuszność założeń or< 
ganizacyjńych. Z osad j gmin, mia 
steczek i osiedlj, wyrastały nowe 
talenty biegaczy, którzy po raz 
pierwszy właśnie dzięki Biegom 
Narodowym m>eli możność starto« 
wanja z doświadczonymi, zorgani 
zowanymi w klubach sportowych 
biegaczami.

ba Marymoneie odbywają 
bibgi Spójni do Biegów 
Wych..

O dsiwo, przyszli!..
Ł°zę przez ciekawość j może

Skłoniło to organizatorów 
przeprowadzenia ostatniego 
Biegu Narodowego, a mianowicie: 
startu w dniu 22 Mpca w Warsza« 

w ramach obchodu rocznicyWÎ«,

OlesiAski
lwięta PKWN, najlepszych zawód 
ników, wyłonionych w bjegach 
jewodzkich.

22 lipca na stadionie WP
Warszawie byliśmy hvjadkami
tatniego etapu Biegów Narodom
wych. Mogliśmy więc podsumować 
wyniki całej akcji.

ś BK
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Młodzież wiejska

Dział korespondene.fi 
t er en o wy eh ,, Spo rt u ’’

dniach 21 — 2s bm. odbędą 
Bratysławie międz-y na rodowe 
szermiercze ż udziałem re-

Warszawy, Kato-

Fragment jednego z Biegów Nar od owych

Co sportowi polskiemu 
gj Narodowe?'

1. Nienotowany dotąd

Rok
1948

1949

j wrósł liczby startujących 
w porównaniu z rokiem ubiegłym, 

masowy a mianowicie:

Liczba startujących ukończyło bieg 
mężczyzn kobiet

N 
guj e

na starcie

303.259
546.069

232,785
362,176

45,811
105.147

2. Wyłonienie najlepszych zawód 
ników z gmin, powiatów 1 woje 
wództw.

Biegj powiatowe — 15 maj?

kobiet 5074, mężczyzn 11.570; 
Biegi wojewódzkie — 29 maj: 
kobiet 2.304. mężczyzn 3.238.
Błeg centralny —.23 llpea: 
kobjęt 130, mężczyzn 180,

..pecjalne podkreślenie zasłu« 
fakt masowego udziału piło« 

dzieży wiejskiej w biegach narodo 
wych oraz osiągnięte przez nią wy 
nikł- Przez eliminacje powiatowe, 
do b egów wojewódzkich na ogól« 
ną ilość startujących 5.392 
pików — zakwalifikowało 
członków LZS, co stanowi 
cent startujących. Jest to

ńofcończenls n#

ucze.ęt« 
sie 619 
11 pros 
najleps

łączy, dla członków kół sporto­
wych.

Nie spełnilibyśmy wytkniętego 
nam zadania, gdybyśmy nie znaleźli 
jak najmocniejszego powiązani« z 
tymi masami z najmniejszymi pod­
stawowymi komórkami kultury fi­
zycznej I sportu.

Z pracą w terenie, z osiągnięcia­
mi 1 brakami, z tym co cieszy albo 
boi: sportowców zrzeszonych w ko­
łach i klubach, możemy zapoznać 
sta najlepiej przez korespondentów 
robotniczych, chłopskich i szkol- 
nych. Dziennikarz nie wszędzie 
trafi ,nie wszystko zobaczy, nie za­
wsze dostrzeże to co najważniej­
sze. Dlatego tak cenna jest dla nas 
Wasza współpraca.

Nie chodzi nam o wyniki imprez 
piłkarskich, cży bokserskich, nie 
chodzi nam o suche, a czasami u- 
piększone opisy często małowarto- 
ściowych imprez. Piszcte do nas o 
tym, czym źyjecie, piszcte o pracy 
w waszych kołach i klubach, pira­
cie o niedomaganiach, ' dzielcie sdę 
x waszymi kolegami z Innych ośrod 
ków osiągnięciami, 
doświadczeniami.

Korespondent to 
kołem, czy klubem 
dzaml zwierzchnimi, to czujny ob­
serwator wszystkich zjawisk zacho 
dzących w naszym życiu sporto­
wym. Korespondencje terenowe 
będą wkrótce najważniejszym dzia­
łem w naszym nowym piśmie.

Zwracamy się przeto z apelem 
do wszystkich dotychczasowych ko­
respondentów obu pism, by kon­
tynuowali swoją pracę, by werbo­
wali nowych współpracowników 
„Sportu”. Zwracamy się z apelem 
do wszystkich kół 1 klubów sporto­
wych, do Ludowych Zespołów Spor 
towych. do Szkolnych Kół Sporto­
wych, by na . najbliższych zebra­
niach wybrały spośród swych człon 
ków korespondentów terenowych 
„Sportu”. Wybierajcie spośród sie­
bie ludzi najgodniejszych, karnych 
sportowców, wartościowych działa­
czy, uczciwych i sprawiedliwych 
obserwatorów.

Każda notatka, każdy reportaż z 
terenu .będzie w redakcji powitany 
radośnie, dla każdej wzmtanki znaj 
dzie się miejsce. Prace Wasze, ko­
respondenci terenowi I szkolni, bę­
dą honorowane według stawek 
dziennikarskich,a oprócz tego re­
dakcja „Sportu” ogłosi w najbliż­
szym czasie cotygodniowy konkurs 
na najlepszy reportaż.

Zapraszamy serdecznie do współ­
pracy.

zdobyczami 1

łącznik między 
a prasą i wła-

młodych ludzi na niewolni­
ków kapitału. To jeszcze jed­
no źródło brudnych docho­
dów właścicieli „fabryk spor­
tu“ i handlarzy żywym to­
warem.

Wprawdzie szefowie tego 
rodzaju „prasy“ trąbią na 
wsze strony o apolityczności 
swoich szmatławców, to je­
dnak nie potrafią zamasko­
wać ich prawdziwego oblicza 
—■ rozsadnika kultu dolara i 
.bandyckiej pięści, piewcy 
amerykańskiego „raju“ i ra­
sistowskich dyskryminacj i, 
szerzyciela nienawiści do 
tych sił, które stanowią rę­
kojmię zwycięstwa pokoju 
nad wojną, socjalizmu nad 
imperializmem.

W kraju, w którym rządzi 
Lud, prasa sportowa jest 
ważnym faktorem, kształtu­
jącym moralną i społeczną 
postawę swoich czytelników 
— budowniczych ludowego 
państwa, murarzy i żołnierzy 
socjalistycznej przyszłości. 
Dlatego też prasa sportowa 
winna stawić sobie za cel 
współudział w wychowywa­
niu zdrowych i silnych du­
chowo i fizycznie ludzi, peł­
nych radości życia i twór­

czych sił.
Zadaniem prasy sportowej 

jest wydobycie z cyfr i naz­
wisk rubryk sportowych 
tych wartośei, które stano­
wią o uczynieniu miliono­
wych mas pracujących spra­
wnymi do pracy i obrony.

Czołowi ludzie naszego 
sportu wyczynowego, to nie 
tylko bohaterowie emocjonu­
jących spotkań, ale to ofice­
rowie tysięcznych zastępów 
sportowych, przewodzący 
im osobistym przykładem w 
doskonaleniu samego siebie 
i w należytym posługiwaniu 
się swoimi walorami ducha 
i ciała w służbie sprawy Lu­
du.

Zagadnienia kultury fizycz 
nej i sportu są bliskie nasze­
mu ludowemu wojsku. Dobry 
sportowiec, to dobry żołnierz 
i budowniczy Polski Ludo­
wej. W fakcie powstania no­
wego pisma sportowego 
„Sport“ widzimy nowego na­
uczyciela i wychowawcę 
sportowych mas.

życząc „Sportowi“ jak naj 
owocniejszej pracy, wierzę, 
że stanie się bliskim szero­
kim rzeszom sportowym dzię­
ki ścisłemu powiązaniu z „te­
renem“ poprzez licznych ko­
respondentów i sympatyków, 
że na swoich łamach znajdzie 
miejsce również i dla rosną­
cego w siły sportu wojskowe­
go.

Hubert Henryk
a .

Notatnik szermierza

itr, lOseJ

* W
ę w 

zawody 
prezentacji miast: ..____
wic, Pragi Bratysławy, Budapesztu i*  
Bukaresztu.

Polski Związek Szermierczy zgłosił, 
następujące drużyny:

Floret kobiet — Warszawą j gku 
pleniówna, Nawrocka, Liszkowska, 
Kurek-Sołtanowa, Markowska, Szrej- 
derowa, Strzempkówna.

Szpadą — Katowice: Nawrocki, So- 
bilę, Zaczyk, .Fokt, Zawadzki, Daj- 
wlowski, Czaj kowski.

Szabla — Katowice: Sobik, Zaczyk, 
Fokt, Wójcicki, Czajkowski, Suski I 
Nawrocki.

Szabla — Warszawa; mir. Brzezic­
ki. Banaś. Suski II, Zabłocki, Pa­
włowski, Twardokęs.
Kierownikiem drużyny będzie prezes 
PZS, płk Fiński, drużynie towarzy­
szyć będzie kpt. sportowy PZS ob. 
Friedrich.

* £e Szwajcarii wpłynęło zaproszę 
nie do Polskiego Związku Szermier­
czego na wzięcie udziału w dniach 3 
i 4 czerwca br. w Bazylei w między­
narodowym turnieju szermierczym 
o „Puchar Pokoju1’. Zawody rozegra 
ne zostaną w konkurencji juniorów 
do lat II == floret indywidualny i

drużynowy i we florecie kobiecym 
drużynowy. ,

* Wydaniem GKKF — ukażą się 
drukiem regulaminy i instrukcje 
szermiercze Polskiego Związku Szer­
mierczego Obejmujące wszystkie za­
gadnienia szermiercze.

W czasie kongresu Międzynaro­
dowego Związku Szermierczego w Pa 
ryżu zademonstrowany został włoski 
aparat elektryczny do sędziowania 
floretu. Należałoby sobie życzyć, aby 
i nasze zawodniczki mogły jak naj­
prędzej zapoznać się z jego używa­
niem i techniką, aby nie pozostać w 
t.yle w taktyce walk, która jest zu­
pełnie inna.'

Po ostatnich mistrzostwach Pol­
ski juniorów w Łodzi awans do-kla­
sy i zdobj-li: we florecie; Twardokęs, 
Pawłowski, 
Gród ner, w 
i Jordan.

Piątkowski, Szrejder, 
szabli; Pawłowski, Hydz

Sili

korespondene.fi
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Wielki triumf Pucharu Polski
f

40 roczników walczyło na boiskach Slaska
Na wszystkich katowickich boi­

skach, od ósmej rano w regularnych 
mniej Więcej dwugodzinnych odstę­
pach czasu, coraz to nowe drużyny, 
nieznane w większości wypadków 
szerszej opinii publicznej, rozgrywa­
ły zażarte boje o zakwalifikowanie 
się do drugiej rundy wielkiego turnie 
Ju o Puchar Polski.

Grano równocześnie na „Pogoni”, 
„Baildonie”. „Kolejarzu", na „Fer- 
rumie”, na „Górniku” na... wszyst­
kich boiskach.

W jednym z pięciu rozegranych na 
boisku katowickiego Kolejarza spot­
kań. drużyna juniorów tego klubu po 
konała w stosunku 22:0 pewien zupeł 
nie nieznany zespół. Po meczu więk­
szość . zawodników drużyny pokona­
nej doszukiwała się przyczyny lak 
wysokiej przegranej we wszystkich 
możliwych zjawiskach, które wyda­
rzyły się podczas spotkania. Zwalano 
winę na kiepskiego obrońcę, na bram 
karza, pomocnika...

Ale reszta? Bynajmniej nie załamy­
wała rąk. Mieliśmy pecha, przegraliś­
my zupełnie niepotrzebnie. Ale to nic. 
Na przyszły rok im pokażemy! Mu- 
simy się tylko solidnie wziąć do ro­
boty.

Słowa te najlepiej świadczą o tym, 
źe ta na niespotykaną dotychczas w 
Polsce, skalę zakrojona impreza nie 
minęła się z celem.

* g- *
Na tym samym boisku „gwoździem 

programu” wszystkich spotkań 
pojedynek A-klasowęj drużyny „Ko­
lejarza” z jedenastką kelnerów kola 
sportowego „Spójni".

Nadzwyczaj sympatyczny i (samo 
zresztą przez się zrozumiałe) uprze­
dzająco grzeczny zespół kelnerów zdo 
był sobie z miejsca uznanie widzów. 
Kelnerzy mimo niezbyt zachęcają­
cych okrzyków niektórych kibiców, 
w rodzaju ..Panie starszy” itp. sta­
wili nadspodziewanie zażarty opór ru 
tynowanemu przeciwnikowi.

SKS Kopernik wylosował pechowo. 
Przeciwnikiem jego byli w niedziel­
nym spotkaniu pracownicy rzeźni 
miejskiej z doskonałym bramkarzem 
Brudnym i weteranem Pazurkiem na 
czele. Kopernik nie zląkł się bynaj­
mniej przeciwnika. Dó przerwy na­
wet zdołał uzyskać prowadzenie 2:1. 
Po przerwie „nawaliła” piłka. Piętna 
stominutowa przerwa pozwoliła prze­
ciwnikom na zaczerpnięcie' „drugiego 
oddechu” i w rezultacie rzeźnia wy­
grała w stosunku 5:2.

* * *
Na boisku „Ferrum’u siedzimy za 

bramką razem z pokaźną grupką kil­
kunastoletnich chłopców. To twoja 
wina Franek, te nie zgłosiłeś naszej 
drużyny do Pucharu. Przecież tak jak 
oni — tu pogardliwy gest w kierun­
ku grających w tym czasie zespołów 
— to my też potrafimy zagrać. Na- 
pęwno lepiej. — Nie bój się zagramy 
w przyszłym roku. — Żebyś tylko 
znowu nie przegapił.

*

był

Boisko Górnika Katowice. Grają 
Oddział Związku Zawodowego Górni­
ków Katowice i Okręgowa Rada Zwią 
zków Zawodowych w Katowicach.

Ogólna uwagę ponad 1000 widzów 
rekrutujących się przeważnie z pra­
cowników OZZG 1 ORZZ zwracaia 
dwaj obrońcy górników Prasek i Ka­
dłubek. Obaj mają już ponad 50 lat. 
ale pod względem szybkości, zapału 
i umiejętności piłkarskich nie wiele 
ustępują młodszym. Nie przeszka­
dzają im w grze nawet okulary.

Mecz kończy się wysokim zwycię­
stwem Okręgowej Radv Związków 
Zawodowych 11:3. p

Mimo porażki Prasek 1 Kadłubek 
są szczęśliwi. Sport daie prawdziwa 
radość życia — Wyzna.ia szczerze. Bę­
dziemy nadal uprawiali grę w piłkę 
nożną w naszym kole śportowym.

Od dzisiejszego dnia będziemy inte­
resować się więcej niż dotychczas 
pracą naszego kola.

Puchar Polski spełnił swe źadanle.
Zaglądamy na stadion katowickiej 

Stali. Trafiliśmy akurat na mecz dru 
żyn Wydziału Rolnego SSK i Górni­
ków z Kleofasa,. Mecz prow'adzi po­
pularny na Śląsku sędzia Kruk, były 
gracz Chorzowskiego Ruchu i war­
szawskiej Polonii.

— Już trzeci mecz gwlzdam dzisiaj 
— mówi nam sędzia Kruk podczas 
przerwy,

— Nie czuje sle pan zmęczony pro­
wadzeniem takiej ilości spotkań — za 
py.tuję.

— Wcale nie — pada odpowiedź — 
chciałbym, aby wszystkie mecze dru­
żyn nawet najwyższej klasy były ta­
kie przyjemne do prowadzenia. Prze 
c:eż to prawdziwa radość sędziować 
jeśli się ma na boisku takie karne, 
zdyscyplinowane drużyny, owiane ta 
ką wola zwycięstwa.

Mecz _zakończył się zwwcięstwem 
„rolników” 5:3. Przeszli do następnej 
rundy. Prawoskrzydlowy zespołu, tre 

_j„ - - - - ■ , obiecuje:
niejedną nlespo- 
muszą się z na-

w pamięci ten dzień pierw . ę w.iel 
kiego święta piłkarzy.

* * *

Wracamy znów do Katowic. Na 
boisku Stali walczą o awans do na­
stępnej rundy drużyny Górnika z 
Wełnowca i Budowlanych' z Katowic. 
Górnicy mają, przygniatającą przewa­
gę, prowadzą 7:0. Bohaerem meczu 
jest ich środkowy napastnik Kisiel. 
Akurat gdy weszliśmy na stadion 
strzelił czwartą bramkę. Budowlani 
nie rezygnują jednak z walki.

Wygrać -się już nie da. ale muszą 
zdobyć honorową bramkę. Cala dru­
żyna rzuciła się do ataku, prawo- 
skrzydłowy technik budowlany, gra 
jacy kiedyś tam za czasów szkolnych 
w piłkę, przeprowadza . solowy prze­
bój walczy z wielką ambicją. Nie 
jest jednak egoistą, pod bramką pb- 
daje koledze mającemu dogodniej­
szą pozycję, a ten głowa kieruje pił­
kę do bramki. Bramka honoru i am­
bicji została zdobyta, gorycz porażki 
zmniejszona.

♦ * *

ner piłkarski Beljou
— Zrobimy jeszcze 

dziankę, przeciwnicy 
mi liczyć.

♦ * ♦
Piłkarze WKKF wygrali z jedenast­

ką górników 5:3. po meczu w zespole 
zwycięzców panowała nieopisana ra­
dość. Wszyscy w szatni ściskali się i 
całowali (bo na boisku nie wolno). 
Jedenastka pozowała do fotografii 
przygodnym fotoreporterom, którzy 
obowiązek swój spełniali z niemniej - 
szym przejęciem, niż ich zawodowi 
koledzy na meczach ligowych.

* * «

W Bytomiu wita nas pięknie ude­
korowany stadion Ogniwa. Na trybu­
nach powiewają proporce, na ban­
dach rozwieszono hasła sportowe 1 
l-ma j owe.

Kierownik miejscowego komitetu 
pokazuje nam z duma stadion.

— Zrobiliśmy wszystko co w naszej 
mocy, by drużyny blorące udział w 

Pucharze Polski na długo zachowały

Niedziela Boisko AKS-u w Chorzo­
wie-. Godz. 17.05.' Sędzia Marszol za­
kończył 3-ci prowadzony przez niego 
w tym dniu mecz o Puchar Polski. 
Grały drużyny Budowlanych IB i 
ZMP Konstal. Młodzi zetempowcy 
szkoły przemysłowej konstrukcji wa 
gonów i mostów stawiali zażarty o- 
pór i w rezultacie. uzyskali zaszczyt­
ny wynik 0:0. Zgodnie z regulaminem 
Pucharu o przejściu do dalszej rundy 
zadecydowało losowanie. Szczęście 
uśmiechnęło się do Budowlanych i 
Konstal został z dalszych rozgrywek 
wyeliminowany. .e o

— Szkoda — mówi ob. Marszol, bo 
zetempowcy Konstalu zasłużyli na TI 
rundę. Grają naprawdę dobrze. Wi­
dać, że przygotowywali się do tego 
meczu bardzo solidnie. Sędziowałem 
ostatnio mecz o mistrzostwo klasy A 
pomiędzy Ruchem Radzionków a Sta­
lą T. Góry,..................
charowy stał 
mie.

Godz. 17,1S. 
szola zgłasza

— Panie sędzio czy mamy dalej cze 
kać na juniorów Stali? Mecz był wy­
znaczony na godzinę 8-mą rano.

— Przecież odgwizdałem walkower 
na waszą korzyść?

— Tak — mówi prawy pomocnik 
jedenastki „Ulica Miechowska”, Er­
nest Szewczyk, ale, może Stal nie zo­
stała dobrze poinformowana, gdzie 
ma się stawić, albo zamiast godziny 
8-mej rano miała być 18-ta.

Sędzia Marszol uśmiecha się.
— Możecie spokojnie Iść do domu. 

Jesteście w drugiej rundzie rozgry­
wek — mówi do Szewczyka, z któ­
rego twarzy widać, że jest już prze­
konany.

ale 
na

dzisiejszy mecz pu- 
dużo lepszym pozio-

Do
się dwóch chłopców.

szatni sędziego Mar

Od morza do gór od Odry

W twierdzy piłkarstwa polskiego
Wspaniałym pomysłem był jed­

nak ten „Puchar Polski”. W prze­
dedniu Święta Pracy był imponują­
cą manifestacją umasowienia spor­
tu w miastach, miasteczkach, 
wsiach i osiedlach całego kraju.

Ubiegła niedziela stała w Kra­
kowie i woj. krakowskim tylko pod 
znakiem „Pucharu Polski”. Od 
wczesnych godzin rannych do póź­
nych, popołudniowych rojno było i 
gwarno na -wszystkich boiskach kra 
kowskich. W samym Krakowie ro­
zegrano ogółem 161 zawodów', a w 
całym woj. krakowskim ponad 600. 
Do współzawodnictwa stanęły ze­
społy 
dach 
szkół 
LZS, 
towych.
były tzw. „drużyny dzikie”, złożo­
ne z młodocianych entuzjastów' pił­
ki nożnej, grających w trampkach 
lub zwykłym codziennym obuwdu. 
To był naprawdę wzruszający wi­
dok tych chłopaczków 15 do 17-let- 
nich, którzy dołożyli cegiełkę do 
tej wielkiej masowej akcji sporto- 

. wej w dniu 30 kwietnia br.
Według nadeszłych do krakow­

skiego OZPN meldunków tylko 16 
drużyn, uprzednio zgłoszonych, nie 
stanęło do rozgrywek. Sześć wyni­
ków padło remisowych i wówczas 
decydował los o awansie do drugiej 
rundy. Rekordowy wynik uzyskała 
B-klasowa Skawinka, która poko­
nała 
18:0. 
nież 
żynę

Dzienn karze sportowi mieli 
„dzień”. Pokonali silną jednostkę 
wojskową 3:1 (1:1) 1 zakwalifiko­
wali się do drugiego rzutu „Pucha­
ru Polski”. Ale też nie byle kto grał 
w drużynie dziennikarzy, bo sam 
Zygmunt Chruściński, wielokrotny 
engiś „rep" Polski 1 Krakowa. Mi­
mo swoich 51 wiosen senior Chru­
ściński „zagrywał" jak za dawnych 
lat, a dzielnie sekundował mu ju­
nior Chruściński, asystent Politech­
niki Krakowskiej. Po pauzie zagrał 
na środku pomocy inny „rep”, po­
pularny Edzio Dawldowicz, w nie­
małej mierze przyczyniając alę do 
sukcesu drużyny dziennikarzy. Je­
dyny zespół działaczy sportowych,

kół sportowych przy zalda- 
pracy, klubów zrzeszonych, 
zawodowych, wojska, ZMP, 
działaczy i dziennikarzy spor- 

Licznie reprezentowane

Radziszów (zespół „ 
Wysoki wynik uzyskała 
Unia Krowodrza I bijąc 
wojskową 13:0.

dziki”) 
rów- 
dru-

swój

do Bugu

który zgłosił się w Krakowie do 
„Pucharu Polski’^ — KCZKSS zdo­
był punkty v, o, wobec nie stawie­
nia się przedjynika. Bardzo ru­
chliwy i żywotny LZS Bieżano- 
wianka wystawił 12 drużyn, z któ­
rych 5 drużyn bieżano wieki cb za­
kwalifikowało się do dalszych roz­
grywek. Wielki sukces odniosła 
pierwszy raz grająca drużyna szkol 
na publ. szkoły zawodowej w Woli 
Duchackiej, przegrywając z ,A-kla- 
sowym; Groblami tylko 2:5 (1:1). 
Dopiero na 20 min. przed końcem 
zawodów Groble przemogły opór 
ambitnie grających uczniów.

Na wysokości zadania stanęło kra 
kowskie Kolegium Sędziów, obsa­
dzając wszystkie zawody zarówno 
w Krakowie jak i na prowincji. 
Sędziowie mieli naprawdę pracowi­
ty dzień, toteż zasłużyli sobie na 
słowa uznania, podobnie jak I dzia­
łacze sportowi, którzy pełnili cięż­
kie. obowiązki obserwatorów zawo­
dów. Pierwsza runda „Pucharu Pol-

skiM zdała egzamin w Krakowi« na 
bardzo dobrze.

g,
■> * *

Szczególnie imponujący cha­
rakter miały rozgrywki w ośrod­
kach wiejskich, gdzie zawody 
piłkarskie włączono w program 
uroczystości 1-majowych. W roz­
grywkach brało udział wiele dru­
żyn o dobrym przygotowaniu 
technicznym i kondycyjnym jak 
również zespoły stawiające pierw­
sze kroki.

W podokręgu chrzanowskim do­
skonałe przygotowanie wykazały 
drużyny lud o wy cli zespołów spor­
towych, stwiając zacięty i sku­
teczny opór zespołom zaawanso­
wanym. Zespoły z kopalni 
„Bierut", „Jan Kanty" i innych 
wykazały doskonałe przygotowa­
nie kondycyjne i wielką ambicję. 
Podkreślić również należy wzo­
rową dyscyplinę zawodników i 
doskonałe zachowanie widowni.

Gdyby nie pękła piłka...

NA POMORZU
Toruń. Piękny słoneczny' poranek 

powitał piłkarzy pomorskich 
eych udział .w rozgrywkach 
char. Polski”.

Pomorze zameldowało do 
wek przeszło, pół tysiąca drużyn, z 
czego 380 Ludowych Zespołów Spor­
towych, co dobrze świadczy o rozwo 
ju sportu na wsi pomorskiej. Na każ 
dym boisku, czy to na wsi czy też w 
mieście, widniały niezliczone transpa 
renty z hasłami walki o pokój. Po­
szczególne spotkania nacechowane by 
ły prawdziwie sportowym duchem, 
który panował niepodzielnie wśród 
wszystkich uczestiuków „Pucharu”.

Prawdziwy sensację wywołał w Byd 
goszczy start zasłużonych „repów” z 
Kolejarza - Brdy. Ponownie zabłysły 
gwiazdy, które .już dawno ustąpiły 
miejsca młodzieży, i trzeba przyznać, 
że niejeden młody piłkarz pozostawał 
daleko w tyle.

Obok drużyn zrzeszonych, na boi­
skach Torunia, Grudziądza, Włocław­
ka. Bydgoszczy zaprezentowały 
licznej publiczności — 
kie”,

T tak np. w Toruniu, 
karze Garbarni, Wisły 
robotniczej dzielnicy — Podgórza gra 
jacy w zespole „Burzy”"sprawili miłą 
niespodziankę dając pokaz wcale do­
brej gry.

Jedenastki te. to często „reprezenfa 
cja” jednej ulicy a ich marzeniem to 
udział w rozgrywkach „Pucharu Pol­
ski”.

— 15-to letni napastnik toruńskiej 
,.Garbarni*»  — R. Kobyla tak mówi o 
przygotowaniach swego zespołu do 
rozgrywek.

— Nasza drużyna, to zespół złożo­
ny z chłopców z ul- Małe Garbary. 
Jedni pracują, drudzy chodzą do szko 
ły. Kiedy dowiedzieliśmy się o roz­
grywkach „Pucharu” przystąpiliśmy 
natychmiast do ostrego treningu, no i 
oczywiście zgłosiliśmy zespół do roz­
grywek. Sprzęt mamy własny, piłkę 
również. Udział w rozgrywkach pu­
charowych uważamy za wielki zasz­
czyt j jesteśmy wdzięczni naszym wła 
dzom piłkarskim, które w ten sposób 
popularyzują sport i dają możność 
jak najszerszym rzeszom młodzieży 
czynnego udziału w sporcie wyczyno­
wym.

W Toruniu duże zainteresowanie 
Wzbudzili koszykarze ligowego Kole­
jarza, którzy na przekór swoim za­
daniom strzelali tym r^^m nie do 
koszy a do bramek. Strzelano celniej 
i wynik meczu z drużyną „Sparty’’ 
brzmiał 4:1 na korzyść mistrzów spod 
kosza. Bracia Stefanowicze i ciosko-

biorą- 
o „Pu-

rozgry-

się
„drużyny dzi-

młodociani pił 
czy chłopcy z

gry, 
ko-

bol-

nały obrońca Gliński dali pokaz 
jakiej nie powstydziliby się ich 
ledzy z Ii-go ligowej jedenastki.

Nie zawiodła wieś. Wszystkie
ska LZS-ów. otoczone były, nlenotowa 
ną dotąd ilością widzów, chętnych 
oglądania zaciętych pojedynków pił­
karskich. Poszczególne mecze sędzio­
wali zawodnicy zespołów Kolejarzy 
Torunia 1 Bydgoszczy, pełniąc swe 
funkcje sędziowskie z prawdziwym 
przejęciem. Jak wynika z ich relacji, 
w zespołach ludowych tkwi nie jeden 
prawdziwy talent. Mamy nadzieję, że 
v. ladze Pom. OZPN zainteresują się 
bliżej poszczególnymi piłkarzami na 
wsi i otoczą nad nimi bardziej tro­
skliwą opiekę.

Pierwsza runda „Pucharu polski0 
na Pomorzu, spełniła swoje zadanie. 
Była ona potężną manifestacją sportu 
Polski Ludowej, dała obraz popular­
ności pitki nożnej wśród ludzi pracy 
na -wsi i w mieście oraz podkreśliła 
raz jeszcze niezłomną wolę walki o 
pokój wszystkich sportowców Pomo­
rza. (W. Kurecki).

W CZĘSTOCHOWIE
CZĘSTOCHOWA. Zamiast za­

powiedzianych 26 drużyn w roz­
grywkach o Puchar Polski na te­
renie okręgu częstochowskiego 
startowało 153 drużyn, w tym 
41 LZS-ów i 16 drużyn niesto- 
warzyszonych.

Wśród graczy Ludowych Zespo- 
łw Sportowych brało udział wie­
lu przodowników pracy i trakto­
rzystów z PGR-ów, często rów­
nież zespoły te były-zasilane na­
uczycielami szkół ludowych. Prze­
ciwnikami drużyn wiejskich były 
w wielu -wypadkach drużyny z 
Częstoch-wy, Radomska i Wielu­
nia, dzięki czemu zacieśniły się 
więzy przyjaźni między sportow­
cami miast i wsi.

W ŁODZI
ŁODZ. 7. prawdziwą przyjemnością 

zwiedziliśmy wszystkie stadiony Ło­
dzi, na których w niedzielę od rana 
do zmroku odbywały się mecze o Pu 
cha r Polski.

M, In. złożyliśmy. wizytę na boisku 
w Parku Ludowym. Notujemy małą 
przerwę w rozgrywkach 1 wykorzy­
stujemy ją, aby zwiedzić szatnię i 
zorientować się w nastroju, panują­
cym wśród piłkarzy, których więk­
szość po raz. pierwszy może życiu 
nałożyła prawdziwe buty footbalowe. 
Piłkarzom widocznie bardziej odpo­
wiada wolna przestrzeń, skoro szat­
nię urządzili sobie za bramką. Siedzą 
w gromadzie. Zawodnicy ubierają się 
w stroje sportowe, a kibice — gdzie 
Ich zresztą nie ma — pompują piłkę 
pompką rowerową.

Wreszcl« ceremonia «kończona. Za­
sznurowana pitka przypomina wpraw 
dzie swym kształtem pomarańcz, ale 
ostatecznie 1 taką można rozgrywać 
zawody. Zapytujemy piłkarzy, jakie 
reprezentują oni koło. Odpowiedź pa­
da nieoczekiwana. „Jesteśmy dzikim 
klubem. Zgłosiliśmy się do rozgry­
wek i po zakończeniu Ich gremialnie 
zapiszemy się do Włókniarza. Pod a-

dresem pZPN-u 1 naszych władz apor 
towych cisną się na usta — mówi naj 
młodszy z drużyny — same słowa u- 
znania. Okazuje się, że przy ustalaniu 
regulaminu rozgrywek pamiętano 1 o 
nas.

Wreszcie drużyny wybiegły na boi­
sko, powitały okrzykiem publiczność,

(dokończenie na str. 11)

— Kto wygra, „biali” czy „czerwo­
ni”?

— Kim są „biali”, a kim „czerwo­
ni”?

Gimnazjaliści ” obserwujący mecz 
czują się tym pytaniem obrażeni. Jak 
że można nie znać barw „ich” dru­
żyn, Przecież to jasne, że grają ucz­
niowie gimnazjum Marii Magdaleny 
i Liceum Budowlanego. Gra jest za­
cięta. A nawet na dobrym poziomie. 
Jest przynajmniej żywa. Pod wzglę­
dem żywiołowości graczy 1 tempa 
bezwzględnie konkuruje z meczami 
ligowymi.

Stan meczu 2:2. Większość kibiców 
na boisku jest „za’» drużyną Marli 
Magdaleny. „Rudy, gola, gola! — krzy 
czą”. A „rudy” kapitan drużyny 
„czerwonych” (M. Magdalena), nie­
mniej krzykliwy niż kibice, lata jak 
błyskawica pod bramkę przeciwnika, 
dwoi się’ 1 troi, strzela często, ale... 
nigdy do bramki.

Bramka nie padła. Wynik remiso­
wy. Obie drużyny żądają stanowczo 
dogrywki. Sędzia Gogolewski jesfc w 
kłopocie. Gry nie można przedłużać, 
nie ma czasu. Trzeba losować. Chło­
pacy oburzają się;

— Jakto, zapałki lub kamyczki ma­
ją mecz wygrywać? Wynik meczu re 
rnisowy mieliśmy Jut przed rozpoczę­
ciem gryl

Ha, trudno, kamyczki nie kamycz­
ki, słusznltf czy niesłusznie, ale jeden 
z nich rzeczywiście rozstrzygnął wy­
nik meczu. Wylosowali go uczniowie 
Budowlanych 1 zeszli z boiska zwy­
cięzcami. Gimnazjaliści z Marii Ma­
gdaleny długo się nie mogli uspo­
koić .. Po pewnym czasie zaczęli na­
wet podejrzewać, 
Im podsunięty.,..

*
Spór przerywa 

wbiegająca na boisko. Cl wysocy, tę­
dzy obywatele, to urzędnicy Banku 
Polskiego. Widzowie nie mają zaufa­
nia do Ich umiejętności 1 bez wiel­
kiego sceptycyzmu przyjmują drugą, 
wbiegająca właśnie drużynę. Rywale 
„bankierów” stanowią ich jaskrawe 
przeciwieństwo fizyczne. Są drobni 1

że kamyczek został

♦ •
druga para rywali

szczupli. To uczniowie szkoły zawodo 
wej przy fabryce „Centrum".

Mecz się rozpoczął 1 z miejsca roz= 
wiał wątpliwości kibiców. Nie nalo-, 
ży być nigdy uprzedzonym. Urzędni­
cy bankowi poruszali się po boisku, 
wcale raźno, zagrania były przemyśla 
ne a podania nawet celne. Grano rze­
czywiście na serio. A malcy nie za 
ir.ierzal! Im wcale ustąpić, — przeciw 
nie, atakowali.

Tak od samego rana echo kopnięć 
o kawałek nadętej powietrzem skóry 
rozlegało się na stadionie „stali”. I 
aż do późnego wieczora walczyły dru 
^yny w pierwszych bojach o Pucha 
Polski. (JN)

KASPERCZAK 
w roli piłkarza

WROCŁAW. Na kilkudziesięciu bo-i 
skach dolnośląskich rozpoczęto roz­
grywki o Puchar Polski. We Wrocła­
wiu rozegrano 49 meczów, które cie­
szyły się dużym zainteresowaniem 
Na boisku Związkowca i Gwardii roz 
grywkom małych kół 1 „dzikich” dru 
żyn przyglądało się ponad 1,000 wi­
dzów.

Do największych sensacji doszło 
podczas meczu drużyny AZS, która 
dopiero w tym roku zaczyna rozgryw 
ki klasy A. z kandydatem na leadera 
klasy A Gwardią. Akademicy uzy­
skali wynik 2:2. Koło Spółdzielni Mle 
czarsko - Jajczarsklej pokonało ze­
spół Teatru 8:3. Klub Koresponden­
tów Fabrycznych „Gazety Robotni­
czej” pokonał MPR 2:0.

W niektórych zespołach grali «por­
towcy tej miary, co Kasperczak, Ezy- 
monowicz, Antczak, Piechura 1 Li­
piec. Na boiskach spotykali się w me 
czach piłkarskich lekkoatleci, szer­
mierze .bokserzy, zapaśnicy, działa­
cze sportowi i sędziowie.

Zawody odbywały się w atmosferze 
wybitnie przyjaznej. Na niektórych 
boiskach zamieniły g!ę one w demon 
stracje na rzecz pokoju. Najlepiej 
wypadły mecze na boiskach Pafawa- 
gu i Elektrowni.

Biegi Narodowe wyłaniają nowe talenty
(dokończenie xe »tr. 9-ej)

szym dowodem, jak wartościowym 
elementem sportowym 
wieś.

3, Doskonale wyniki 
dotychczas młodych 
którzy zasilą szeregi sportu wyczy 
nowego. Tegoroczne ich wyniki, 
przy stworzeniu warunków trenin 
gu I fachowej opieki rokują na 
przyszłość duże nadzieje. Oto kilka 
tych wyników:

W biegu 
tegorji 15 
chalina — 
1.21,8

W biegu 
tegemiii od 
Elżbieta ZZ Malbork — 1,24,9.

W biegu na 100 m> kategorii 
mężczyzn 15—17 lat: Werblińskl 
Wesław — szkoła przem. SP — 
2.40,0.

•W biegu na 1000 m. kategorii 
mężczyzn 17 — 19 lat.: Jackiewicz 
Andrzej — SP Lubljn — 2-40.8;
Niebora Jerzy — SP Katowice — 
2.42,4; Paszk ewlcz Lucjan — ZMP 
Lublin — 2.44.2.

W biegu na 3.000 m. w kategorii 
mężczyzn ponad 20 lat: Olesiński 
Jan — Szk. Budowlana Katowice 
— 9.17,6; Knonjrek Czesław — 
LZS Wrocław — 9.21,4; Burka Ta 
deusz AZS Wrocław — 9-22.2.

4. Spopularyzowanie biegów, a 
przez to lekkoatletyki, wśród sze« 
rókich mas ■ młodzieży, przede 
wszystkim młodzieży wiejskiej.

rozporządza

nieznanych 
sportowców

na 500 m. kobiet w k«. 
do 17 lat: Pwowir Mi,
SP Katowice — czas

na 500 m. kobiet w ku*
17—19 lat: BosiirKówna

Wartość Biegów 
Narodowych

Bieg Narodowe, przez, wprowa« 
dzenie eljminacjj najlepszych,, po

czynając od gminy, a kończąc na 
województwie stały się atrakcyj. 
ne, stały się czynnikiem zachęcają 
cym do stałego uprawnienia spor, 
tu do podnoszenia przez trening 
kondycji i poprawy wyniku, do 
współzawodnictwa wyłonionych z 
terenu nieznanych zawodników z 
zawodnikami zrzeszonymi w klu« 
bach o zaszczyt startu w central« 
nym Biegu Narodowym.

Popatrzmy, co wykazała przysz. 
łość i przejrzyjmy kilka nazwisk, 
wymienionych w punkcie 3. Są to 
nazwiska, które pojawiły się na 
firmamencie lekkiej atletyki wła« 
śnie dzięki Biegom Narodowym.

Minęło kilka miesięcy, a Wer. 
bliński z Bielska zdobył mistrzo. 
stwo Polski junjorów w biegu na 
1.500 m., 1 sklasyfikowały został 
na liście 10 najlepszych BOCbme, 
troców na trzecim miejscu za ta« 
kjmi ,,asami’’, jak Statklewicz i 
Karban. Milewska pokazywała 
swe „pazurki'*  jeszcze w ubiegłym 
sezonie, a w lutym br. na zimo« 
wych mistrzostwach Polski w Prze 
myślu walnie przyczyniła się do 
zwycięstwa klubowego LZS Zura« 
wica, a na 50 m. pokonała wszy« 
stkie przeciwniczki, zdobywając 
tytuł mistrzyni Polski. Jej kole« 
żanka klubowa Gryczka Czesława 
dwa tygodnie temu w Żyrardowie 
nie pozostała za nią w tyle, bo 
również i ona zdobyła tytuł . mi« 
strzynj Polski w biegu na przełaj. 
Te dwie młodziutkie przedstawi« 
cielili młodzieży wiejskiej, w nie« 
spełna rok dostąpiły najwyższych 
zaszczytów sportowych,

Lear. nie na tym koniec. Jackie« 
wjcz Andrzej zwrócił na siebie 
uwagę znanego biegacza lubelskie 
go, a obecnie zasłużonego instruk«

tora Kramka. Wynikiem tego było 
trzeciie miejsce Jackiewicza na 
zimowych mistrzostwach Polski i 
awans do kadry reprezentacyjnej.

Przykładów takich można by cy 
tować dziesiątki. Dowodzą one 
niezbicie, jaką wspaniałą kopalnią 
talentów sportowych są rzesze mło 
dzieży robotniczo • chłopskiej, co 
właśnie potwierdziły Biegi Narodo 
we. #

Jako ostatni przykład wspom­
nieć należy o tym, o którym mil» 
czą urywki bilansu Biegów Naro» 
dowych, o 
Szczecina — Potrzebowskim, 
znany wówczas 
Bieg 
m.
rem 
lem,

cały, propagowały [ aktywizowany 
dane irodowiska.

Obowiązki trenerów
Badania lekarskie 1 treningi W- 

ro-ku bjeżącym stanęły na -wyst» 
kośc( zadania. Nie wolno — w źad 
nym wypadku — bez szkody dla 
zdrowia stanąć do biegu bez syste*  
matycznego przygotowania. Do 
startu upoważnić może tylko eją» 
gła i regularna zaprawa. Błąd wiel 
ki

chlubię sportowej
Nie, 

nikomu, wygrał 
Narodowy na dystansie 3000 
Po kilku treningach x trene« 
Wachałowskim { kolegą Buh« 
już jako zawodnik izczeciń« 

skiego AZS=u stanął na starcie 
biegu finałowego na 1500 m. Na 
głównych mistrzostwach Polski 
w Gdańsku zdobył wlcemłstrz.o« 
stwo- Do tytułu mistrza zabrakło 
mu wówczas rutyny i wiadomości 
taktycznych. Dzięki swej pracy, 
opiece ł treningowi naszego rekor 
dzisty w pchnięciu kulą 1 obecne, 
mu trenerowi, Heliaszowi, zdobył 
Potrzebowski w lutym br. tytuł 
mistrza Polski w halj na dystansie 
300 m. Uzyskał tam nie tylko plęk 
ny wynik, ale dzięki doskonałej 
taktyce pobił drugą rewelację, Le 
wickiego z Torunia i Kielasa.

Biegi Narodowe, jako jedna 
form masowego uprawiania 
czeń cielesnych zdały swój 
m;n.

Koło sportowe przy zakładach 
pracy, Ludowe Zespoły Sportowe, 
Szkolne Kola Sportowe, a przede 
wszystkim koła Związku Młodzie« 
żjr Pobklej protnienlowały, zachę«

ćwis 
egza»

popełniają cl kierownicy sek« 
cjl, kół 1 klubów, którzy zgłaszają 

biegu zawodników (czki) niedo 
statecznia przygotowanych. Obo« 
wiązkiem każdego trenera, Instruk 
tora, kierownika, jest prowadzenie 
książeczki treningowej x wykazami 
ćwiczących. W ten sposób uniknie 
się nieprzyjemnych wypadków, 
które wydarzyły jtę jeszcze w u« 
biegłym roku w postaci zasłabnięć 
na trasie, 
cząt.

Wszyscy, 
wyrfosą x 
nauczą się 
wzmocnią serce 1 płuca, odprężą 
się nerwowo, zdobywając nowe »1« 
ły 1 zasoby energii do codziennej 
pracy, w myśl hasła: „Przei sport 
— do większej wydajności pracy* ’,

Wprawdzie są pewne nfedociąg« 
ńięci-a 1 braki, ale w bieżącym ro« . 
ku wytyczne, ba, nawet olbrzymie 
ilości „recept1* treningowych po« 
szło na czas w teren. •

Sądzić przeto należy, ta tegcw 
roczne Biegi Narodowe przysporzą 
nam wiele gwiazd. Lekkoatletyką 
czeka na was-

Na startl

do

zwłaszcza wśród dziew»

racjonalni» ćwiczący, 
zaprawy tę korzyść!" że 
biegać. poprawią styl 

odprężą.



Dokończenie ze str. 8

Kg start = o zwycięstwo w walce o pfeój

Kłsbiśski bohaterem II etapu
4 reszty zawodników. 6 kolarzy 
powadziło z przewagą kilku ki- 
nńietrÓW ’ wielką, grupę zawodni­
cy, wśród których jaśniała żół- 
" koszulka wczorajszego zwy- 
ezcy Veselly‘ego.
gronek Kłabiński, młody 20 łe- 
j zawodnik „rozrabiał“ przeciw- 

ików dosłownie tak jak chciał. 
enomowane asy jak Garnier, 
ndersen, Veselly, Niculescu byli 
5Zradni wobec wspaniałej jazdy 
olaka.
gronek Kłabiński zdobył w po- 

ledziałek żółtą koszulkę leadera, 
olak z Francji zatriumfował nad 
litą kolarzy-amatorów świata.
Zwycięstwo Kłabińskiego, zwy- 

lęstwo Polonii Francuskiej w 
lasyfikacji drużynowej w dniu 
cięta 1 Maja posiada swą głę- 
oką wymowę polityczną. Brawo 
płacy z Francji! — Brawo bra- 
a Klabińscy! Brawo Sowa — 
»yćięstwo wasze należycie oceni 

niezliczone tłumy «na ulicach

Łodzi, należycie oceniła publicz­
ność zebrana w ilości kilkudzie­
sięciu tysięcy, na stadionie „Włó­
kniarza“!

Nie mogło być bowiem bar­
dziej godnego zwycięzcy w dniu 
święta robotniczego jak właśnie 
reprezentanta naszego wychodż- 
twa, który musiał w Polsce przed 
wrześniowej emigrować za gra­
nicę w poszukiwaniu chieba.

Drużyna Polonii Francuskiej 
wygrała etap zasłużenie i zdecy­
dowanie. Tempo zwycięzcy wa­
hało się w granicach 40 km. na 
godzinę. Jest to tempo, biorąc 
pod uwagę silny wiatr, dosko­
nałe

Bronek Kłabiński jest wielkim 
talentem kolarskim, 
jazdy, styl francuski, 
wolić najbardziej 
znawców kolarstwa.

Zawiedli w poniedziałek Ru­
muni, Niculescu przybył na metę 
zupełnie wyczerpany. Pozostali 
trzymali się stale środkowej gru-

Jego styl 
musi zado- 
wybitnych

py, złożonej z kilkudziesięciu za­
wodników.

Etap Warszawa — Łódź przy­
niósł nie tylko zwycięstwo Pola­
kom z Francji, ale i wykazał po­
prawiającą się formę Węgrów. 
Etap ten zakończył się również 
poważnym sukcesem Bułgarów, 
których przedstawiciel Krestev 
zajmuje drugie miejsce w klasy­
fikacji indywidualnej.

Wybitnie poprawiła się organi­
zacja. Wyścig zwolna wchodzi w 
swoje koryto. Staje się doskonale 
uregulowaną rzeką, która wart­
kim prądem pędzi w kierunku 
granicy 
kiej.

Przed 
przybyli 
cy, którym titowscy faszyści od­
mówili wiz. tranzytowych. Albań- 
czycy wezmą udział w. wyścigu 
tylko poza konkursem Po raz 
pierwszy pojadą oni na etapie 
Wrocław — Chorzów.

Mieczysław Derbleń
«

polsko - czechosłowac-

startem do*  II etapu 
do Warszawy Albańczy-

Wielki dzień Polakóir z
ŁÓD2, wtorek. — Po wspania­

łym, przekonywującym zycię- 
ęięstwie Veselly‘ego w pierw­
szym etapie tegorocznego wyści- 
bu W—P niemal wszyscy wypo­
wiadali się za tym, że etap łódzki 
stanie również jego łupem. 
Veselly zna juz drogę do Łodzi 
doskonale. Pozna! ją podczas dwu 
krotnej zwycięskiej jazdy w po- 

' | przednich dwóch wyścigach.
Ale nie tylko Warszawa typowała 
Veselly‘ego. Łódź — jak przeko­
naliśmy się po przyj eździe — 
oczekiwała również triumfalne­
go wjazdu nie kogo innego, a 
■właśnie Czechosłowaka. Niestety, 
tym razem wyścig miał inny 
przebieg i inne zakończenie niż 
przewidywano. Zresztą wiemy nie 
od dzisiaj, że właśnie w kolar­
stwie, może 'więcej niż w każdej 
innej dyscyplinie sportu, kry ją 
się niespodzianki, w które tak 
bardzo obfitował wczorajszy 
etap, tak pod względem zawo­
dów na liście indywidualnej jak 
i w klasyfikacji zespołowej.

Pierwszy etap był sukcesem 
Veselly‘ego, Andersena, Herbulo- 
ta, Nielsena, -Bronka Kłabińskie- 
go i Garniera. Etap I to nieza­
przeczalnie nlewymagający ża­
dnej dyskusji etap zwycięstwa 
Danii przed Francją i Czechosło­
wacją.

Zostawmy Jednak w spokoju

wczorajszy etap. Przed nami tra­
sa do Łodzi. Przed chwilą 69 ko­
larzy ruszyło na podbój 183 km. 
Szosa dobra — wspaniały asfalt. 
Piękna, słoneczna pogoda. Po ko­
larzach nie znać trudu I etapu 
dookoła Warszawy; wykazują cał 
kowitą świeżość, o czym świadczy 
ostre tempo. Mijamy osiedla — 
nie pytajcie o szybkość — raz po 
raz kolumna zawodnicza niepo­
kojona jest gwałtownymi zrywa­
mi. To przecież nic innego jak 
zapowiedź jakiejś planowej ucie­
czki. Na czoło wyskakują to Duń­
czycy, to Francuzi, to znowu na­
si rodacy z Francji. Wreszcie jak 
wystrzeleni z procy wysuwają się 
Punkkinem i Vriet. Pierwszy to 
Fin, drugi Francuz. Na 5 km za 
Nadarzynem mają już jedną minu 
tę przewagi. W szeregi zawodnicze 
wkrada się nerwowość. Szosa za­
czyna być stanowczo za wąska. 
Jadą, a właściwie pędzą całą Jej 
szerokością, balansując rowerami 
raz w lewo, raz w prawo.

Niedługo trzeba było czekać na 
wypadek. Przewraca się Węgier 
Nyilasi i Władek Kłabiński. Wę­
gier odnosi poważną kontuzję i 
pierwszy etap pojedzie w sanitar­
ce. Kłabiński czeka na wóz tech­
niczny, ma uszkodzenie roweru. 
Tymczasem w czołówce następują 
zmiany. Odpada Francuz Vriet, 
Fina natomiast wspomaga nowa

Przygotowania żużlowców
do meczu z CSR

BYTOM, W piątek rozpoczyna 
Bię W Bytomiu dwutygodniowy 
obóz treningowy żużlowej kadry 
reprezentacyjnej przed mającym 
się odbyć w b. m. meczem „Cze­
chosłowacja —. Polska“.

Jako trener przyjeżdża do By­
tomia Szwed Friebęrg, który w 
r. ub. doskonale przygotował na­
szych żużlowców do ciężkiego 
meczu z Holendrami. Jest ón 
jednym z najlepszych żużlowców 
europejskich, a jako trener po­
sługuje się najnowocześniejszymi 
metodami. Spodziewać się więc 
należy, że pod jego okiem, nie 
tylko Smoczyk, lecz również i po­
zostali nasi reprezentanci poczy­
nią dalsze postępy i ’nie zrobią! 
zawodu w czekającym ich czwar­
tym po wojnie meczu międzypań- 
Wowym.

Organizacja obozu powierzona 
została ZKS Ogniwo-Polonii By­
tom. Przygotowania do obozu są 
.już w pełnym toku Treningi od­
bywać się będą na torzę żużlo­
wym na stadionie miejskim w 
Bytomiu,

Na obóz powołanych zostało 20 
Zawodników, przy czym poza zna­
nymi żużlowcami, jak Smoczyk, 
Zenderowski, Kołeczek, Paluch, 
Olejniczak i in., PZM wezwał do 
Bytomia również kilku młodych 
Utalentowanych jeźdźców, któ­
rzy być może Zasilą naszą repre­
zentację, oczywiście w zależno­
ści od postępów, , jakie 'uczynią 
Pod okiem Szweda.

Kalendarz PZM przewidywał 
Początkowo rozegranie meczu 
międzypaństwowego z Czechosło­
wacją w Warszawie, w dniu 21 
pa.ja, natomiast 18 maja miał od­
być się nieoficjalny mecz obu re­
prezentacji w Katowicach Ostat­
nio plan ten uległ zmianie o tyle, 
Ze pierwszym spotkaniem będzie 
oficjalny mecz „Czechosłowacja 
~~ Polska“. Niestety do tej chwili 
nie jest jeszpze znane- jego miej- 
zce; tor w Warszawie nie jest 
Jeszcze przygotowany do meczu 
międzypaństwowego, w rachubę 
Wchodzą więc Katowice (Mucho-

wlec), Kraków i Bytom. Jak wy­
kazała odbyta w ub. tygodniu 
przez Kier. Wydz. Sport. Moto­
cyklowego PZM mgr., Lewandow­
skiego inspekcja toru na Mu- 
chowcu, jest on silnie zalany 
wodą już po stosunkowo krótko­
trwałym deszczu. Tor w Krako­
wie ma niewykończony amfitea­
tralny nasyp, tak, że istnieje du­
że prawdopodobieństwo, iż mecz 
„Czechosłowacja — Polska“ od­
będzie się w Bytomiu. Gdyby 
jednak nie doszło do tego, wów­
czas zobaczymy w Bytomiu mecz 
nieoficjalny z udziałem reprezen­
tacji Czechosłowacji i Polski!

Przygotowania do meczu z Cze­
chosłowacją nie ograniczają się 
do zorganizowania obozu trenin­
gowego. PZM uzyskał ostatnio 
przydział dalszych dewiz na za­
kup sprzętu wyczynowego zagra­
nicą i zamówi! dalsze „żużlówki“, 
a mianowicie 25 kompletnych 
„Excelsior-Japów“, oraz 20 silni­
ków „Jap“. Dostawcę zagranicz­
nego zobowiązano do najszybsze­
go wykonania zamówienia. 
Prawdopodobnie „Japy“ wysłane 
zostaną do Polski samolotem, 
tak, by znalazły się w kraju przed 
meczem z Czechosłowacją.

W I dze żużlowej
POZNAŃ. W spotkaniu o mistrzo 

stwo ligi żużlowej, między Stalą 
(Ostrów), LKM Unia (Leszno) 
i Ogniwem (Łódź), pierwsze dwa 
zespoły uzyskały równą ilość pun­
któw — 44, a Ogniwo (Łódź), zdo­
bywając III miejsce — 25 pkt.

Najlepszym zawodnikiem był 
Olejniczak (LKM Unia Leszno), 
który wygrał wszystkie swoje biegi.
TABELKA LIGI

Budówlan“ Rybnik 
LKM Unia Leszno 
Sial Ostrów
Uni-Olimpia Grudziądz 
Związkowiec-Skra W-wa
Ogniwo Łódź 
Ogniwo Bytom 
Kolejarz Rawicz 
PKM Ogniwo Warszawa —

partia — Duńczyk Emborg i Buł­
gar Krestev. Ta trójka zyskuje 
teraz coraz większą przewagę, 
dochodzącą- w Mszczonowie do 
2 minut. Dwie minuty to ogrom 
czasu dla kolarza wyścigowego.

Po Mszczonowie teren nieco gó 
rzysty. Toteż jest doskonała oka­
zja dla wszelkiego rodzaju inicja­
torów ucieczki. W ślad za czo­
łówką rusza sam Niculescu, 
wspomagany później przez Wrze­
sińskiego. Bracia Klabińscy rów­
nież nie próżnują. Na zrywy Ru­
muna odpowiadają takimi samy­
mi. To już nie żarty. Na tym od­
cinku trasy II etapu toczy się 
teraz zacięty bój.

Z pojedynku rezygnuje nieste­
ty Wrzesiński, lądując przymu­
sowo w rowie dla zmiany przebi­
tej gumy. Naprawa koła dokona­
na jest błyskawicznie. Przecież 
to było jedno z zasadniczych ćwi­
czeń na obozie W Polanie. Wrze­
siński siada na rower, dopędza 
Hołubca, który też miał jakiś ma­
leńki defekcik i razem odrabiają 
stracony czas.

Wreszcie 1 Tomaszów. W czo­
łówce po raz trzeci z rzędu nastę­
puje zmiana, wydaje się, że'tym 
razem jednak ostatnia, gdyż jest 
ona stosunkowo liczna: Kłabiń­
ski Bronisław, Kłabiński Włady­
sław, Emborg, Otvost, Sere i 
Krestes pozostali o 5 minut, czy 
znowu o 4 minuty w tyle. Przed 
Piotrkowem druga grupa oddalo­
na jest już zaledwie o 3 minuty. 
W Piotrkowie wyboistą nawierzch 
nię wykorzystuje wspaniale Sały- 
ga, przystępując do ucieczki. 
Przychodzi mu to łatwo, ale ini­
cjatywę Polaka przejmują: Ru­
mun Sandu, Czechosłowak Sko­
rzepa i Francuz Alix. Ta czwórka 
niebawem tworzy drugą grupę, 
nie szczędzącą sił na pościg ucie­
kinierów. Jeżeli przed minutą, 
najwyżej dwoma zdawać się mo­
gło, że losy wyścigu są przesą­
dzone na rzecz któregoś z czo­
łówki, to teraz, obserwując dra­
matyczny pościg Sałygi i Frań-, 
cuza Alixa, wydaje się, że wy­
ścig może przybrać całkiem inny 
obraz.

Druga grupa zbliża się wyra­
źnie. Na krytej, wysadzonej bru­
kiem jezdni Łodzi spodziewamy 
się wielkiego pojedynku. Prędko 
teraz mijają ostatnie kilometry, 
czołówka jest wyraźnie zmęczo­
na, podczas gdy Alix i Sałyga za­
chowują względną świeżość. Ja- 
dąc w gęstych szpalerach tłumu, 
wpadamy wreszcie na bieżnię 
„Włókniarza“.

Sport polski manifestuje solidarnośó
z obozem pokoju

W Szczecinie
i Lublinie

Dokończenie ze etr. 6

SZCZECIN. W ramach imprez 
ku uczczeniu Święta Pracy od­
były się w Szczecinie zawody 
kajakowe, kolarskie, mecze piłki 
nożnej oraz bokserskie.

W zawodach kajakowych star­
tował m. in. mistrz i reprezen­
tant Polski Koziera, który wy­
grał bieg jedynek. Drużynowo 
zwyciężył Związkowiec.

W zawodach kolarskich udział 
wzięło 15 zawodników, w tej licz 
bie 3 na rowerach turystycz­
nych. Odbyły się biegi sprinter 
skie oraz drużynowe.

Francji
W szpalerach tłumu z wielką 

niecierpliwością oczekuje się na 
wjazd zawodników. Nie długo to 
trwa. Na stadion wpada Krestev 
(Bułgaria), tuż za nim Kłabiński, 
do mety już tylko metry. Toczy 
się zacięta walka... zwycięża Po­
lak. Drugi Krestev, trzeci Em­
borg. Teraz maleńka przewaga. Po 
chwili na jezdnię wpadają Alix 
i Sałyga. Sałyga jst bohaterem 
dzisiejszego etapu — Polak, któ­
ry pokazał jak należy walczyć, 
walczyć do ostatnich metrów. Sa­
łyga jest jednak zmęczony dłu­
gotrwałym pościgiem i na finiszu 
ulega Francuzowi. Odrobił on 
bardzo wiele i gdyby, gdyby... je­
szcze choć dwa kilometry...

Wacław Fajge
OFICJALNE WYNIKI II ETAPU 

WYŚCIGU POKOJU
Klasyfikacja drużynowa na II eta 

pie: 1) Polonia francuska — 15:09:40 
2) Bułgaria — 15:13:15, 3) Węgry — 
15:13:24, 4) i 5) Polska i FSGT — 
po 15:14:49, 6) CSR — 15:15:14, 7) 
Rumunia — 15:15:54, 8) Dania —
15:16:16, 9) Niem. Rep. Demokr, — 
15:18:52, 10) Finlandia — 15:19:32, 
11) Anglia — 15:19:44, 12) Triest — 
15:47:49.

Indywidualnie: 1) Kłabiński Br. 
(Pol. franc. — 5:00:12, 2) Krestev
(Bułgaria) — 5:01:13, 3) Emborg
(Dania) — 5:01:14, 4) Otvos (Węgry) 
'5:01:15, 5) Alix (Francja) — 5:02:15, 
6) Sałyga (Polska)

Polacy: 15)
19) Wrzesiński 
dor — 5:08,26, 
Królikowski.

Na tym etapie wycofali się: 
gier Nyilassi 1 Hrovatin 
Węgrzy i Triest Jadą w składzie po 
4 zawodników.

Klasyfikacja pe 1 etapach: 1) 
FSGT — 26:46:12, 2) Dania —
26:46:14, 3) CSR — 26:48:07, 4) Po­
lonia francuska — 26:49:21, 5) Ru­
munia 
27:01:10, 
Niemcy — 27:13:46, 9) Bułgaria — 
27:16:50,
11) Anglia — 28:28:12, 12) Triest — 
28:42:02.

Klasyfikacja Indywidualna po 2 
etapach: 1) Kłabiński Br — 8:50:23, 
Emborg 
8:52:14,
Veseley — 8:55:41, 6) Herbulot — 
8:55:50, 7) Niculescu — 8:55:53, 8) 
Gamier -

Polacy:
28) Siemiński — 9:06:52, 31) Króli­
kowski — 9:09:20, 32) Wandor —
9:10:37, 49) Sałyga — 9:25:12, 54)
Wrzesiński — 9:30:55.

W meczu pitki nożnej II-ligo- 
wa Gwardia po dobrej grze po­
konała reprezentację Szczecina, 
złożoną z zawodników klubów 
A-klasowych 5:2.

Wieczorem w hall sportowej 
odbyły się zawody bokserskie. 
Przeprowadzono 6 walk, 
niejsżą walkę stoczyli 
(Związkowiec) i Górecki 
dia). Wygrał na punkty 
Sadowski ze Związkowca wal­
czył w wadze lekkiej z młodym 
zawodnikiem Budowlanych Praż 
mowskim, wygrywając w III 
rundzie przez tko. Niespodziewa 
ny przebieg miała walka w wa­
dze półśredniej, w której Morys 
ze Związkowca znokautował w 
III rundzie Górskiego (Ogniwo).

Przed południem sportowcy 
szczecińscy wzięli udział w po­
chodzie 1-majowym w kolumnie 
złożonej z zawodników poszcze­
gólnych zrzeszeń. Uwagę zwró­
ciła na siebie grupa akademi 
ków, maszerujących w białych 
strojach żeglarskich.

» • •
LUBLIN. Część sportowa obcho­

du Święta Pracy rozpoczęła się w 
niedzielę 30 kwietnia rozgrywkami 
piłkarskimi o Puchar Polski na 8 
boiskach. W Lubi nie począwszy od 
godziny 9 rano odbywały się spot­
kania. Pierwszy mecz w ramach 
turnieju rozegrali działacze spor­
towi z zespołem okręgowego związ­
ku tenisa stołowego. Bardziej ru­
tynowani działacze pokonali młody 
zespół ping - pońglstów w stosun­
ku 6:1 (5:0). Podobnie zakończył się 
mecz drużyny oficerów lubelskiej 
jednostki wojskowej z oficerami

Najład 
Ciupka 
(Gwar- 
Ciupka.

rejonowego szpitala wojskowego. 
Zwyciężyli lekarze 3:1.

Z czterech spotkań SKS~u 2 wy­
grały zespoły Państwowej Szkoły ; 
Budownictwa. Nie wszystkie je- ... 
dnak zespoły stawiły się do gry, do 
nich należy przede wszystkim dru­
żyna ZZ Dziennikarzy.

W dniu Święta Pracy sportowcy 
otworzyli defiladę 1 Majową. Repre 
zent.owane były w niej wszystkie 
zrzeszenia, kluby i koła.

W godzinach popołudniowych na 
boisku WKKF odbyło się wiele in-. . 
teresujących imprez sportowych. . 
Na wstępie mistrz Polski Tadeusz' ■ 
Fatyński wygłosił do zawodników 
okolicznościowe przemówienie, wzy, 
wając ich do wytężonego wysiłku 
w walce o utrwalenie pokoju i 0 
wykonanie planu 6-letniego. W po­
szczególnych imprezach sportowych, . 
padły następujące wynki. Męcz 
koszykówki męskiej MKS Lubli- ■ 
r.ianka zakończył się zwycięstwem ' 
uczniów 26:21. W konkurencjach' 
lekkoatletycznych zwyciężyli: w 
biegu na 60 m. kobiet 1) Kolasińska. 
(MKS) 8,4. bieg 100 m wygrał Ku ­
charski (MKS) 11.6, B:egaj (MKS) 
w biegu juniorów 200 m przez płot­
ki czasem 31.5 ustalił nowy rekord 
okręgu. Na tym samym dystansie 
senior Drozd (Budowlani) uzy­
skał czas 30.4. Bieg 1 500 m. wygrał . 
Jackiewicz Gwardia — 4.24,6. Szta- 
fetę olimpijską wygrał zespół Bu­
dowlanych 3.42.8. Spotkanie pdkar- 
skie reprezentacji wojska i zw 
zaw. zakończyło się zwycięstwem 
wojskowych 5:0 (0:0). Ponadto od­
były się wyścigi kolarskie dla kar- 
łowiczów i zawodników licencjono­
wanych zrzeszenia sportowego O- 
gniwo. .

Wielki iriumf
Pucharu Polski

5:02:27.
Gabrych — 5:06:07, 
— 5:06:15 , 49) Wah- 

50) Siemiński, 54)

Wę-
(Trlest)

(dokończenie ze str. 10) 
składających się z krewnych, znajo­
mych I kolegów i rozpoczęła się gra.

Nie zawsze adresowana piłka trafia 
do celu. Piłkarze tym nie przejmują 
się zbytnio. Walczą ofiarnie 1 ambit­
nie. aby poprzez eliminacyjne sito 
wypłynąć na szersze wody w turnie­
ju o Puchar Polski.

Jed-ziemy na stadion Włókniarza. 
W tym czasie odbywa się tu mecz re 
prezentacji 11. Gimnazjum z oldboy­
ami ŁKS Włókniarza. Wśród star­
szych panów widzimy m. In. byłego 
reprezentanta Polski Władysława Kró 
la, który był zdobywcą zwycięskiej 
bramki. Nie o wynik nam jednak w 
danym wypadku chodzi. Łódzcy old­
boye „kiwnęli" częściowo młodych 
gimnazistów stawiając -przeciw nim 
nawet piłkarzy a-klasowych a obok 
nich młodych, którzy przecież nie za 
sługują na miano seniorów.

Chcielibyśmy, aby w dalszych roz­
grywkach o Puchar Polski panowała 
zasada uczciwości sportowej, gdyż do 
piero wówczas spełnią one z nawią­
zką swe zadanie.

- 25:49:53, 8) Węgry —
7) Polska — 27:04:52, 8)

10) Finlandia — .27:42:02,

— 8:52:13, 3) Otvos —
4) Skorzepa — 8:53:42, 5)

8:57:10.
18) Gabrych — 9:04:32,
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w LUBLINIE
LUBLIN. Na terenie okręgu 

lubelskiego w ramach rozgrywek 
o Puchar Polski odbyło się po­
nad 240 spotkań.

W ZAGŁĘBIU
BĘDZIN. Zagłębi O’.vscy piłkarze po­

cząwszy od 10 letnich chłopców, a 
skończywszy na pięćdziesięcioletnich 
zwolennikach piłki nożnej, zapełnili 
murawy wszystkich boisk, rozgrywa­
jąc dziesiątki spotkań pierwszej 
dy Pucharu Polski.

Na boisku Sali w Sosnowcu, 
reprezentacyjny piłkarz Wodarz 
stępujący. w barwach old-boyów
nowieckiego klubu, niemiłosiernie bom 
bsrdował bramkę młodego zespołu 
górników 1 zdobył sam 6 bramek. W 
Sosnowcu rozgrywki odbywały się na 
7 boiskach.

Największe zainteresowanie skupiło 
się wokół spotkań rozgrywanych we 
wsiach zagłębiowsklch.

run-

były 
wy- 
sos-

Adamczyk skacze 7,25
Zawody lekkoatletyczne, z udzla 

łem zawodników fińskich, przynio 
sły sukces Polakom. W biegu na 
5.000 m. zwyciężył Kjclaj w czas ® 
15:21, po emocjonującej walce, z 
Pikkanenem (TUL), który ukoń» 
czy) bieg na li miejscu w 15:28,2 
Drugi zawodnik fiński Ukkonem, 
typowany na zwycięzcę, wycofa! 
się w czasie biegu.

Niespodziankę sprawi} również 
Potrzebowski (AZS Szczecin), od» 
kryty w ubiegłym roku podczas 
Biegów Narodowych, wygrywając 
bieg na 800 m„ przed Finen Ren» 
holmem, którego wyminął na krót 
ko przed metą. Czas Potrzebow« 
skjego 1:59,0 jest Jego 
życiowym j najlepszym wynikiem 
tegorocznym na tym dystansie. 
Fin przegrał o 0,2 sek-

W skoku w dal triumfował re­
kordzista Polski Adamczyk wyni» 
Idem 7.25 m (najlepszy wynik w 
tym sezonie), wyprzedzając Smel» 
mana (TUL) — 6 88 m.

Adamczyk wygraj również

pchnięcie kulą, uzyskując 14-07
IV sztafecie 10 x 100 ni., z udzla» 

łem 6 drużyn, zwyciężył zespół 
Ogniwa — 1:53,3, przed AWF — 
1:58,4. Biegnąca na drugiej pozy« 
cjl, drużyna Kolejarza zgubiła na 
przedostatniej zmianie pałeczkę i 
nie ukończyła biegu.

¥ * ♦
ŁÓDŹ. Przed przybyciem 

rzy uczestniczących 
Warszawa

kola» 
wyścigu 

— Praga na metę, zorga

rekordem

dystansie.
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nlzowano na stadionie ŁKS Włók» 
niarzą (tu była meta) zawody lek» 
koatletyczne z udziałem fińskich 
zawodników oraz Adamczyka, Sta 
wczyka, Buhla i miejscowych lek» 
koetletów.

Oto wyniki; tkok w dal: 1) 
Adamczyk (Kolejarz Poznań) 7 04. 
2) Snelman (Finlandia) 6.55; 
«szczep: 1) Snelman (Finlandią) 
49,56; 2) Rytczak (Włókniarz) 46,18; 
100 metrów mężczyzn: 
(AZS Poznań) 11,1; 2) 
wo Kraków) 11,1; 3)
(Włókniarz) 11.2; 1000 
nlorów: 1) Gajewski
njarz) 2.37,4; 2) Łukaszewski (Bo» 
ruta) 2.49,4; 100 metrów kobiet: 1) 
Słomeczewska (Włókniarz) 13.5: 2) 
Kędz.erska (Związkowiec) 14,1; 
1500 metrów mężczyzn: 1) Pose.it 
(Boruta) 4.12.06; 2) Kowalski (U-. 
nia) 415 2; 500 metrów kobiet: 1) 
Sadure (Związkowiec) 1.25.4; 2)
Patora (Spójnia) 1.31.8; 10 xlM
sztafeta seniorzy: 1) Unia 1.56,8; 
2) ŁKS (Włókniarz) 1.57,5,

1) Stawczyk 
Buhl (Ogni» 
Antonowicz 
metrów ju» 

(ŁKS Włók»

Nie zabrakło także sensacji w pler= 
wszym rzucie rozgrywek. Otóż wice- 
leader klasy ,,A’’ kandydat 
strza okręgu Górnik Piaski 
aż 4:0 z młodziutką rezerwą 
Czeladź.

Wielką frekwencją cieszyły 
że mecze drużyn szkolnych, 
wie na trybunach gorąco dopingowa­
li swych kolegów, występujących na 
zielonej murawie.

Pierwsza runda rozgrywek 9 Fu- • 
char wypadła w Zagłębiu bardzo u- 
danie tak pod względem organizacyj­
nym jak i sportowym. Impreza ta by 
ła prawdziwym wielkim wydarze­
niem dla Sportowego Zagłębia.

W SZCZECINIE
SZCZECIN, W rozgrywkach 

piłkarskich o Puchar Polski od- . 
było się w Szczecinie ogółem — ' 
58 spotkań — na 66 zgłoszonych.

Ciekawsze wyniki: drużyna — ’ 
OZPN pokonała ORZZ 3:0; ii- 
ligowa Gwardia wygrała z A- 
kiasowym Kolejarzem 6:2, a B- 
klasowi Budowlani wyelimino­
wali A-klasowego Związkowca 
2:0.

W OSTROWIE WLKP.

na ml- ' 
przegrał 
Górnika ;

t»k-
Ucznio-

igc 
:h

OSTRÓW. Kilka tysięcy widzów 
obserwowało w Ostrowie mecze o ' 
Fuchar Polski, które odbywały, się 
pod hasłem walki o pokój. Pod 
względem organizacyjnym rozrywki 
nie wypadły zadawalająco, ponie­
waż udział w nich, brało 8 drużyn, 
w tym' tylko 2 drużyny I.ZS. pod­
czas gdy w powiecie jest ich znacz­
nie więcej 1 to czynnych i odno- 
czących już sukcesy.

W Ostrowie odbyły się dwa «pot­
kania, a mianowicie w pierwszym 
spotkały się jedenastki Gimnazjum 
Mechaniczno - Kolejowego oraz Jed . 
nostki Wojskowej ż Pleszewa. Mło­
dzież kolejowa, wśród której sport 
we wszystkich dyscyplinach zatacza 
coraz większe kręgi, uległa po za­
ciętej walce bardziej rutynowanym 
wojskowym w stosunku 5:4 (2:2).

Dwie drużyny Kolejarza Ośrtrorli 
rozegrały spotkania pucharowe w 
pobliskich miejscowościach Odola­
nowie i Raszkowie, z miejscowymi 
LZS-ami. LZS z Raszkowa wygrał 
z II Ostrovią w'stos. 3:0 (2:0). . .

Spotkania pucharowe wykazały, 
że sport obejmuje coraz większe 
masy młodzieży 1 ludzi z mniej­
szych miasteczek i wsi 1 tylko po- ' 
święceń e większej uwagi ich 
rozwojowi sprawi, że w najbliższej- 
przyszłoścl w powiecie ostrowskim 
nie będzie żadnego osiedla, gdzie 
mieszkańcy nie zajmowaliby jsię . 
sportem.

^Il
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Arkady Brzezicki

Sport doczekał się prawdziwej sztuki
Do niedawna, a ściślej mó­

wiąc do kwietniowej Ogólnopol­
skiej Wystawy Plastyków, w 
sztuce polskiej panował chaos 
kierunków. Przynajmniej takie 
wrażenie odnosił każdy zwiedza­
jący-ubiegłe wystawy malarstwa, 
grafiki, czy rzeźby.

Tegoroczna Ogólnopolska Wy­
stawa Plastykó-w stała się zjawi­
skiem przełomowym. Zobrazowa­
ła ona walkę o sztukę realizmu

małej sławy, co nie było zresztą 
pozbawione również efektów fi­
nansowych,

Rychło okazało się, że wszyst­
kie „nowoczesne“, a właściwie 
zdegenerowane kierunki sztuki z 
gruntu zawodziły, gdy usiłowały 
przedstawić ruch sportowy. Sport 
znalazł się w ostrej z nimi ko­
lizji. Hołdujący futuryzmowi lub 
kierunkom pokrewnym artysta 
mógł od biedy malować fragmen 
ty życia cyrków wielkomiejskich,

lazła się w pełnej harmonii ze 
sportem.

Na wystawie znajdujemy wiele 
dzieł o tematyce sportowej i to 
zarówno w dziedzinie malarstwa, 
rzeźby jak i grafiki.

Malarstwo
Z prac malarskich wysuwa się 

na czoło olejny obraz W. Lewan­
dowskiego zatytułowany „Po­
wrót żaglówek z zawodów“. Za­
równo kompozycyjnie jak i kolo­
rystycznie, nie budzi żadnych za­
strzeżeń. Wydaje się jednak, że 
obraz ten znacznie by zyskał, gdy 
by ujmował żaglówki raczej w 
ruchu, przy pełnych, wydętych 
wiatrem żaglach, a nie zaś w spo­
czynku.

Socjalistyczną treścią tchnie o- 
braz J, Wodyńskiego, zatytuło­
wany „Przygotowanie do mar­
szu“ (Marsz w rocznicę bitwy 
pod Lenino). Żałować jednak na­
leży, że autor nie rozwiązał te­
matu w sposób należyty. Pa­
trząc na obraz można by posta­
wić artyście zarzut, że nie był 
dość pilnym obserwatorem tego 
rodzaju imprez. Nie znajdujemy 
w obrazie ani siły, ani masy (a 
przecież jest to impreza maso-

zmu, spod dłuta jego wyjdą z 
pewnością cenne rzeźby ■ sporto­
we.

Słów kilka należy się . również 
mozaice Żuławskich („Fragment 
mozaiki do Domu Kultury Fizy­
cznej“). W pracę tę autorzy wło­
żyli niemały wysiłek. Wyraźnie 
uderza w temacie brak linii łą­
czącej 1 formalnej podbudowy, 
po której kom pozy Ćj a się rozwija 
(kobieta w płaszczu kąpielowym 
i oszczepnik.) Odnosi się również 
wrażenie, że kosztem ruchu au­
torzy zamierzali uzyskać monu­
mentalność.

Prawdziwy sportowiec
Pragniemy również »wrócić u- 

wagę na wyraźny szczegół, jaki 
daje się zauważyć na wystawie, 
a świadczący o tym, że pojęcie o 
sportowcach uległo w ostatnim 
czasie przewartościowaniu.

Otóż na Wystawie znajdujemy 
kilka portretów (Łyżwiński, Pie­
chowska i inni) zatytułowanych

ki 1 kości policzkowe, minął bez­
powrotnie.

Udana próba
Na prace, które znalazły śię na 

wystawie, a które traktują o 
sporcie, trzeba patrzeć jako na 
próbę przełamania przez arty­
stów dawnych i obcych nam na­
leciałości, jako na próbę zasto­
sowania do sportu realizmu so­
cjalistycznego. Biorąc to pod u- 
wagę musimy przyznać, że za­
mierzenia zostały w pełni osią­
gnięte. Po raz pierwszy znaleźliś­
my na wystawie sport, który ro­
zumiemy, który jest nam bliski, 
którego wypierać się nie potrze­
bujemy, jak to miało miejsca na 
poprzednich wystawach. Wpraw­
dzie wymagania nasze są jeszcze 
większe, ale odnoszą się one ra­
czej do finezji ruchu sportowego, 
a nie do samego kierunku. Nowy 
zaś kierunek — socjalistyczny 
realizm — witamy z radością, 
gdyż jedynie on jest w mocy od­
tworzyć prawdziwy sport, praw­
dziwy w ruchu i w swej idei.

Arkady Brzezicki
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AJ. Potramak — „Wioślarka“ 
Foto: W. Zarzycki

Typowy przykład „nowoczesnego" kierunku w malarstwie. Na 
jednej z wystaw w roku 1947 ob raz ten został zaszczytnie wyróż- 
niony(I). Na szczęście kierunek 
zwyciężył go realizm.

ten minął jut bezpowrotnie, 
Foto: Zarzycki

wa), ani interesującego ujęcia.
Inne prace malarskie, aczkol­

wiek są mniej lub więcej popra­
wne, pokazują sport zbyt staty­
cznie, dlatego nas nie zadawala-

Rzeźba
Ruch sportowy został znacznie 

lepiej przedstawiony przez rzeź­
biarzy, wśród których wysuwa 
się na czoło wybitny zresztą rzeź 
biarz młodego pokolenia, uczeń 
Ksawerego Dunikowskiego J. 
Bandura. Rzeźbiarz ten odniósł 
niemały sukces na ostatniej wy- 
.stawie olimpijskiej. Zarówno je­
go olimpijski „Crawl“, jak i wy­
stawiony na obecnej wystawie 
„Miotacz", odznaczają się wysoce 
oryginalnym ujęciem.

Najlepszym w ruchu spośród 
wszystkich rzeźb jest „Bokser“ 
K. Jurkowskiego.

E. Żarkowski: „Bokser“ (gips). 
Foto: Zarzycki

„Sportowiec“ Twarze te są pełne 
wyrazu, • przede wszystkim — 
myślące. Okres więc, kiedy chcąc 
nadać „charakter“ głowie spor-

Przemysł sawtäw 
na Targach Poznańskich

gocjaltstyeznego. Walka, była nie 
łatwa i toczyła się przez szereg 
lat. Naleciałości były wielkie 1 
oddziaływały na polskich plasty­
ków od dawien dawna.

Dziwolągi dla snobów
Działały hasła końca XIX — 

początku XX w. „Sztuka dla 
Sztuki“ a potem „Forma dla 
Formy”. Sztuka przeznaczona dla 
■wybrańców, często bogatych 
snobów, całkowicie straciła zwią­
zek z życiem. Artyści znaleźli się 
pod urzekającą modą pracowali i 
salonów Paryża, Rzymu czy Lon­
dynu, gdzie powstawały coraz 
bardziej dziwaczniejsze kierunki, 
a płótna najrozmaitszych futury­
stów, formistów, dadaistów, uni­
stów, Ęurrealistów straszyły na 
wystawach niemal każdego wi­
dza.

Tematyce sportowej, aczkol­
wiek nie była głównym zaintere­
sowaniem świata artystycznego, 

poświęcano nieco uwagi, przynaj­
mniej w okresach olimpiad.. Sta­
nowiły one bowiem okazję do 
wybicia się artystów iwcale nie

sceny i kabaretów Montmartre 
lub martwą naturą, natomiast 
gdy usiłował -przedstawić sport 
kończyło się na dziwolągach, któ 
re nie tylko sportu nie obrazo­
wały, ale były jego wyraźnym za 
przeczeniem.

Sport — to siła 1 zwinność, to 
harmonia ruchów, zawsze pięk­
nych w swej celowości, to ścisłe 
złączenie człowieka z przestrze­
nią otwartą, słońcem, powietrzem 
i wodą, to świadomość celów, do 
których on wiedzie. Taki sport 
czekał długo na prawdziwą sztu­
kę, gdyż tylko taka mogła przed­
stawić prawdziwy sport

Realizm socjalistyczny
Prawdziwą sztukę pokazała 

nam Ogólnopolska Wystawa Pla­
styków z jedjmle słusznym kie­
runkiem realizmu socjalistyczne­
go. „Realizm socjalistyczny , jest 
twórczą metodą kształtowania 
przeżycia artystycznego, a w da­
nym wypadku plastycznej wyo­
braźni zgodnie z obiektywną 
prawdą rozwoju“ — mówił wice­
minister Kultury i Sztuki Sokor­
ski. Rzetelność tego kierunku zna

W. Lewandowski: „Powrót iagló wek z zawodów“ (olej).
Foto: Zarzycki 

towca, artyści ścinali i obniżali 
czoło, podkreślając mocno szczę-

„Wioślarka" M. Potrawlaka 
jest mimo wszystko mało zwią­
zana ze sportem. Wiosło 1 zgrab- 
ność sylwetki nie rozwiązuje tu 
sprawy. O He ten zdolny rzeź­
biarz nie pójdzie w przyszłości 
— a można mieć tego rodzaju 
obawy — w kierunku naturali-

Tydzień oświaty. kslajtki i prasy
Nie jest rzeczą przypadku, że 

Tydzień Oświaty, Książki, 1 Pra­
sy rozpoczął się w dniu wielkiego 
bojowego naszego Święta Majowe 
go.

Nie jest rzeczą przypadku, że 
podsumowując nasze osiągnięcia 
polityczne i gospodarcze, robimy 
jednocześnie bilans, naszego roz­
woju kulturalnego, że walcząc o 
wzmożenie produkcji, o podniesie 
nie potencjału gospodarczego kra 
ju, walczymy o upowszechnienie 
kultury i nowe szkoły, o nowe 
świetlice, o książki i czasopisma, 
a walkę z analfabetyzmem i zaco 
faniem, ciemnotą i przesądami to 
czy my równie nieubłaganie jak 
walkę ze szkodnikami gospodar- 

• czymi, sabotażem i awariami.
Rząd nasz i F^rtia wypowiedzieli 
zdecydowaną walkę analfabetyz­
mowi i ciemnocie. Olbrzymie su 
my przeznacza się na upowszech­
nienie Ośwfaty i Kultury, która 
musi się stać własnością całego 
narodu. Dziś 'w Polsce Ludowej 
sprawa upowszechnienia oświaty

1 kultury jest dla nas zagadnie­
niem kluczowym. Od uświadopiie- 

nia najszerszych mas ludowych 
zależy w znacznej mierze poziom 
produkcji, podniesienie stopy ży­
ciowej mas pracujących, bezpie­
czeństwo kraju.

Dobitnie podkreślił to Prezydent 
RP ob. BIERUT mówiąc: „Nie mo 
żerny dopuścić do tego, aby roz­
wój życia umysłowego i kultural­
nego mas ludowych pozostawał 
znacznie w tyle za osiągnięciami 
w naszej praTy produkcyjnej i o 
siagnięciami gospodarczymi, ponfe 
waż opóźnienia kulturalne nie­
uchronnie wpływają na zahamo­
wanie również planów i wysił- 

. ków gospodarczych.
Slaby i bezsilny jest człowiek nie­

świadomy, jest on jak stuprocen­
towy inwalida — ślepy, głuchy, 
bezradny. Świadomość klasy robot 
rticzej jest jej orężem i jej potę­
gą — wielką, niepokonaną. Ona 
to w formie partii rewolucyjnej 
przewodziła ruchowt robotnicze­
mu, prowadziła do walki i zwy­
cięstw“.”
W tegorocznym tygodniu Oświaty

Książki 1 Prasy zadeklarowało 
swój ydzial całe społeczeństwo, 
literaci, uczeni, dziennikarze, na­
uczyciele, wszyscy zdający sobie 
sprawę I wagi udostępnienia kul­
tury najszerszym masom.
W akcji tej nie może zabraknąć 
sportowców. Obowiązkiem każde­
go klubu sportowego, każdego po 
jedyrłczego sportowca to czynny 
udział w stałym upowszechnieniu 
książki | prasy. I my musimy roz 
winąć szeroką propagandę czytel­
nictwa dobrych książek, prasy 
partyjne! 1 sportowej, nie tylko 
wśród nas sportowców, ale i 
wśród naszego całego otoczenia, 
w środowisku, w którym żyjemy 
i pracujemy.
Będziemy walczyć z analfabetyz­
mem, będziemy pracą naszą toro­
wać szeroką drogę kulturze i po­
stępowi do wszystkich 
tów pracy, do 
osiedli wiejskich, 
domów i chat.
Ambicją każdego 
dego klubu sportowego winno być 
odniesienie w tej akcji takich 
sukcesów, jakie odnosimy na na­
szych boiskach, kortach I torach.

...... .

warszta- 
tia jod legię jszych 
do wszystkich

sportowca, każ-

Życzenia Haratyka

■
 Dla nas czyn-
k pych sportow-

X ■ ców, wszyst- 
f kie przemiany

* f jakie następu-
V Jaw dążności

do lepszego po 
złomu, sa bar 
dzo 1 ‘
Dlatego 
cepcja 

czenia 
pism 

wych.

bliskie.
> kon. 

połą- 
dwóch 
sporto- 
wycho- 

dzących w Katowicach, w jedno sto­
jące na wysokim poziomie, wydaje 
ml się słuszna, daje bowiem gwaran­
cję. żc tak strona informacyjna — 
publicystyczna 1 wychowawcza zapew 
ni szybszy rozw'ój sportu.

Jestem pewien, że przejęcie nowe­
go pisma przez GKKF zapewni mu 
konsekwentny rozwój. Tego wszystkie 
go my, sportowcy, zrzeszeni w Ludo­
wych Zespołach Sportowych, oczeku­
jemy od nowej Redakcji.

Na nowej drodze do podniesienia po 
złomu prasy sportowej w Polsce ży­
czę redakcji, aby nie tylko osiągnę- 

plan, ale go wydatnie przekroczy-ła 
la.

i Antonowicza
Nie zawsze mam czas na czyta­

nie od deski do deski gazet spor­
towych, bo czekają na mnie książ 
ki do nauki. Chcę w tym roku 
pożegnać już swą szkołę jako ma­
turzysta.

Niech nowe pismo „Sport” bę­
dzie dokładnym zwierciadłem ży­
cia I dążeń młodzieży całej Polski 
niech nas uczy 1 wychowuje.

POZNAŃ, Nasz przemysł sporto­
wy znajduje się jeszcze ciągle w 
powijakach, do tego musimy się 
otwarcie przyznać. Czynimy dopie­
ro pierwsze próby w kierunku u- 
masowienia się w produkcji sprzę­
tu sportowego. Nie należy się dla­
tego dziwić, że oczy przeciętnego 
obserwatora Targów, zainteresowa­
nego sportem, nie nasyciły się 
zbytnio widokiem wystawionych 
na XITI Międzynarodowych Tar­
gach Poznańskich eksponatów spor 
towych, gdyż eksponatów tych nie 
ma w nadmiarze.

Oczywiście, w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym wachlarz wystawio­
nych eksponatów sportowych zwięk 
Szył się bardzo. — Widać, te coraz 
bardziej docenia się znaczenie pro­
dukcji sprzętu sportowego w go­
spodarce państwowej. Ale musimy 
otwarcie powiedzieć na samym 
wstępie, te stać nas jest na bar­
dziej okazałe przedstawienie nasze­
go dorobku na tym polu.

Zacznijmy jednak przede wszyst­
kim od omówienia rzeczy dodat­
nich. Powiedzmy czytelnikom, co 
na Targach interesować będzie 
sportowca, na co każdy sportowiec 
zwiedzający Targi powinien zwró­
cić uwagę.

A więc przede wszystkim kieru­
jemy- wszystkich do fachowego skle 
pai sportowego MHD, zajmującego 
się na Targach sprzedażą detalicz­
ną naszego sprzętu sportowego.

W miesiącach zimowych z wiel­
kim trudem można było otrzymać 
w miejscowościach górskich linkę 
stalową do kandaharów. W sklepie 
sportowym MHD jest ich pod do­
statkiem. W następnym sezonie 
ilość sprzętu narciarskiego powięk­
szy się dosadnie. Zostanie on roz­
prowadzony przez dystrybucję pań­
stwową do sklepów detalicznych.

W sklepie MHD dostaniesz wspa­
niałe zjazdowe buty narciarskie, 
wykonane wedle najnowszych wzo­
rów. Cena: 39 tysięcy złotych. Ale 
takich butów’ nie miał w Polsce 
zdaje się nikt., oprócz naszych zjaz 
doweów biorących udział w Pucha­
rze Tatr.

Można natomiast tanio zakupić 
piłki nożne i do siatkówki, sprzęt 
lekkoatletyczny, koszulki i spoden­
ki gimnastyczne, buty turystyczne, 
piłki ping-pongowe 1 tenisowe, a 
co obecnie — przed sezonem wcza­
sów — najbardziej aktualne, pła­
szcze kąpielowe, kostiumy pływac­
kie i spodenki kąpielowe....

W częścj wystawowej zbyt wiele 
sprzętu sportowego niestety nie za­
uważyliśmy.

Tak jak w latach ubiegłych Cze- 
chosłowacy wśród swoich wyrobów 
gumowych, wystawiają doskonałe 
czapki kąpielowe i kilka motocykli 
typu Jawa.

A nasze krajowe stoiska wysta­
wiające sprzęt sportowy?

Są jeszcze niezwykle skromne. 
Właściwie nie ma na Targach je­
dnego wielkiego stoiska, które by 
skupiało cały dorobek naszego mło­
dego przemysłu sportowego. Ekspo­
naty są porozrzucane po różnych 
halach wystawowych.

Znane motocykle krajowej pro­
dukcji „Sokół” i „SHL” wraz z ro­
werami „Bałtyk” wystawiła w pa­
wilonie sprzętu motorowego Cesr

trala Zbytu Maszynowego, pięknie 
wykonany kajak drewniany oraz 
kilka rakiet krajowej produkcji i 
strzały do luków zobaczymy w pa­
wilonie przemysłu drzewnego, a w 
hali rzemieślniczo-handlowej Cen­
trala Rzemieślnicza 1 Centrala Spół 
dszielczo - Państwowi pokazują 
nim pięknie wykonane obuwie 
sportowe, matę do zapasów, kilka 
piłek, rękawice bokserskie 1 worek 
treningowy, a przy drugim swoim 
stoisku kilka oszczepów, rakietek 
ping-pongowych, dyski, palki do 
palanta, pałeczkę' do zmian sztafe­
towych, kije hokejowe, i znowu rę­
kawice bokserskie i piłki skórzana

Międzynarodowe Targi Poznań­
skie nie są zwykłą wystawą. Są 
w;elką manifestacją naszego społe­
czeństwa wobec zagranicy, wobec 
wszystkich ludzi pracy w Polsce. 
Organizatorzy Międzynarodowych 
Targów, nasze ministerstwa, nasz 
■rząd, w należytym stopniu ocenił 
znaczenie gospodarcze, polityczne i 
propagandowe Targów Od chwili 
wejścia na Targi, wszędzie, na 
każdym kroku przewija się motyw 
jednego z najgłówniejszych celów 
naszego pracującego społeczeństwa 
— walki o pokój.

Wolę walki o pokój wyraża pięk­
na rzeźba u samego wejścia na Tar 
gi, przedstawiająca kobietę z go­
łębiem w ręku, a u jej boku posta­
cie robotnika i chłopa. Walkę o po­
kój wyrażają przedstawione osią­
gnięcia naszego personelu komuni­
kacyjnego, przemysłu ciężkiego, 
górnictwa 1 szkolnictwa. Nie za­
pomniano o niczym... poza wkła­
dem sportowców w dzieło odbudo­
wy naszego kraju, zapomniano o 
udziale sportowców, w tej wielkiej 
bitwie o pokój.

Nie mamy żalu, że wachlarz wy­
stawionego sprzętu sportowego nie 
jest nadmiernie “bogaty. Żałujemy 
tylko, że- zaniedbano stronę propa­
gandową, Dekoracja tych nielicz­
nych kącików, przeznaczonych dla 
sprzętu sportowego jest nader u*  
boga, — nie przesadzimy, jeżeli 
powiemy, że jest w sposób nieprze­
myślany przygotowana. Żadnego 
sloganu, żadnej tablicy orientacyj­
nej tam nie zobaczyliśmy. Trzy 
zdjęcia na jednym ze stoisk — Waj 
sówny, Nogajówny i Skoneckiego 
— nie wystawiają dobrego świa­
dectwa projektodawcom.

Oczywiście trudno wszystko prze 
myśleć w drobnych szczegółach i 
szczególikach. Przed rokiem dział 
sportowy na Targach był jeszcze u- 
boższy, a strona propagandowa-po- 
lityczna Targów w. ogólnych zary­
sach, także słabiej zaakcentowa­
na niż w roku bieżącym. Na błę­
dach się uczymy, dlatego je wska­
zujemy. Za rok na pewno działy 
sprzętu sportowego na Targach, je­
żeli nie będą bogatsze, to w każ­
dym razie przygotowane staran­
niej, z uwzględnieniem czynnika 
najważniejszego

Jan NOGAJ


